
SW”1 m.MHi

, PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI1

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Piotr Jaroszewicz
ńa Ziemi Lubuskiej

ZIELONA GÓRA (PAP)

Wczoraj przebywał w woj. zielonogórskim premier Piotr
Jaroszewicz. Odwiedził on w towarzystwie I sekretarza
KW PZPR Mieczysława Hebdy ośrodki PGR — interesując
się przebiegiem żniw, warunkami pracy robotników.

Premier odwiedził żniwiarzy na polach PGR Kowalów
(pow. Słubice). Zastosowano tu w br. po raz pierwszy w

Polsce, nowatorski system: polega on na jednoczesnych
zbiorach zbóż, zwózce słomy, podorywkach i zasiewach. Ta­
ką koncentrację prac wprowadzono już w 16 lubuskich kom-:
binatach PGR.

W Lubinicku (pow. Świebodzin) premier interesował się
efektami gospodarowania rolników indywidualnych, ich
współpracą z załogami PGR. W zakładzie Dąbrówka Mała
należącym do PGR Lubinicko premier zaznajomił się z bu­
downictwem obiektów gospodarczych.

((Obiecuję dochować
wierności polityce

ostatnich trzech lab
Przemówienie Geralda Forda

Zakończenie

seminarium

UNESCO
WARSZAWA (PAP)

Wczoraj w Jabłonnie

k/Warszawy zakończyło się
międzynarodowe seminarium
UNESCO, poświęcone zasto­
sowaniom matematyki, w

naukach społecznych. W

trwających od 4 tygodni za­
jęciach, prowadzonych przez
zespół polskich i zagranicz-
n -’ch specjalistów, wzięło u-

■iał 20 młodych naukowców
z 11 krajów wszystkich kon­
tynentów.

W toku wykładów, dysku­
sji i ćwiczeń praktycznych
omawiano nowoczesne meto­
dy analizy danych, metody
matematyczne w teorii i

praktyce ekonomicznej, naj­
nowsze rezultaty badań nad
zastosowaniem matematyki
w różnych dziedzinach nauk

społecznych.
Powierzenie organizacji se­

minarium naszemu krajowi
było wyrazem uznania dla
dorobku polskich naukow­
ców w omawianej dziedzinie.

Jak gospodarowaliśmy?
Przekroczenie założeń planu ® Trudności w transporcie

B Inwestycyjne dysproporcje HI Wzrost dochodów ludności

WARSZAWA (PAP)
Do końca roku pozostało 4,5 miesiąca.

Przed nami — niełatwe miesiące jesien­
ne i zimowe. Przypada na nie zwykle du­
że spiętrzenie prac, zwłaszcza inwesty­
cyjnych oraz nasilenie przewozów trans­
portowych. Od tego więc, z jakim dorob­
kiem wejdziemy w ten trudny okres

zależy powodzenie w realizacji całego te­
gorocznego planu społeczno-gospodarcze­
go.

Dysponujemy już danymi Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów i GUS,
dotyczącymi wyników gospodarczych w

pierwszych 7 miesiącach roku. Rezulta­
ty lipca, aczkolwiek i w br. nastąpił w

tym czasie pewien sezonowy spadek tem­
pa wzrostu produkcji — potwierdziły po­
zytywne tendencje, zanotowane w I pół­
roczu. Gospodarka- rozwija się systema­
tycznie i szybko, przekraczając na wielu
odcinkach założenia planu.

Odnosi się to przede wszystkim do

przemysłu, który w llpcu osiągnął naj­
wyższy w ostatnich latach (14 proc.)
wzrost produkcji (w stosunku do stanu

sprzed roku). Wskaźnik ten- po 7 mie­

siącach wynosi 13,1 proc., podczas gdy
roczny plan mówi o ok. 11 proc. Wyprze­
dzenie jest zatem widoczne. Trzeba także

powiedzieć, że pomyślnie wykonywana
jest produkcja dodatkowa. Dostarczono

jej już za 12,7 mld zł, czyli 82 proc, ca­
łej zadeklarowanej wartości.

Na plus należy również zaliczyć postęp
w zakresie wydajności pracy: podniosła
się ona w przemyśle o 11,4 proc. Dzięki
temu prawie 81 proc, przyrostu produk­
cji uzyskaliśmy właśnie drogą zwiększe­
nia wydajności.

Pewne napięcia powstały w transpor­
cie. W lipcu nie zrealizowano w pełni
zadań przewozowych. A przecież okres
ten, sprzyjający tym pracom, powinien
być wykorzystany na uzyskanie nawet

wyprzedzenia w stosunku do planu, aby
łatwiej można było przejść przez szczyt
jesienno-zimowy. W ciągu 7 miesięcy br.

osiągnięto wzrost przewozów tylko o 4,2
proc, (plan — 6,3 proc.). Spory wpływ na

osłabienie tempa przewozów wywarło
zmniejszenie zakresu prac ładunkowych
w dni świąteczne i wolne od pracy, a

także brak zdyscyplinowania kontrahen­

tów kolei, przetrzymujących wagony. Nie
bez znaczenia jest również nie zawsze

odpowiednia organizacja pracy w samym
transporcie. Wyrównanie tych opóźnień
jest sprawą b. pilną.

Złożona jest sytuacja w dziedzinie in­
westycji. Nakłady zwiększyły się w cią­
gu 7 miesięcy w b. dużym stopniu —

o 29,3 proc, w stosunku do analogicznego
okresu ub. r. Jednocześnie jednak plan
przekazywania nowych obiektów do u-

żytku, został wykonany w 89,1 proc.
Nadmierne rozproszenie sił i środków

spowodowało opóźnienia na niektórych
placach budowy. Skutek jest taki, że nie
zakończono realizacji 10 ważnych zadań,
planowanych na pierwsze 7 miesięcy ro­
ku. Mimo iż — z drugiej strony — 16
obiektów wzniesiono w terminach skró­
conych. Tak więc i tutaj mamy do czy­
nienia z pewnymi dysproporcjami 1 na­
pięciami, wymagającymi wyrównania in­
westycyjnego frontu, a m. in. znacznego
przyspieszenia inwestycji handlowo-

usługowych.

(DALSZY CIĄG NA STR. «

WASZYNGTON (PAP)
We wtorek prezydent USA, Gerald Ford wygłosił przemówie­

nie na wspólnym posiedzeniu obu izb Kongresu, poświęcone pod­
stawowym problemom polityki wewnętrznej i zagranicznej Sta­
nów Zjednoczonych. Wystąpienie prezydenta było transmitowa­
ne przez radio i telewizję.

Prezydent USA Gerald Ford potwierdził wierność dotychcza­
sowej linii w polityce zagranicznej Stanów Zjednoczonych, o-

kreślił inflacje jak „wroga numer jeden Ameryki” i zadekla­
rował ścisłą współpracę z kongresem.

Prezydent oświadczył, że zamierza kontynuować politykę za­
graniczną swego poprzednika. W ciągu ostatnich pięciu lat —

powiedział G. Ford — w Kongresie i na stanowisku wiceprezy­
denta całkowicie popierałem wybitną politykę zagraniczną pre­
zydenta Nixona i zamierzam ją kontynuować.

Związkowi Radzieckiemu — podkreślił G. Ford — obiecuję
dochować wierności polityce ostatnich trzech lat. Zobowiązaliś­
my się wobec narodów naszych obu państw i całej ludzkości

kontynuować wysiłki zmierzające do tego, aby koegzystować —

i tam gdzie jest to możliwe — współpracować w imię pokoju,
albowiem w wieku nuklearnym nie może być innej możliwo­
ści, jak tylko pozytywne i pokojowe stosunki między naszymi
krajami.

Wszystkim krajom — powiedział dalej prezydent — obiecuję
dążyć do osiągnięcia wspólnego celu — stabilizacji międzynaro­
dowej struktury handlu i waluty.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kryzys cypryjski trwa
H Wzrost napięcia na wyspie
Bi Siły ONZ w stanie pogotowia

GENEWA, LONDYN,
RZYM (PAP)

Genewska konferencja w

sprawie Cypru stała we wtorek
w obliczu niepowodzenia. Przez
wiele godzin wydawało się, że
nie dojdzie do odkładanego z po­
niedziałku posiedzenia plenarne­
go. Ostatecznie jednak ministro­
wie spraw zagranicznym W.

Brytanii, Grecji i Turcji oraz

reprezentanci obu społeczności
cypryjskich spotkali się w go­
dzinach wieczornych.

Uprzednio strona turecka sta­
nowczo postawiła swój projekt

wprowadzenia na Cyprze ustro­
ju federalnego i zażądała jego
niezwłocznego przedyskutowa­
li ..

Propozycje tureckie, przedsta­
wione zarówno w Genewie przez
ministra spraw zagranicznych
Turhana Gunesa, jak i w An­
karze przez premiera Bulenta
Ecevita, sprowadzają się do u-

tworzenia na Cyprze dwóch
całkowicie autonomicznych ad­
ministracji, połączonych w fe­
deralne państwo. Turcja żąda
poza tym, by obie administracje
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jeszcze w br.

H. Schmidt

odwiedzi ZSRR
BONN (PAP)

Minister spraw zagranicznych
RFN, H. D. Genscher, złożył o-

świadczenie korespondentom
TASS i radia moskiewskiego w

Bonn w związku z czwartą rocz­
nicą podpisania układu między
ZSRR a RFN.

Układ z 12 sierpnia 1970 r.

między ZSRR a RFN otworzył
nową kartę w historii stosun­
ków radziecko-zachodnionie-
mieckich.

Układ przyniósł pierwsze o-

woce. Rząd RFN wita z zado­
woleniem dobry początek dialo­
gu politycznego między rządami
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

My ■— i minister
Nadszedł do nas list od mini­

stra leśnictwa i przemysłu
drzewnego mgr Tadeusza Skwi-

rzyńskiego. List. zawierający
tylko jedno zdanie:

„Solidaryzując się z intencją
felietonu pt. „Wytnij i wyślij do
ministra” pióra Macieja Szu­
mowskiego, zamieszczonego w

rubryce „Moim zdaniem” nr

176 (8210) Gazety Krakowskiej,
informuję, że podjąłem decyzję
o zmianie z dniem 1 września
br nazwy Nadleśnictwa Ruciane
na Nadleśnictwo Maskulińskie z

siedzibą w Rucianem-Nidzie”.

Przypominamy krótko, że red.
Szumowski pisał o nadleśnictwie
w woj. olsztyńskim — gdzie
spędzał swój urlop. Nadleśnic­
two to nosiło imię inż. Mariana

Maskulińskiego, pierwszego na­
dleśniczego, który w 1945 r. Pu­
szczę Piską dla Polski Ludowej
zagospodarował 1 zginął od skry­
tobójczej kuli niemieckiej ban­
dy. Nadleśnictwo nosiło przez
wiele lat imię tego cichego bo­
hatera, dopóki biurokratyczna
litera prawa, nie zmieniła naz­
wy na „Nadleśnictwo Ruciane”
— nazwane tak od „miejsca po­
stoju wielkiego biurka”, jak to

określił red. Szumowski.

Zacytujmy naszego felietoni­
stę: „W ogromnym zamieszaniu,
natłoku wielkiej roboty, w aka­
demijnej gorączce przedświąte­
cznej, wśród toastów i przemó­
wień, ktoś niezwykle ważny za­
pomniał o Maskulińskim. I eze-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Są takie miej­
sca w pejzażu
każdego miasta,
które upodobali
sobie szczególnie

jego mieszkań­
cy. W stołeczny
pejzaż wrasta

obecnie Trasa
Łazienkowska:

stała się ona nie

tylko miejscem
spacerów, lecz
również znako­
mitym tłem do

fotografii. Oto
solistka zespołu
Tańca Nowocze­
snego „Sabat”,
Małgorzata Po­
tocka, która po­
zowała naszemu

fotoreporterowi
na Trasie Ła­

zienkowskiej
przed wyjazdem
zespołu za gra­
nicę: do ZSRR,

Sztokholmu,
NRD, Czechosło­
wacji i Stanów

Zjednoczonych.

CAF -

Radkiewicz

Szczyt arabski

w październiku
Zastępca sekretarza generalne­

go Ligi Arabskiej, Sayed Nofal

oświadczył we wtorek w Kairze,
że jest prawie pewne, iż przewi­
dziane na 3 września spotkanie
szefów państw i rządów arab­
skich zostanie odłożone.

Sayed Nofal poinformował, że

„szczyt” w Rabacie odbędzie się
prawdopodobnie pod koniec paź­
dziernika. Między Ligą Arabską
i pięcioma krajami, które nie za­
jęły jeszcze stanowiska w spra­
wie spotkania (Algieria, Libia,
Irak, Liban i Południowy Jemen)
toczą się konsultacje,

Znalezisko sprzed
20 tys. lat

Podczas prac wykopaliskowych
w prefekturze Hiroszimy, grupa
archeologów japońskich znalazła
kość goleniową człowieka sprzed
20 tys. lat. Skamieniałą kość
znaleziono na głębokości 8,5 me­
tra.

z Wołowic przedstawiła nam nia’ „Latające słońca” i „Biało- senki” — Żarnowiec, pow. Ol- wy” — Łapsze Wyżne, pow. No-
udział swojego zastępu w przy- czerwona ścieżka”. Wraz ze kusz), Romek Spiewla („Orły” wy Targ). Nagrody wręczała za­
gotowaniu obchodów lipcowego swymi starsżymi opiekunami — Grzechynia, pow. Sucha Bes- stępca komendanta Chorągwi
święta, a Bogusia Pająk z Od- przybyli do nas: Jadzia Lorek kidzka), Małgosia Tyrała („Ali- Krakowskiej ZHP hm Ewa Pie-

poryszowa mówiła o pomocy za- (zastęp „Złociste Kłosy” — baby” — Wołowice, pow. Kra- trusińska. (Zestawy do majster-
stępu dla żniwiarzy.. Brzezna Litacz, pow. Nowy ków), Ania Sarat („Czerwone kowania — za „Latające słońca”

Toczyły się te opowieści przy Sącz), Czesia Maryniarczyk Maki” — Olesno, pow. Dąbrowa oraz diaskop „Jacek" i filmy —

herbacie i ciastkach podczas („Swarne Cichowianki” — Ciche, Tarnowska), Ula Strugała („Sło- za zadanie „Biało-czerwona
wczorajszej bytności w naszej re- pow. Nowy Targ), Bogusia Pa- neczka” — Lipnica Dolna, pow. ścieżka”). Oczywiście w progra-
dakcji zastępowych zastępów jąk („Ciekawscy” — Odpory- Bochnia), Renia Pilawska mie wizyty znalazło się zwiedza-
NAL, którym w wyniku losowa- szów, pow. Dąbrowa Tarnów- („Śmieszki” — Kozłów, pow. nie drukarni, w której powstaje
nia przypadły nagrody za zada- ska), Bożenka Kłysińska („So- Miechów) i Ania Sołtys („Me- „Gazeta” i wspólne zdjęcie, (zg)

11-letnia Ulka Strugała i Lip­
nicy Dolnej, jedna z najmłod­
szych zastępowych NAL bardzo
rezolutnie i ze swadą opowiada­
ła m. in. o wyprawie do wy­
twórni lodów, o przygotowywa­
niu zimnych napojów dla żni­
wiarzy. Od Jadzi Lorek z Brzeż­
nej Litacza usłyszeliśmy o prze­
pysznych zawodach latawców
nad Dunajcem. Małgosia Tyrała

1 -letnia
Afi&Ulka

lmm

Trzy grosze i trzy rzeczy. Tres faciunt Collegium,
Boh trojcu lubit, ech ta trojka, śnieg puszysty... Nie

tyle śnieg, ale deszcz i nie puszysty, ale ulewny. Daw­
no go nie było, cholera. Ze piszę po łacinie?! A niech

się u diabla Polacy uczą języków. Łacina jest wpraw­
dzie językiem martwym, ale otwiera drzwi do świata

kultury antycznej. Bez łaciny nie ma człowieka na­
prawdę kulturalnego. Furiaci zlikwidowali łacinę w

gimnazjach i prowadzą naszą kulturę na manowce...

Nie powstrzymał ich. żaden glos rozsądku.
Leje. Łapię jakąś książkę, jedną, drugą wyciągam

nerwowo z półek. Może napiszę felieton o bohaterze
literackim prozy współczesnej? Jaki on jest? 1 czy w

ogóle jest?! W „Kulturze" Slojewski niedawno opie­
wał uroki zapomnianej prozy Teodora Tomasza Jeża,
rozwodził się nad plastyką szczegółów i „wypukłością
postaci". Otóż to — postacie prozy współczesnej są
cholernie płaskie. Nawet bohater „Kamiennych tablic"
Żukrowskiego, czytywanych z wypiekami na twarzy
przez gimnazistki — bohater, który kopuluje niemal
bez przerwy w dusznym powietrzu tropików (ten ma

2drowie), oraz mg jakieś tam. kłopoty natury politycz­
nej — jest w istocie płaski. Wiejski chłopiec z powie­
ści Nowaka jest prawdziwszy, jego wrażliwość jest in­
na. świat bardziej bogaty — ale on. sam... No tak, to

nie są żadne charakterystyczne postaci, nie ma w tej
prozie typów. Może już się typy przeżyły?! Głowę dam,
że czytelnikowi nie.

Felieton mój ma jednak traktować o koniu przed:
wszystkim, a nie o bohaterze. I to o koniu, jako sile

pociągowej. Mieliśmy w ogóle zerwać z koniem, z

furmanką, przejść na traktory, samochody... Tyle było
krzyku i wrzasku w latach'50-fyćh, a koń jednak się
ostał. Jestem zakamienialy: będę walczył z koniem.

-JANUSZ ROŚZKQ

M1E3GR0J7E

Niech Koziccy i inni szaleją rumakami na różnych par
cour-ach, ale niech koń przestanie straszyć na szosie
jako siła pociągowa furmanki. Kto wreszcie wyda u-

piornemu koniowi i furmance, zakaz poruszania się po
szosie o charakterze szlaku europejskiego? Ileż lat
trzeba czekać na proste zarządzenie?! A trup ściele

się z powodu furmanek na drogach gęsto.
Po moim felietonie o upiorach szos nadeszła masa

listów. Dwa z nich warte są zacytowania. Oto dr Sta­
nisław Szymczyk, adiunkt Instytutu Fizyki Jądrowej
jechał „volkswagenem" o godzinie 20-tej gdzieś pod
Pińczowem. W ostatniej chwili ujrzał przed sobą nie­
oświetloną grabiarkę; pardon — dobił autem do cze­
goś, co na tle fury było niewidoczne, bo ażurowe. 1

myślicie, że to już koniec?! Furman podcina konie,
ucieka. Z furmanki spada dziadek pod grabiarkę, któ­
ra przejeżdża po nim. IV pól godziny później .umiera.
A więc woźnica, uciekający przed ewentualnym po­
ścigiem — zabija na dodatek człowieka i to własnego
ojca. A "kto jest oskarżony?! No któ?! Dr Szymczyk,
kierowca! To jasne — dlaczego uderzył w grabiarkę?!

Kon9
rower

f łopo/o
Dopiero po trzech miesiącach prokurator przypozwal
woźnicę. Aliści nic nie winien, a raczej poszkodowany
kierowca — przez 10 miesięcy jest jeszcze włóczony po
sądach.

List drugi, pisany z więzienia: o godzinie 0.30 na

moście płaszowskim inny kierowca zobaczył przed so­
bą zarys furmanki. Było po deszczu, śioiatla mostu ja­
rzyły się wokoło. Z przeciwka wjechała na most czar­
na ■„wołga" na długich światłach, klaksonem jeszcze
wzywając furmana, aby trzymał się swojej strony. I oto

furman zaczyna zjeżdżać, okazuje się, że wiezie dłuży­
cę, która przy skręcie jak szlaban przekracza na zew­
nątrz linię ciągłą pośrodku jezdni. Kierowca hamuje
gwałtownie, jest jednak za późno: długi bal drzewa
wbija się w reflektor, przesuwa siedzącą obok niego
17-letnią dziewczynę na tylne siedzenie, przebija ją na

wijlot i wychodzi bagażnikiem na zewnątrz. Z lista

wynika, że na końcu dłużycy nie było ani światła, ani

szybki odblaskowej, znaleziono tylko kawałek szmaty.
Przyczyną tragedii znowu była furmanka. Koń na

szosie jest straszliwym upiorem. Walczcie z nim!

O ileż cudowniejszym środkiem lokomocji jest ro­
wer, tak modny ostatnio! Przenosi nas lekko ścieżyna­
mi wąskimi, w otchłanie zielonych lasów, unosi nad

szem-rzącymi strumykami, daje bezpośredni kontakt z

przyrodą... A równocześnie mieszczuchom, którzy przy­
kręceni do stołka nie mają w ogóle ruchu — pozwala
wreszcie trochę pobrykać.. Oto pojawiły się nawet ja­
ko cudo sprzedawane spod lady rowery „sokół-luz" z

przerzutką. Trzy biegi, człowiek nie męczy się przy
jeździe pod górę... Tyle , tylko, że ta przerzutką nic nie
warta i psuje się na drugi tydzień. Jest gwarancja, ale
to żadna pociecha. Dziesiątki ludzi dowiedziało się, że
przerzutkę mogą naprawić tylko w fabryce w Bydgo­
szczy... A więc należy pogratulować „Rometowi" tego
produktu, współczuć nabywcom, którzy letnie marze­
nie o spacerze rowerowym przez zielone otchłanie zre­
kompensują sobie rozmowami z listonoszem?: „Czy
aby nie ma dla mnie przesyłki z Bydgoszczy?"

No, pozostała jeszcze łopata. Przyrząd służący do ko­
pania, a także do ładowania niektórym prostych prawd
do głowy. Taki przyrząd bardzo może się przydać. U-

dalem się z pielgrzymką po sklepach, aby nabyć tzw.

sztychówkę. Nie ma jej nigdzie, nawet w specjalistycz­
nym sklepie dla rolników przy ulicy Szlak. W okoli­
cach Krakowa również. Chcialem pocieszyć się: pilni­
kiem, motyką, wiertarką, albo dłutem. Też nie ma. Sie­
kiery również.

Kiedy pomyślę sobie, że 25 lat temu, gdy zaczynaliś­
my budować Nową Hutę — były tylko łopaty, a nie

było przemysłu, a teraz jest wielki przemysł, a nie ma

łopat — ciarki przechodzą mnie po krzyżu. Łopaty mi

dajcie, niech ja komuś nakładę wreszcie rozumu do

głowy!

Konferencja
Prawa Morza

Uczestnicy III Światowej
Konferencji Prawa Morza od
sześciu tygodni obradują w.

Caracas nad sprawami zwią­
zanymi z opracowaniem no­
wego, międzynarodowego ko­
deksu morskiego. Obecnie w

centrum ich uwagi znajduje
się kompleks spraw, dotyczą­
cych badania i eksploatacji
zasobów mineralnych, znaj­
dujących się w morzach i o-

ceanach.

Kontakty
Egipt — USA

Przebywający z wizytą W

Waszyngtonie minister spraW
zagranicznych Egiptu, Ismail
Fahmi spotkał się w ponie­
działek z sekretarzem staruj
USA, Henry Kissingerem.
Szefowie dyplomacji obu

państw omawiali przez dwie

godziny możliwości podjęcia
dalszych kroków w dziedzinie

pokojowego rozwiązywania
konfliktu bliskowschodniego.
Poruszono też kwestię sto­
sunków dwustronnych.

Dokumenty
ze spotkania

ZSRR - USA

opublikowane
Na prośbę stałych przędą

stawicielstw ZSRR i USA w

ONZ opublikowano teksty
dokumentów podpisanych w

czasie trzeciego radziecko-

amerykańskiego spotkania na’

szczycie, w tym porozumie­
nie o ograniczeniu podziem­
nych prób nuklearnych wraz

z protokołem i inne.

Kanclerz RFN

uda się do Chin

Kanclerz RFN, Helmuł
Schmidt zapowiedział w wy­
wiadzie dla dziennika „Dis
Welt”, że w niezbyt odle­
głym czasie zamierza udać

się z wizytą do Chin. Bliższe­
go terminu podróży Schmidt
nie podał.

Doc. dr A. Szczeklik

laureatem

Wydział Nauk Medycznych
PAN przyznał tegoroczne na­
grody naukowe.

Laureatami przyznanych w

tym roku po raz pierwszy
nagród I stopnia im. Jędrzeja!
Śniadeckiego zostali: indywi­
dualnej — prof. dr Tadeusz
Kielanowski z AM w Gdań­
sku, za prace z zakresu filo­
zofii medycyny; zespołowej
— doc. dr Apolinary Szew-
czuk z Instytutu Immunolo­
gii i Terapii Doświadczalnej
PAN we Wrocławiu, doc. dr

Andrzej Szczeklik z AM w

Krakowie i dr med. An­
drzej Gładysz z AM we Wro­
cławiu — za opracowanie no­
wego testu enzymatycznego
w wirusowym zapaleniu wą­
troby.

Spotkanie
Ponomariow - Mieś

W KC KPZR odbyło się
spotkanie Borisa Ponomario-
wa, sekretarza KC KPZR z

przewodniczącym Niemiec­
kiej Partii Komunistycznej
(DKP), Herbertem Mięsem
przebywającym w Związku
Radzieckim na odpoczynku^

Dokonano wymiany poglą­
dów w dziedzinie umacnia­
nia jedności międzynarodo­
wego ruchu komunistyczne­
go w oparciu o zasady mar-

ksizmu-leninizmu i proleta­
riackiego internacjonalizmu.

Zginęły
24 osoby

W górzystych okolicach
Kolumbii rozbił się samolot

pasażerski miejscowego to­
warzystwa „Aviancs •. W ka­
tastrofie zginęły 24 osoby.

Śmierć ośmiu

radzieckich alpinistek
.Tak poinformowała agencja

TASS, 7 bm. w górach' Pa­
miru zginęło 8 radzieckich

alpinistek. Przyczyną kata­
strofy był niezwykle silny
huragan.
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ATAK NA LIBAN

(k) Q Komunikat libań­
skiego ministerstwa obrony
głosi, iż jeden z pięciu izra­
elskich okrętów wojennych,
które zaatakowały we wto­
rek po południu obóz u-

chodźców w południowym
Libanie, został trafiony
przez artylerię libańską
stanął w płomieniach.

Komunikat stwierdza,
okręty ostrzeliwały z odle­
głości ok. 10 km północno-za­
chodnią część obozu nie po­
wodując jednak większych
strat.

i

że

HISZPANIA MAROKO

O Przebywająca w Hiszpanii
delegacja marokańska z pre­
mierem Ahmedem Osmanem
i ministrem spraw
nirznych Ahmedem

odbyła we wtorek w

cie rozmowy w

zagra-
Laraki

Madry-
śprawie

przyszłości Sahary Hiszpań­
skiej — donosi AFP, powołu­
jąc się
skie.

na źródła hiszpań-

NA
DYNAMIT

AUTOSTRADZIE

© Patrol włoskich karabi­
nierów odkrył i rozbroił ła­
dunek wybuchowy założony
przez terrorystów neofaszy­
stowskich na wiadukcie

tostrady w pobliżu Reggio
Calabria.

au­
di

ARESZTOWANIE
PRZEMYTNIKÓW
NARKOTYKÓW

@ Agenci amerykańskiego
biura do walki z przemytem
narkotyków przechwycili ok.

7 kg czystej kokainy przy­
wiezionej do USA z Kolum­
bii w klatkach wężów,
kaina była zawinięta w

miniową folię. Trzech
wateli amerykańskich
trzech Kolumbijczyków
sztowano.

Ko-
alu-

oby-
i

are-

POŻARY GASNĄ

@ Agencja Reutera donosi, że

pożary, które zniszczyły po­
nad 16 tys. ha lasów na Kor­
syce, wydają się przygasać.
Oddziały straży pożarnej i

wojska opanowały sytuację
głównie dzięki temu, iż we

wtorek ustały silne wiatry
powodujące szybkie rozprze­
strzenianie się płomieni.
Ludność, którą ewakuowano
z zagrożonych miejscowości
powróciła do domów.

POWODŻ W BIRMIE

Ok. 20 tys. domów zo­
stało zatopionych w Górnej
Birmie, którą nawiedziła

groźna powódź, wywołana u-

lewnymi opadami.

NA MAPIE POGODY: Pol­
ska jest na skraju słabego
wyżu z centrum nad Alpa­
mi. Przez Polskę północną
przemieszcza się płytka za­
toka niżowa z frontem cie­
płym.

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie umiar­
kowane, jedynie okresami

szczególnie w Rzeszowskiem
duże, z przelotnymi opadami
deszczu i lokalnie możliwy­
mi burzami. Temperatura
najwyższa dniem w Krakow-
skiem od 20—24, w Rzeszow­
skiem od 17—24 st. Wiatry
słabe z kierunków zmien­
nych. W Tatrach zachmurze­
nie umiarkowane, nocą i ra­
no okresami duże, z przelot­
nymi opadami deszczu. Tem­
peratura najwyższa dniem od
4—7 st., najniższa nocą od
4—2 st. Wiatry słabe połud­
niowo-zachodnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA POGODY NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: Zachmurze­
nie umiarkowane i małe bez

opadów, nieco cieplej.
WCZORAJ NA . TERMO­

METRZE: O godz. 13 .00 no­
towano w kraju: Katowice
21, Kielce 20, Tarnów 21,
Kasprowy Wierch 6, Raci­
bórz 21, Częstochowa 19,
Kraków 20, Bielsko 19, Za­
kopane 17, Nowy Sącz 20,
Hala Gąsienicowa 11, Muszy?
na 20, Szczecin 20, Kołobrzeg
18, Łeba 17, Gdynia 17, Ol­
sztyn 20, Suwałki 17, •Biały­
stok 17, Warszawa 20, Po­
znań 18, Wrocław 21, Kłodz­
ko 19, Śnieżka 8, Lublin 20,
Sandomierz 20, Rzeszów 21,
Lesko 19 st,

W EUROPIE: Kopenhaga
19, Oslo 13, Sztokholm 17,
Helsinki 20, Berlin 21, Praga
20, Wiedeń 23, Budapeszt 23,
Bukareszt 24, Sofia 23, Bel­
grad 22, Rzym 29, Madryt 30,
Paryż 28, Londyn 14, Mo­
skwa 23, Kijów 22, Spitsber­
gen 7, Reykjanik 14, Lizbona
25, Ateny 29, Ankara 18 st.

BIOMET INFORMUJE.' Sy­
tuacja biometryczna umiar­
kowanie korzystna, rano wi­
dzialność — lokalnie ograni­
czona, warunki drogowe
przeważnie dobre, (k)

1#2,3,4,5,6,

((Obiecuję dochować wierności

polityce ostatnich trzech lab
(DOKOŃCZENIE ŻE STR. 1)

Nowy prezydent USA potwierdził dotychczasowe zasady poli­
tyki USA wobec NATO, świata zachodniego, ChRL, Indochin,
Bliskiego Wschodu i reszty świata. Kontynuacja dotyczy rów­
nież stosunku wobec ONZ.

Mówca poświęcił wiele uwagi zagadnieniom ekonomicznym
kraju. Zapowiedział, że bez wracania do systemu kontroli płac
i cen zamierza doprowadzić budżet roku finansowego 1975/76
do równowagi drogą ograniczania wydatków rządowych. G.
Ford zastrzegł jednak, że nie zamierza obcinać budżetu woj­
skowego. Zapowiedział zwołanie wkrótce w USA „szczytu eko­
nomicznego”, na którym przy udziale przedstawicieli rządu, e-

konomistów, kół przemysłowych i finansowych oraz Kongresu
i związków zawodowych zostaną przedyskutowane środki zwal­
czania inflacji.

G. Fcrd oświadczył, że sytuacji ekonomicznej USA niepodob­
na oceniać w oderwaniu od sytuacji ekonomicznej świata i wy­
powiedział się przy tej okazji za przyjęciem przez Kongres rzą­
dowego projektu ustawy generalnej o handlu, dającej rządowi
elastyczny instrument działania.

Prezydent G. Ford spotkał się we wtorek z kierownictwem

amerykańskich sił zbrojnych 1 departamentu obrony. W posie­
dzeniu uczestniczył gen. George Brown, szef sztabu generalne­
go amerykańskich sił zbrojnych oraz szefowie sztabów czterech
broni. Obecny był również sekretarz obrony, James Schlesinger.

We wtorek Izba Reprezentantów Kongresu amerykańskiego
uchwaliła jednomyślnie rezolucję stwierdzającą, iż Kongres zde­
cydowany jest „zapewnić ciągłość dotychczasowej amerykańskiej
polityki zagranicznej” mimo zmiany na stanowisku prezydenta.

Gdy matki pracują w polu

W w Mincach bezpiecznie
Nie tak dawno śmierć dwojga

małych dzieci, które zabłądziły
w zielonogórskich lasach,
wstrząsnęła opinią publiczną. W
czasie żniw wzrasta liczba wy­
padków na wsi. Ulegają im po­
zostawione bez opieki maluchy.
Toteż bezcenna jest wartość

wiejskich dziecińców, które za­
pewniają dzieciom nie tylko
bezpieczeństwo i systematyczne
posiłki, ale i rozrywki.

W powiecie wadowickim np.
zorganizowano w tym roku 24
dziecińce, w których przez okres

pięciu tygodni przebywa około
800 dzieci. Niestety, w chwili

organizowania tych placówek
nie przewidziano takiego opóź­
nienia prac żniwnych i więk­
szość dziecińców wkrótce koń­
czy swoją działalność. Może je­
dnak niektóre z nich mogłyby
przedłużyć pracę?

Okazuje się, że tam, gdzie
dobrze działają koła TPD przy
urzędach gminnych, gdzie jest
zrozumienie dla potrzeb naj­
młodszych, nie jest trudno zor­
ganizować dziecińce. Np. Urząd
Gminny w Tomicach przekazał
na te cele 10 tys. zł.

Dom Strażaka w Witkowicach
udzielił gościny 60-cioosobowej
grupie dzieci. Opiekują się nią
nauczycielki Helena Dubel i
Wilhelmina Mikołajczyk. Roz­
piętość wieku dzieci 2,5 do 9 lat.
„Tam gdzie jest troje czy czwo­
ro dzieci, nie można przecież
zostawić jednego z nich w do­
mu tylko dlatego, że jest trochę

starsze od reszty rodzeństwa" —

wyjaśnia nauczycielka.
Dzieciniec dotuje TPD, GS,

Spółdzielnia Ogrodnicza 1 Mle­
czarska. Interesują się nim go­
spodarze gminy, przychodzi tu

pracownica Gminnego Ośrodka

Kultury. Rodzice z wdzięczno­
ścią mówią o tej placówce.

¥
W Lgocie dziecińce mają już

wieloletnią tradycję, która wią-
źe się z osobą tutejszej nauczy­
cielki Matyldy Boroń. Jesizcze w

1933 roku jako młoda dziewczy­
na prowadziła tu pierwszy dzie­
ciniec (który był prawdopodob­
nie pierwszym w powiecie wa­
dowickim). Została w rodzinnej
wsi i co roku w czasie żniw or­
ganizowała dziecińce. Sama wy­
konywała zabawki dla dzieci,
szyła lalki, malowała klocki.
W tym roku, ponieważ jest już
na emeryturze, prowadzenie
dziecińca powierzyła swojej u-

czennicy Urszuli Książek. Oczy­
wiście przychodzi tu codziennie.

Ona to właśnie wytworzyła w

mieszkańcach Lgoty przekona­
nie o .wartości dziecińca. „Ro­
dzice tych dzieci byli także mo­
imi uczniami, a maluchy, które
się tu bawią to jakby moje
wnuki" — mówi pół żartem.

Dzięki takim ludziom wiele

wiejskich dzieci przyjemnie spę­
dza lato. A pozostałe? Dla ty­
sięcy zabrakło jeszcze dzieciń­
ców. Wałęsają się za opłotkami,
po podwórkach i polach. Same.

K. ROŻNOWSKA

II Krajowy Konkurs
Techniki Bezpieczeństwa

Urządzeń Poddozorowych
Urząd Dozoru Technicznego,

Główny Inspektorat Pracy
CRZZ, Stowarzyszenie Elektry­
ków Polskich, Stowarzyszenie
Inżynierów i Techników Górnic­
twa, Stowarzyszenie Inżynierów
i Techników Mechaników Pol­
skich oraz Redakcja „Głosu Pra­
cy” ogłaszają otwarty konkurs
na najbardziej postępowe roz­
wiązania techniczne urządzeń
poddozorowych, mający na ce­
lu zapewnienie dalszego podnie-

« sienią bezpieczeństwa pracy
tych urządzeń oraz osób za­
trudnionych przy ich budowie
i eksploatacji.

Urządzenia poddozorowe to ko­
tły parowe i wodne, stałe i prze­
nośne zbiorniki ciśnieniowe, wy­
twornice acetylenowe, dźwigi,
suwnice, żurawie, wciągniki i

wciągarki, a także osprzęt i

aparatura regulacyjna z tymi
urządzeniami związana.

Prace zgłoszone na konkurs
powinny dotyczyć: nowych opra­
cowań maszyn, urządzeń i u-

kładów sterowniczych oraz mo­
dernizacji istniejących, których
wdrożenie poprawi warunki

bhp, zwiększy niezawodność
działania tych urządzeń oraz

zmniejszy ich awaryjność; no­
wych opracowań wszelkich me­
tod kontrolno-badawczych, lub

modernizacji stosowanych do­
tychczas metod badania maszyn
i urządzeń; wniosków w zakre­
sie profilaktyki dla zapobiega­
nia awariom przy urządzeniach

poddozorowych; innych opraco­
wań techniczno-organizacyjnych,
mających na celu poprawę bez­
pieczeństwa i higieny pracy,
zwiększenie pewności i nieza­
wodności pracy oraz zmniejsze­
nie awaryjności urządzeń pod­
dozorowych.

W konkursie mogą brać u-

dział: zbiorowo — instytucje i

zakłady uspołecznione (biura
konstrukcyjne i . projektowe,
biura techniczne i laboratoria,
wyższe uczelnie, instytucje nau­
kowo-badawcze, zakłady prze­
mysłowe itp.) oraz osoby indy­
widualne. Zgłoszone mogą być
zarówno prace, które zostały
zrealizowane po 1 stycznia 1971
r, jak i projekty techniczne no­
wych rozwiązań.

Prace zostaną ocenione przez
Sąd Konkursowy, powołany
przez protektora konkursu, wi­
ceprezesa Rady Ministrów, mi­
nistra górnictwa i energetyki
mgr inż. Jana Mitręgę. Za naj­
lepsze rozwiązania zostaną przy­
znane nagrody: jedna I nagroda
50 tys. zł, dwie II nagrody po
30 tys. zł, sześć III nagród po
15 tys. zł, dziesięć wyróżnień po
5 tys. zł.

Prace konkursowe należy nad­
syłać w terminie do dnia 30
wrzenia 1974 r. pod adresem:

Stowarzyszenie Elektryków Pol­
skich — Zarząd Główny, ul.

Czackiego 3/5, 00-043 Warszawa,
z dopiskiem na kopercie: „KON­
KURS UDT”.

Kto odpowiada
za śmierć spadochroniarza

Tragicznie zakończył się 29
skok spadochronowy dla 18-let-

niej Anny D., członkini jednego
z aeroklubów. Skacząc z 10-se-

kundowym opóźnieniem z wy­
sokości 1100 metrów poniosła ona

śmierć. Przyczyną było nieotwo-
rzenie się spadochronu, mimo że
Anna D. wykonała prawidłowo
manewr zmierzający do jego u-

ruchomienia.
Ustalono, że spadochron był

źle złożony — i to przez Annę
D., która nie miała do tego
uprawnień. Na ławie oskarżo­
nych zasiadł uprawniony do
składania spadochronów Jacek
Cz., w którego obecności ucznio­
wie zajmowali się tą czynnoś­
cią. Odpowiadał on za to, że bez

sprawdzenia czy spadochron jest
dobrze złożony — podpisał jego
metryczkę.

Na ławie oskarżonych zasiadł
też etatowy instruktor spado­

chronowy aeroklubu — Andrzej
D. odpowiadający za niedopeł­
nienie swoich obowiązków.

W toku procesu przed Sądem
Powiatowym w Mińsku Maz. u-

jawniono, iż praktyka składa­
nia spadochronów przez uczniów,
jedynie pod nadzorem osób ma­
jących odpowiednie uprawnie­
nia, była często stosowana w

aeroklubie.

Andrzej D. i Jacek Cz. skaza­
ni zostali na kary po półtora
roku pozbawienia wolności z za­
wieszeniem na trzy lata oraz

grzywny. Obaj wnieśli rewizję.
V7 międzyczasie mocą ustawy
amnestyjnej postępowanie w

sprawie śmierci Anny D. zosta­
ło umorzone. Z amnestii posta­
nowił jednak nie korzystać —

Andrzej D., który złożył do Są­
du Wojewódzkiego wniosek o

rozpoznanie sprawy. Proces re­
wizyjny rozpocznle się wkrótce.

Jak
•F
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Niepomyślne w tym
runki atmosferyczna
wały spiętrzenie prac
twie. Poprawa pogody w koń­
cu lipca pozwoliła na powsze­
chne przystąpienie do sprzętu
rzepaku ozimego oraz na rozpo­
częcie żniw żyta, jęczmienia 1

pszenicy. Wydane przez premie­
ra zarządzenia gwarantują rol­
nikom wszelką niezbędną pomoc
w przeprowadzeniu tej trudnej
kampanii.

Tak, jak 1 w poprzednich o-

kresach, również w ciągu 7 mie­
sięcy br. szybko rosły dochody
pieniężne ludności, głównie z ty­
tułu wynagrodzeń za pracę oraz

za sprzedaż produktów rolnych.
Należy odnotować poważny

wzrost obrotów naszego handlu

zagranicznego, ale w dalszym
ciągu konieczne są wysiłki na

rzecz wydatniejszego podniesie­
nia rozmiarów eksportu i racjo­
nalnej polityki importowej.

Do końca roku można jeszcze
wiele zdziałać, uruchomić wiele
rezerw — i to we wszystkich
dziedzinach gospodarki. Z pew­
nością, jak do tej pory — tak
i do końca 1974 r. trwać będzie
duża aktywność społeczno-zawo­
dowa, wykazywana, zwłaszcza w

roku 30-lecia Polski Ludowej,
przez ludzi pracy naszego kra­
ju.

Jeszcze w br

H. Schmidt

odwiedzi ZSRR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
obu krajów. Po wizycie sekreta­
rza generalnego KC KPZR, L.
Breżniewa w Republice Federal­
nej w maju 1973 r., planowana
jest pod koniec tego roku pod­
róż kanclerza RFN do ZSRR.
We wrześniu br. odwiedzi Bonn
minister spraw zagranicznych
ZSRR, A. Gromyko.

Kształtowanie stosunków mię­
dzy obu krajami w wyniku po­
rozumień przybrało już kon­
kretną formę w wielu dziedzi­
nach. Dobrze rozwija się przede
wszystkim wymiana gospodar­
cza między obu krajami, której
wartość osiągnęła w 1973 r. bli­
sko 5 mld marek.

Mimo, że w dziedzinie kon­
taktów kulturalnych 1 spotkań
między ludźmi pozostaje jeszcze
wiele do
stwierdzić

względzie
scher.

Minister
że w stosunkach

występują
wiązane
rząd RFN
rozwiązać.

zrobienia, możemy
postęp i w tym

— powiedział Gen-

Genscher powiedział,
wzajemnych

jeszcze ważne nieroz-

problemy. Jednakże
uważa, iż można je

My — i minister

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

obejmowały wyraźnie wyodręb­
nione obszary geograficzne Cy­
pru — zamieszkałe przez spo­
łeczność grecką i turecką. We­
dług tych propozycji, Turcy cy­
pryjscy powinni zajmować 33

proc, terytorium Cypru w pię­
ciu kantonach. Wymagałoby to

zasadniczych- zmian cypryjskiej
konstytucji, a także częściowo
przesiedleń ludności.

Premier Ecevit oświadczył, że

rząd w Atenach powinien w cią­
gu 24 godzin wypowiedzieć się
w sprawie tureckich propozycji.

Dotychczasowe stanowisko
Grecji było takie, że Ateny go­
towe były rozważyć wprowa­
dzenie ustroju federalnego na

Cyprze, lecz nie zgadzały się na

podział geograficzny wyspy.
Brytyjski minister spraw zagra­
nicznych, J. Callaghan, pragnąc
nie dopuścić do zerwania roz­
mów w Genewie, zaproponował
by wprowadzić przerwę w kon­
ferencji na 36 godzin. Strona

grecka oświadczyła, że jest to

rozwiązanie do przyjęcia, jed­
nak turecki minister Gunes od­
rzucił propozycję przerwy w roz­
mowach podkreślając, iż konfe­
rencja powinna bez zwłoki na­
kreślić przynajmniej w sposób
najogólniejszy zasady przyszłe­
go ustroju konstytucyjnego na

Cyprze.
Taki stan rzeczy doprowadził

do dalszego napięcia w stosun­
kach między Atenami i Anka­
rą. Z depesz napływających z

Aten wynika, iż nad granicę z

Turcją wysyła się nowe oddzia­
ły wojskowe. Ministerstwo bez­
pieczeństwa publicznego zaka­
zało jakichkolwiek zebrań i de-

za-

mo-

u-

monstracji. Decyzją tę uzasad­
niano nadzwyczajną sytuacją w

związku z kryzysem cypryjskim
i obowiązującym w kraju
rządzeniem o powszechnej
bllizacjl.

Podsekretarz stanu przy
rzędzie premiera, P. Lambrias,
który zajmuje się sprawami
prasy 1 informacji wezwał re­
daktorów wszystkich dzienni­
ków greckich, apelując o pow­
ściągliwość przy referowaniu

problemu cypryjskiego.
Ambasada grecka w Paryżu

opublikowała oświadczenie, w

którym stwierdza, że w wypad­
ku ewakuacji tureckich sił

zbrojnych z Cypru, rząd grecki
ze swej strony wycofałby z wy­
spy greckich oficerów i żołnie­
rzy.

Z kolei w Ankarze odbyła się
we wtorek narada w siedzibie
sztabu generalnego sił zbroj­
nych, gdzie przybył premier B.
Ecevit. Tureckie siły zbrojne
już od 4 tygodni znajdują się
w stanie pogotowia.

Napięta sytuacja panuje
na samym Cyprze, gdzie
prawda nie dochodzi do incy­
dentów zbrojnych, jednak za­
równo wojska tureckie, jak i
dowodzona przez Greków cy­
pryjska Gwardia Narodowa

przegrupowują siły 1 umacnia­
ją swoje pozycje.

W związku z tą sytuacją po­
stawiono w stan pogotowia mię­
dzynarodowe siły pokojowe
ONZ na Cyprze. Rzecznik ONZ

informując oficjalnie o tej de­
cyzji podkreślił, że przebieg roz­
mów w Genewie ma bezpośred­
ni wpływ na sytuację na wys­
pie. Siły ONZ liczą obecnie 4.400
oficerów 1 żołnierzy.

też
co

Redakcyjne spotkanie
w laskowej

(Inf. wł.) I znów odwiedziliś­
my studentów w ośrodku SZSP
w Laskowej. Przebywa tam o-

becnie grupa dziewcząt 1 chłop­
ców z różnych ośrodków aka­
demickich naszego kraju, pogłę­
biając przy pomocy lektorów a

także swoich rówieśników ze

Szwajcarii znajomość języka
francuskiego. Bezpośredni kon­
takt z językiem, konwersacja —

są, jak wiadomo, znacznie sku­
teczniejszą metodą opanowania
obcego języka niż żmudne wku­
wanie gramatyki i słownictwa.

Nasza dziennikarska wizyta w

ośrodku miała jednak co innego
na

się
jej
my ..

obozu. Zadano przedstawicielom
redakcji wiele pytań, dotyczą­
cych dziennikarskiej pracy i re-

celu: rozmowa toczyła
w języku polskim a

tematem były proble-
interesujące uczestników

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

go tu się dziwić, huk roboty, ta­
kie święto zdarza się przecież
raz na trzydzieści lat. Tym spo­
sobem ogromna machina admi­
nistracyjna, która za cel stawia
sobie budowanie ludowej trady­
cji, przez przypadek rozminęła
się z tradycją, która żyje po
prostu wśród ludzi".

I oto w dwa tygodnie po wy­
drukowaniu felietonu — ostrego
w formie, może nawet (co jest
przywilejem felietonistów) na­
pastliwego, nie kto inny, ale
właśnie minister Skwirzyński
przywraca Nadleśnictwu dawną
nazwę.

Akcentujemy ten fakt tak
mocno, bowiem stanowi on

nrzysłowiowy dobry przykład,
idący z góry, dla wielu instytu­
cji, które — zaatakowane przez
dziennikarza — zamiast przy­
znać rację i prawidłowo zarea­
gować, próbują
kontratakować
bronić się za wszelką cenę.

Dziękujemy za piękny przy­
kład reakcji na prasową kryty­
kę, Panie Ministrze — który to

przykład, mamy nadzieję zech-
cą naśladować inne instytucje.

motać fakty,
dziennikarzy,

Wygrane w „Lajkoniku"
W 897 grze „Lajkonika” z

dnia 11 sierpnia 1974 r. stwier­
dzono: 12 wygranych z 4 tra­
fieniami po 3.993 zł; 801 wy­
granych z 3 trafieniami po
50 zł; 12.208 wygranych z 2
trafieniami po 5 zł; 36 wygra­
nych
kową
nych
kową

z3

po
z2
PO

trafieniami z dodat-
150 zł; 925 wygra-

trafieniami z dodat-
20 zł.

Dziś pierwsze konkurencje MŚ w kolarstwie j

Kierzkowski w grosie faworyniw
Dzisiaj w Montrealu najlepsi

amatorscy 1 zawodowi kolarze

rozpoczną walkę o medale Mi­
strzostw Świata. Pierwszą kon­
kurencją będą wyścigi elimina­
cyjne na 4 km na dochodzenie.

Wystartują także dwaj Polacy
— Jankiewicz i Lang. Obaj to

młodzi zawodnicy, których jed­
nak przy dobrym dniu stać na

awans do 1/8 finału.
Zainteresowanie polskich kibi­

ców skupi się jednak na biegu
na 1 km ze startu zatrzymane­
go. W tej konkurencji reprezen­
tować nas będzie aktualny
mistrz świata — Janusz Kierz­
kowski, który na treningach o-

siągał rezultaty poniżej 1,08. Ze

względu na to, że Kierzkowski
broni mistrzowskiego tytułu —

mamy prawo wystawić drugiego
zawodnika — będzie nim praw­
dopodobnie Kocot. Konkurencja
zakończy się dopiero w nocy

(nad ranem w czwartek czasu

warszawskiego) dlatego wynik
będziemy mogli podać dopiero
w piątkowym numerze.

Kto broni mistrzowskich tytu­
łów w Montrealu? Amatorzy:
sprint — Morelon (Francja),
1 km ze startu zatrzymanego
— Kierzkowski (Polska), 4 km
na dochodzenie — Krudsen (Da­
nia), 4 km drużynowo — RFN,
tandemy — CSRS (Vackari i

Vymazal), wyścig za motorami
— Gnas (RFN), 100 km druży­
nowo — Polska (Lis, Mytnik,
Szozda, i Szurkowski), wyścig
indywidualny — Szurkowski.

Zawodowcy: sprint — van La.nc-
ker (Belgia), 5 km — Porter

(W. Brytania), za motorami —

Stam (Holandia), wyścig szoso­
wy — Gimondi (Włochy). Kil­
ku kolarzy nie obroni już tytu­
łów, m. in. Knudsen przeszedł
na zawodowstwo, (s)

Szlakiem 30-lecia PRL i 30-lecia SPN

Nareszcie słońce
Dzień wczorajszy w obozie

rajdowym w Piwnicznej rozpo­
czął się wyjątkowo wcześnie, bo

już o godz. 5.30 rano. Wtedy
ponad 200-osobowa grupa raj-
dowiczów przystąpiła do zwija­
nia obozu i wyruszyła na trasę
rajdu. Turyści ok, godz. 9 za­
meldowali się na przejściu gra­
nicznym w Piwnicznej — Mni­
szku, skąd kontynuowali marsz

do Starej Lubowni. Zwiedzili
tam muzeum w ruinach miej­
scowego zamku i pociągiem
podjechali do Pustych Pól. Tu

rozbito obóz, na którym powie­
wa flaga ZMS, który organizuj*
ten rajd wraz z WRZZ. Nastro­
je w obozie doskonałe. Zado­
wolony jest także komendant
obozu Zbigniew Bibro, ponieważ
po raz pierwszy w ciągu kilku
dni trwania rajdu jest napraw­
dę słoneczna pogoda.

Jutro z pomocą organizatorów
słowackich rajd wyrusza na

trasy Cerkorskiego Pohorie.

Najbliższy biwak w miejscowo­
ści Olejników. (sś)

tru-

zja-
na-

bra-

dagowąnia Gazety. Naszych mło­
dych rozmówców interesowały
szczególnie listy do redakcji, ten

zaś temat stał się rychło punk­
tem wyjścia do szerszej dyskusji
p codziennych bolączkach i

dnych do zaakceptowania
wiskach, jakich jeszcze w

szym życiu społecznym nie

kuje. Kolejne spotkanie w ra­
mach patronatu naszej redakcji
nad studenckim obozem w Las­
kowej upłynęło więc na obu­
stronnie pożytecznej rozmowie
— choć marzyłoby się nam,
dziennikarzom, by w przyszłości
odpowiadać nie tylko na pytania
młodzieży, ale także poznać je)
opinię, nawet krytyczną. 1 ostro

sformułowaną na temat Gazety,
sposobu jej redagowania, tego
wszystkiego, co oferujemy co­
dziennie na naszych łamach
swoim Czytelnikom, (lp)

Rywale siatkarzy
w Mistrzostwach Europy

We wrześniu r. 1975 odbędą
się w Jugosławii — Mistrzostwa
Europy w Siatkówce. Turniej
ten będzie, miał wielkie znacze­
nie, gdyż będzie równocześnie

eliminacją przed Olimpiadą. Za­
równo kobiety jak i mężczyźni
walczyć będą w trzech grupach,
z .których po 2 najlepsze awan­
sują do finału.

Polskie drużyny losowały
szczęśliwie. Kobiety walczyć
będą w gr. III z CSRS, zwycięz­
cą meczu Włochy — Austria i

zwycięzcą meczu Izrael — Bel­
gią. Mężczyźni spotkają się w

gr. I z Jugosławią, Węgrami i

zwycięzcą eliminacji Włochy —

Szwajcaria — Portugalia. Oba

polskie zespoły mają więc peł­
ne szanse awansować do finału.

Amnestia

Pomoc dla zwalnianych
(Inf. wł.) Od trzech tygodni

trwa zwalnianie z zakładów kar­
nych tych więźniów, których
objęła amnestia. Do końca

sierpnia wszyscy, których to do­
tyczy mają uzyskać wolność.

Wielu zwalnianych podejmu­
je już pracę. Inni po powrocie
do swojego miejsca zamieszka­
nia napotykają na trudności.
Nie wszystkie bowiem zakłady
pracy są zorientowane w prze­
pisie, który wyraźnie nakłada
na nie obowiązek wypłacenia
od razu podejmującemu pracę
jednomiesięcznej najniższej pen­
sji potrącanej następnie w ra­
tach przez pół roku.

Są wypadki, że amnestionowa-
ni w trudnych pierwszych
dniach przebywania na wolności
nie mają z czego żyć, w co się
ubrać. Spieszy im z pomocą
tzw. punkt informacyjny miesz­
czący się w gmachu Sądu Wo­
jewódzkiego w Krakowie. Po za­
poznaniu się z konkretnym przy­
padkiem udzielane są potrzebu-

jącym doraźne zapomogi. Do
dnia 12 bm. w ramach pomocy
postpenitencjarnej wydano am-

nestionowanym bony żywnościo­
we wartości 17.300 zł, bony
odzieżowe wartości 14.200 zł oraz

6 tys. zł gotówki; prócz tego
bilety autobusowe i tramwajo­
we. W razie potrzeby kurator

kontaktuje się z zakładami pra­
cy, by umożliwić chętnym za­
trudnienie.

Obok tej doraźnej pomocy dy­
żurujący prawnicy informują
zainteresowanych o całokształ­
cie problemów związanych z

amnestią. Po pierwszych dniach,
w których dosłownie setki in­
teresantów odwiedzało sądowy
punkt informacyjny, obecnie

przychodzi tu około 50 osób
dziennie.

Podobne punkty znajdują się
w Prokuraturze Wojewódzkiej,
w komendach MO oraz we

wszystkich jednostkach powia­
towych. (ż)

Kajakarze trenują
na tatrzańskim stawie!

Tego jeszcze nie było. Na je­
dnym z najwyżej położonych, w

Polsce stawów — na wysokości
1665 m n.p.m. — w Do-linie
Pięciu Stawów w Tatrach tre­
nują kajakarze! 26 kajakarek
i kajakarzy — członków kadry
narodowej — trenuje na wodzie
dwa razy dziennie. Przygotowa­
niami kieruje trener Andrzej
Niedzielski.

Nasi kadrowicze szlifują for­
mę przed mistrzostwami świa­
ta, które rozegrane zostaną w

Meksyku. Obok treningu spe­
cjalistycznego na wodzie ka­
drowicze wspinają się po gó­
rach, uprawiają marszobiegi —

słowem pracują nad siłą, kon­
dycją. Bazą kajakarzy jest
schronisko górskie w Dolinie
Pięciu Stawów.

W kilku wierszach
@ Pierwsze 2 etapy w kolar­

skim wyścigu w okolicach mia­
sta Toledo przyniosły sukces
Polakom. I etap wygrał Szozda,
przed Mytnikiem i Martinezem

(Hisz.), II etap — Kaczmarek.
Liderem jest Szozda przed Myt­
nikiem, drużynowo prowadzi
Polska przed Hiszpanią.

9 V etap wyścigu o Wielką
Nagrodę W. Telia wygrał Pik-
kus (ZSRR). Najlepszym z Pola- ■
ków był Nowicki ze stratą 4,20
min. Po V etapach prowadzi
Kuhn (Szw.), Nowicki jest 5, ą
Kowalski — spadł na 10 pozycję.

@ Zwycięstwem
polscy koszykarze
Mistrzostwach Armii Zaprzyja­
źnionych w Odessie. Polacy po­
konali Rumunów 81:57 (30:31) i

przegrali z Węgrami 72:74. Inna

wyniki ZSRR — Kuba 87:64,
CSRS — Węgry 99:84, Rumunia
— CSRS 93:92, Bułgaria — Ku­
ba 84:78.

© Mistrz Wimbledonu, J.
Connorś (USA) wygrał turniej
w Indianapolis pokonując Borga
(Szwecja) 5:7, 6:3, 6:4.

@ Stal Mielec zwyciężyła wę­
gierski I-ligowy zespół Miskolc
4:1 (4:0). Bramki dla Stali uzy­
skali: Domarski, Lato, Wiącek i
1 samobójcza.

0 Podczas obrad Międzynaro­
dowej Federacji Kolarstwa A-

matorskiego (FIAC) w Montre­
alu przyznano organizację prze­
łajowych mistrzostw Europy ju­
niorów 1976 r. Polsce.

@ Na Mistrzostwach Armii

Zaprzyjaźnionych w Mińsku w

strzelaniu z kbks-5, najlepiej z

zawodników polskich spisał się
A. Kogut, który zajął 5 miejsce.
W strzelaniu z karabinka pneu­
matycznego, drugi był Moździer-
ski.

rozpoczęli
udział w

Toto-Lotek

Losowanie I:

1 rozw. z 6 trafieniami — wy­
grana 1.000.000, 7 rozw. z 5 traf,
prem. — wygrane po 220.268, 196
rozw. z 5 traf, zwykł. wygrane
po ok. 11 .000, 12.395 rozw. z 4
trafieniami — wygrane po 220,

214.516 rozw. z 3 trafieniami —•

wygrane po 13.
Losowanie II:
2 rozw. z 5 traf. prem. — wy­

grane po 839.618, 101 rozw. z 5
traf, zwykł. — wygrane po ok.
16.500, 7.016 rozw. z 4 trafienia­
mi — wygrane po 359, 143.981
rozw. z 3 trafieniami — wygra­
nepo17zł.

powrócili
do Krakowa

(Inf. wł.) Ponad miesiąc trwa­
ło tournee studenckiego zespołu
góralskiego „Skalni” Akademii

Rolniczej w Krakowie. 32-oso -

bowa grupa wzięła udział w

kilkunastu festiwalach folklory­
stycznych na terenie Francji i

Hiszpanii. Mimo, iż publiczność
w obu tych krajach oglądała już
występy „Śląska” czy „Mazow­
sza”, to jednak koncerty. „Skal­
nych” wzbudziły ogromne zain­
teresowanie. Był to przecież
niezawodowy, autentyczny ze­
spół folklorystyczny. W czasie
tournee „Skalni” zgromadzili
wiele pochlebnych recenzji.

W dniu 9 sierpnia 1974 r. zmarł nagle

PIOTR BAŁYS
r. w Zygodowicąch, pow. Wadowice, długoletni
Działu Usług Archiwalnyoh Spółdzielni Inwa-
E. Dembowskiego w Krakowie, były prezes

,.Gazeta" rozmawia z trenerem „Cracoyii” Romanem Durniokiem

Jestem optymistą
Przed kilkoma dniami piłkarze Cracovii powrócili ze zgrupo­

wania w Jeleniej Górze. O przygotowaniach zespołu do nowego
sezonu (klasa wojewódzka rusza już 18 bm.),
trenerem ROMANEM DURNIOKIEM.

rozmawiamy z

ur. w 1917
pracownik
lidów im.
ZW Młodzieży Wiejskiej „Wici” i były wiceprzewodniczą­
cy ZW ZMP w Krakowie, w okresie okupacji uczestnik
walk w Batalionach Chłopskich, odznaczony Krzyżem
Partyzanckim, Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką
Janka Krasickiego, odznaką „Zasłużonego Działacza Ru­
chu Spółdzielczego” i innymi odznaczeniami, członek Ko­
misji Historycznej Rady Wojewódzkiej Federacji Socjali­

stycznych Związków Młodzieży Polskiej.
W Zmarłym tracimy wzorowego i cenionego pracowni­

ka, serdecznego kolegę i przyjaciela.
Jego Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczu­

cia.
ZARZĄD SPÓŁDZIELNI, RADA SPÓŁDZIELNI,
BADA ZAKŁADOWA, POP PZPR, KOLEŻANKI

I KOLEDZY

Pogrzeb odbędzie tlę w czwartek 15 sierpnia, o godz. 14,
na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

K

— Po zakończeniu rozgrywek
w czerwcu piłkarze otrzymali
kilkanaście dni urlopu. Zajęcia
wznowiliśmy 11 lipca treninga­
mi na własnym boisku. Następ­
nie drużyna wyjechała na 20-

dniowy obóz do Jeleniej Góry.
Zabrałem ze sobą 28 zawodni­
ków, całą szeroką kadrę klubo­
wą plus wyróżniających się ju­
niorów- Pracowaliśmy głównie
nad takimi elementami gry jak:
kondycja,, szybkość, zwrotność,
taktyka. Wydaje mi się, że ze­
spół tworzy już zgrany, rozu­
miejący się kolektyw.

— Świadczą o tym wyniki
spotkań sparringowych, nie

przegraliście ani jednego spot­
kania...

.. .Faktycznie — w sparrin-
gach drużyna spisywała się do­
brze. Pokonaliśmy beniaminka
I ligi CSRS — Spartaka Hradec
Kralove 2:0, wygraliśmy zesta­
lą Kowary 10:0, Lechią Piecho­
wice 1:0, Chojnowianką 2:1, zre­
misowaliśmy z Ii-ligowym Pia­
stem Gliwice 1:1. Druga druży­
na pokonała Mikołów 4:2 i zre­
misowała z Olimpią Kamienna
Góra 2:2.

— Jaki cel stawia pan przed
drużyną?

— Nie będę ukrywał, że chce-
my zająć pierwsze miejsce w

naszej grupie i
II ligi. Drużyna
niem — zaczyna
ciwy rytm gry.
wyjątku zawodnicy trenowali z

wielkim zapałem. Myślę, iż u-

dało mi się przekonać piłkarzy
— że tylko pracą można dojść
do dobrych wyników. Drużyna
uwierzyła w swoje możliwości.
Ja też jestem optymistą. Oby
tylko ominęły nas kontuzje. O -

czywiście nie lekceważymy żad­
nego z przeciwników. Zdajemy
sobie sprawę, że mamy groźne
grono rywali. Obok nas apety­
ty na pierwsze miejsce mają na

pewno Unia Oświęcim, Fablok
Chrzanów, Czarni Żywiec. Dla­
tego w każdy mecz

będą musieli włożyć
wysiłku.

— Panie
mówiło się
Craconii w

jednak nic
Kibice pasiaków się niecierpli­
wią.

— Kiedy obejmowałem opie­
kę nad piłkarzami przed paro­
ma miesiącami, sytuacja w dru­
żynie była
spół był w

zresztą nie

przez . parę
tycznie bez trenera. W ,ciągu o-

awansować do
— moim zda-

chwytać właś-

Wszyscy bez

zawodnicy
maksimum

na wiosnę
o szansach
II ligę, a

trenerze,
również
walce o

z tego nie wyszło.

nie najlepsza. Ze-

rozsypce, czemu się
można dziwić, gdyż
miesięcy był fak-

przede
chwi-

nerwo-

statnich kilku miesięcy praco­
waliśmy jednak bardzo solid­
nie i wierzę, że efektem tej pra­
cy będą dobre wyniki. W tym
miejscu mam apel do kibiców
Cracovii — rozumiem ich znie­
cierpliwienie, ale drużynie po­
trzebny jest spokój, sprzyjają­
ca atmosfera, gorący, serdeczny
doping nie tylko w momentach

kiedy wygrywa, ale

wszystkim w trudnych
lach. Słowem — mniej
wości, a więcej spokoju.

— I jeszcze parę słów o sy­
tuacji kadrowej?

— W składzie nie zaszły pra­
wie żadne zmiany. Odszedł tyl­
ko z drużyny obrońca Kubik,
który wyjechał do Kanady,
gdzie grać będzie w klubie po­
lonijnym. Oto nazwiska zawod­
ników, których mam do dyspo­
zycji: bramka — Musialik, J.
Duda i Rychlewski (niedawny
junior), obrońcy — Lendzion,
Drobny, Turecki, H. Duda, Sur­
ma, Kopijko, Wojsznis, a z mło­
dych — Biernat i Szewczyk,
rozgrywający napastnicy —

Hefko, Adam i Zbigniew Ma-

czugowscy, A. Nenko, Niemiec,
Sputo, Szczepankiewicz, Zamoj-
dzik, z młodych — Sroka i W.
Nenko. Wznowił treningi po
ciężkiej kontuzji Dominik. Ka­
dra jest jak widać liczna, a ry­
walizacja o miejsce w drużynie
bardzo zacięta.

Dziękujemy za rozmowę i ży­
czymy sukcesów!

_ (ANS)
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HUTA im. LENINA
w KRAKOWIE

zatrudni natychmiast:

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Muzeum w Tarnowie poszukuje HISTORYKA
SZTUKI lub ARCHITEKTA na stanowisko
konserwatora miejskiego. — Warunki do omó­
wienia w biurze Muzeum przy ul. Kniewskie-
go 24, teł. 61-94, w godz 8—15. K-6070

■ PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do pra­
cy w produkcji oraz przyuczenia do zawodu, na stano­
wiska manewrowych

B POMOCNIKÓW maszynistów parowozu, z zawodem

ślusarza
■ MANEWROWYCH z uprawnieniami PKP
■ ŚLUSARZY, TOKARZY, ELEKTRYKÓW po zasadni­

czej szkole zawodowej
B FORMIERZY ODLEWNIKÓW
■ KOWALI
B MURARZY, MALARZY, CIEŚLI BUDOWLANYCH

i ZBROJARZY
B TECHNIKÓW ELEKTRONIKÓW
B KIEROWCÓW samochodowych I I II kat. prawa jazdy
B WARTOWNIKÓW straży przemysłowej (kobiety zamiej­

scowe — na warunkach dojazdu)
■ INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW budowlanych z upraw­

nieniami budowlanymi
B MISTRZÓW robót budowlanych
■ TECHNOLOGÓW budowlanych.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pracowniczych.
Zgłaszających się przyjmuje Dział Kadr w Hucie Im. Lenina —

dojazd z Dworca Głównego PKP w Krakowie tramwajem linii „4”.

Wysiadać na przystanku przed budynkiem Dyrekcji Huty.
Ponadto Zakład Przetwórstwa Hutniczego w HiL w Bochni —

zatrudni z terenu powiatu bocheńskiego i przyległych:
B ABSOLWENTÓW zasadniczych szkół zawodowych I śred­

nich szkół technicznych do szkolenia na stanowiska wal-
cowników I operatorów urządzeń walcowniczych

■ INŻYNIERÓW inżynierii sanitarnej, z praktyką w za­
kresie oczyszczania ścieków.

Bliższych informacji udziela Biuro Personalne Zakładu — Boch­
nia, uL Wygoda — telefon nr 225-55, wewn. 117.

Zakłady Przemysłu Odzieżowego „Vistula” w

Krakowie, ul. Nadwiślańska 13, zatrudnią za­
raz następujących pracowników:

— KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZE­
NIA, z wykształceniem wyższym i kilku­
letnią praktyką,

— KIEROWNIKA DZIAŁU ORGANIZACJI,
z wykształceniem wyższym ekonomicz­
nym,

— REWIDENTA ZAKŁADOWEGO ze śre­
dnim lub wyższym wykształceniem i od­
powiednią praktyką na stanowiskach kon-
trolno-rewizyjnych.

— TECHNIKA ELEKTRYKA z kilkuletnią
praktyką w przemyśle,

— 7 KSIĘGOWYCH z wykształceniem śre­
dnim ekonomicznym 1 praktyką,

— 2 SAMODZIELNYCH TECHNOLOGÓW
z wykształceniem średnim odzieżowym
1 praktyką,

— 3 REFERENTÓW TECHNICZNYCH z

wykształceniem średnim odzieżowym,
— 5 SAMODZIELNYCH KRAWCÓW odzie­

ży ciężkiej, z wykształceniem średnim lub
zawodowym odzieżowym i praktyką.

Oferty wraz z dokumentami przyjmuje 1 in­
formacji udziela Dział Kadr i Szkolenia Za­
wodowego. K-6329

KONKURSY

Fabryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego
w Chrzanowie

ogłasza
KONKURS

na stanowisko GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
W konkursie mogą brać udział osoby, które

ukończyły wyższe studia ekonomiczne lub

prawnicze i posiadają co najmniej 8 lat prakty­
ki w przemyśle, w tym 2 lata na stanowisku
kierowniczym.

Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia na

miejscu. Mieszkanie rodzinne zapewnione.
Zakład zastrzega sobie prawo dowolnego wy­

boru kandydata.
Oferty przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia Za­

wodowego do dnia 15 sierpnia 1974 r. K-6057

DYREKCJA TARNOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
BUDOWNICTWA OGOLNEGO w TARNOWIE

ogłasza WPISY
do pierwszej klasy Szkoły Przyzakładowej Budowlanej

na rok 1974/75,
w specjalnościach:

4 MURARZ-TYNKARZ

4 BETONIARZ-ZBROJARZ

Nauka w szkole rozpocznie się w dniu 1 września i trwać będzie
2 lata.

Na pierwszy rok nauki w Szkole Przyzakładowej mogą być przy­
jęci uczniowie, którzy ukończyli szkołę podstawową 8-klasową,
a są urodzeni w latach 1957, 1958, 1959.

Przy wpisie należy przedłożyć:
1) podanie o przyjęcie i życiorys
2) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 8-klasowej
3) wypis z aktu urodzenia lub tymczasowy dowód osobisty
4) kartę Informacyjną o stanie zdrowia ze szkoły podstawowej
5) skierowanie ze szkoły podstawowej.
Uczniowie w czasie trwania nauki zawodu otrzymują wynagro­

dzenie:
B w pierwszym roku — 520 zł miesięcznie
B w drugim roku — 600 zł miesięcznie.
Uczniowie jako pracownicy młodociani korzystają ze wszyst­

kich praw przysługujących młodocianym.
Ponadto uczniowie otrzymują:

1) pełny asortyment ubrań roboczych i obuwia letnich i zimo­
wych do praktyk produkcyjnych

2) ubranie wyjściowe granatowe, 2 białe koszule, półbuty czarne,
beret, krawat

3) jeden raz dziennie posiłek regeneracyjny, bezpłatnie, od 9
września 1974 r„ przez cały rok szkolny.

Uczniowie mogą korzystać z dowozu samochodami przedsiębior­
stwa kursującymi na trasach w powiecie tarnowskim i dąbrow­
skim.

Dla zamiejscowych zagwarantowano zakwaterowanie w inter­
nacie w hotelu robotniczym przedsiębiorstwa w Tarnowie, ul.
Fredry nr 17.

Absolwenci 2-letniej Szkoły Przyzakładowej Budowlanej mają
prawo ubiegania się o przyjęcie do 3-letniego Technikum Budo­
wlanego dla Pracujących w Tarnowie.

Kandydaci winni zgłaszać się w Dziale Kadr i Szkolenia Tar­
nowskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Ogólnego w Tarnowie,
uL Krakowska 17.

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
J. Szaniawski: Dwa teatry — 19.15;
OPERETKA (Lubićz 48): S. Renz:

Dziękuję ci Ewo — 1*9.15; GRO­
TESKA (Skarbowa 2): J. Wolski:
Cucurbita Story — 10, N. Stojcze-
wa: Kot w butach — 17; BARBA­
KAN: Kraków z wodewilu — 17,

CO.GDZIE
KIEDV?

ŚRODA

14
SIERPNIA
Euzebiusza

O
PRZEDSIĘBIORSTWO

EKSPORTU

WEWNĘTRZNEGO

oferuje PT. Klientom
NA NOWYCH, niezwykle KORZYSTNYCH warunkach

duży wybór importowanych z JAPONII i RFN

— radioodbiorników

— magnetofonów kasetowych
— kaset z nagraniami

Sprzedaż w sklepach Przedsiębiorstwa na terenie

całego kraju, za waluty wymienialne oraz bony
towarowe Banku PKO ,SA.

ŻYCZYMY DOBREGO ODBIORU I

Nauka PRZETARGI

WPISY na stacjonarne
kursy kosztorysowania,
kreśleń budowlanych, ma­
szynowych 1 Instalacyj­
nych — przyjmuje Za­
kład Doskonalenia Zawo­
dowego w Krakowie, ul.
Dietla 38. K-6626

WPISY na zaoczne (kore­
spondencyjne) kursy pro­

jektantów (kalkulatorów)
koszotrysowych, asysten­
tów i pomocy technicznej,
inżynierów, kreślarzy ma­
szynowych, budowlanych,
konstrukcyjnych, Instala­
cyjnych — przyjmuje,
szczegółowych Informacji
pisemnych udziela „Wie­
dza”, 31-139 Kraków, ul.
Spasowsklego 8 (boczna
Łobzowskiej). K-6623

ROCZNE

KURSY

KROJU I SZYCIA

oraz GOSPODARSTWA

DOMOWEGO

organizuje ZAKŁAD

DOSKONALENIA ZAWO­
DOWEGO. Wpisy: Kra­
ków, ul. Dietla 38. K-6658

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA W ŻYWCU
ul. Szkolna 2

ogłasza dodatkowe W PISY
na rok szkolny 1974/75 wzawodzie:

♦ STOLARZ MEBLOWO-BUDOWLANY

♦ MURARZ

Warunki przyjęcia: • podanie, • świadectwo ukoń­
czenia szkoły podstawowej, • świadectwo lekarskie,

• 2 fotografie.
Do klasy pierwszej przyjmuje się kandydatów bez egza­

minu wstępnego.
Kandydatom zapewnia się miejsce w internacie i stypen­

dia do 300 złotych.
Okres nauki: 3 łata — w zawodzie stolarza i 2 łata —

w zawodzie murarza.

Szkoła posiada własne warsztaty, nowocześnie wypo­
sażone. K-6501

Sprzedaż

„AUSTIN - Mini - Van”
sprzedam. — Nowy Sącz,
Malczewskiego 3.

„SYRENA 105”, fabrycz­
nie nowy — sprzedam. —

Zgłoszenia: Olga Najs —

Krynica-Zdrój, ul. Świer­
czewskiego 9. P-238

Różne

TABLICE nagrobkowe w

marblicie, litery grawe­
rowane, dostarcza Czar­
necki — Kraków, ul.
Czarnowiejska 39.

g-40871

PRZEPRASZAM serdecz­
nie Janinę Biegun, straż­
niczkę Kopalni Węgla —

„Siersza”, za znieważe­
nie Jej słowami po­
wszechnie uznanymi za

obelżywe, podczas pełnie­
nia przez Nią obowiązków
służbowych. Leon Plew-
niok. Nowy Bieruń, War­
szawska 123.

Ch-38475

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
sjlK »Chemobudowa — Kraków**, Kraków, ul. Stachowicza 18

oraz Zasadnicza Szkoła Zawodowa przy Zakładach

Azotowych im. F. Dzierżyńskiego — Tarnów, ul. Lipowa 2

przyjmują WPISY
do nauki zawodu w specjalności:

0 MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI BUDOWLANYCH.

Warunki przyjęcia: ■ bez egzaminu wstępnego ■ ukończenie VIII klasy szkoły
podstawowej.

Przy wpisie należy przedłożyć: B podanie podpisane przez kandydata oraz przez
rodziców B świadectwo ukończenia szkoły podstawowej B życiorys B za­
świadczenie lekarskie o stanie zdrowia ■ dwie fotografie B odpis aktu uro­
dzenia B kartę informacyjną ze szkoły.

Nauka w szkole rozpocznie się w dniu 1 września 1 trwać będzie 2 lata.

Uczniom przysługują następujące świadczenia:

1)

2)

wynagrodzenie: w klasie pierwszej — 420 zł miesięcznie
w klasie drugiej — 600 zł miesięcznie
umundurowanie wyjściowe (raz w roku) — ubranie, buty, koszule — o łącznej
wartości 2.000 zł
odzież robocza I ochronna
dla zamiejscowych gwarantuje się częściowo odpłatny internat i stołówkę.

3)
4)
Po ukończeniu szkoły wszystkim absolwentom zakład zabezpiecza dobrze płatną

pracę na terenie Tarnowa oraz innych budowach prowadzonych przez „Chemo-
budowę”. — Dla wyróżniających się — możliwość delegowania na budowy zagra­
niczne.

Przedsiębiorstwo organizuje dla uczniów praktyki wakacyjne na budowach za­
granicznych.

Podania przyjmują i szczegółowych informacji udzielają: — Zasadnicza Szkoła
Zawodowa przy Zakładach Azotowych im. Feliksa Dzierżyńskiego, w Tarnowie, ul.

Lipowa 2 a Kierownictwo Zespołu Budów „Chemobudowy” w Tarnowie „Kapro-
laktam” B ora2 Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego Przedsiębiorstwa „Chemo­
budowy — Kraków”, w Krakowie, ul. Stachowicza 18. pokój nr 104.

Fabryka Kosmetyków „Pollena-Miraculum”
w Krakowie, ul. Zabłocie 23, OGŁASZA, że w

DRODZE II PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda samochód m-kl „Nysa-Mikro-
bus”, typ N-501, nr silnika 255794, nr podwozia
26455, stopień zużycia 63 proc.

Cena wywoławcza wynosi 40.700 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 28 sierpnia
1974 r., o godzinie 10, w świetlicy zakładowej
przy ul. Zabłocie 23.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
w kasie Fabryki wadium w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień
przetargu.

Samochód oglądać można w Fabryce „Pol­
lena-Miraculum” w godzinach od 8 do 14.

Zastrzega się prawo unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn. K-6718

RSW „Prasa-Książka-Ruch” PUP1K w Krako­
wie OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZO­
NY na wykonanie w obiekcie „Granit” w Za­
kopanem, ul. Kościuszki 30, następujących ro­
bót:

— instalacja wentylacji mechanicznej —

wartość kosztorysowa 21.000 zł,
— wewnętrzna instalacja wod.-kan. — war­

tość kosztorysowa 60.000 zł,
— zewnętrzna sieć wod.-kan. — wartość

kosztorysowa 68.000 zł,
— wewnętrzna instalacja e.o. — wartość

kosztorysowa 108.000 zł,
— zewnętrzna sieć c.o. — wartość kosztorys

sowa 50.000 zł,
— stolarka meblowa — wg kalkulacji,
— oraz w KMPiK w Krakowie, Mały Ry­

nek — stolarki meblowej wg kalkulacji.
Termin wykonania robót: IV kwartał 1974 r.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty pisemne, z podaniem cen jednostko­
wych, należy składać w zamkniętych koper­
tach z napisem „przetarg” w RSW „Prasa-
Książka-Ruch” PUPiK Kraków, al. Pokoju 5,
pokój nr 56.

W biurze tym można zapoznać się również
z dokumentacją kosztorysową oraz uzyskać
wszelkie informacje.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 28 sierpnia
1974 r., o godz. 10, w siedzibie PUPiK Kraków,
al. Pokoju 5, pokój nr 56.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-6570

Biuro Projektów i Dostaw Pieców Tunelowych
w Krakowie, ul. Łokietka 20, OGŁASZA PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie, z

materiałów powierzonych, następujących urzą­
dzeń:

1) 4 zespołów napędowo-sterujących, wg rys.
2759-94

2) 4 przepychaczy hydraulicznych, wg rys.
2759-9

3) 4 urządzeń spychających, wg rys. 2759-45.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Dokumentację techniczną do wglądu udo­

stępni i bliższych informacji udzieli Dział Do­
staw, IV piętro, pokój nr 81.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać do dnia 24 sier­
pnia 1974 r.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w dniu
27 sierpnia 1974 r., o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny- K-6593

Kombinat Przemysłu Narzędziowego, Zakład
Narzędzi Rzemieślniczych w Sułkowicach, pow.
Myślenice, ul. 1 Maja 6, OGŁASZA PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie, z

materiałów własnych zamawiającego, instala­
cji siły i światła sali widowiskowo-kinowej.

Termin wykonania — IV kwartał 1974 r.

Wartość kosztorysowa robót wynosi 300.000
złotych.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i indywidualni
wykonawcy.

Dokumentacja dotycząca wykonania instala­
cji, będącej przedmiotem przetargu, jest do
wglądu w Dziale Energetycznym Zakładu Na­
rzędzi Rzemieślniczych w Sułkowicach, pokój
nr 225, w godz. 7—15.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg” należy składać w sekretariacie
zakładu, w terminie do 20 sierpnia 1974 r.

Otwarcie ofert i Wybór oferenta nastąpi w

świetlicy Zakładu Narzędzi Rzemieślniczych
w Sułkowicach w dniu 27 sierpnia 1974 r.,
o godz. 11.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu
bez obowiązku podania przyczyn. K-6609

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w Sułoszowie, pow. Olkusz, ogłasza,
że w dniu 28 sierpnia 1974 r. o godz. 10, w sie­
dzibie Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w Sułoszowie, sprzeda w DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samo­
chód marki „ŻUK” A05, nr podwozia 67618, nr

silnika 148078.

Pojazd można oglądać codziennie w godzi­
nach 9—14.

Cena wywoławcza wynosi 42.000 zł.
Przystępujący do przetargu zobowiązani są

wpłacić w kasie Spółdzielni wadium w wyso­
kości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej
w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn. K-6215

Powiatowa Stacja Kwarantanny 1 Ochrony
Roślin w Olkuszu, ul. 1 Maja 4, ogłasza,
że w DRODZE I PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO sprzeda:

— samochód marki „Nysa” 501 M, nr pod­
wozia 34453, nr silnika 235266, nr rej.
KO, 00-08, stopień zużycia 75 proc.

Cena wywoławcza 43.750 złotych.
— motocykl marki „Jawa” 250 ccm, nr sil­

nika 158866, nr ramy 050692, nr rej. KO
00-42, stopień zużycia 75 proc.

Cena wywoławcza 6.000 złotych.
W przetargu mogą brać udział jednostki

gospodarki uspołecznionej i osoby fizyczne.
Przetarg odbędzie się w 15 dniu po dacie

ukazania się niniejszego ogłoszenia, w biurze
Powiatowej Stacji Kwarantanny i Ochrony
Roślin w Olkuszu, ul. 1 Maja 4, o godz. 10.

W razie nie dojścia do skutku sprzedaży
w pierwszym przetargu, II przetarg odbędzie
się w tym samym dniu, trzy godziny później.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, w kasie Wydziału Prezydialnego Urzędu
Powiatowego w Olkuszu, ul. Mickiewicza 2,
przynajmniej na dzień przed terminem prze­
targu.

Pojazdy można oglądać codziennie, z wy­
jątkiem niedziel i świąt, w godzinach 8—10.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn. K-6549

APOLLO: Samuraj i kowboje
(fr. 16 lat) — 115.45, 18, 20:15. DOM
ŻOŁNIERZA: Czwarta pani An­
derson (hiszp. -wł. 16 lat) — 15.45.
KIJÓW: Gniazdo (poi. 14 lat) — 17,
19.30 . KULTURA: Nie można żyć
we troje (ang. 18 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Gracz (radź. 16 lat)
— 15.30. Ballada o Cableu Ho-

gueu (USA 16 lat) — 17.30,
19.30 . MIKRO: Kłopoty z cno­
tą (jugosłow. 18 lat) — 16, 13,
20. MŁ. GWARDIA: Jeździec bez
głowy (ZSRR 11 lat) — 14.45, 17,
19.15. PASAŻ: Przygody Bolka i
Lolka — 10, 11, 12, 13, 15,
16, 17, Czerwony płaszcz (duń. 16
lart) — 13, 20, 22. PODWAWEL­
SKIE: Przygody Bolka i Lolka —

16, 17, Czarownice (francuski
16 lat) — 19. SZTUKA: Na

samym dnie (RFN-USA 18 lat)
— 10, 12. Wdowa Couderc (fr. 16
lat) — 15.45, 18, 20.15. UCIECHA:

Prywatny detektyw (ang. 14 lat) —

10, 12.15, 15.45, 18, 20. UGOREK:
Wódz Indian Tecumseh (NRD 11

lat) ~ 17, 19. TĘCZA: Bajka o

mrozie czarodzieju (radź. 7 lat) —

17, 19. WANDA: Szpieg Szoguna
(jap. 18 lat) — 10, 12.15. Kiedy le­
gendy umierają (USA 14 lat) —

15/45, Ł8, 20.15. WARSZAWA: Zbro­
dnia w klubie tenisowym fwł. -

jug. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WI­
SŁA: Zwariowany weekend (fr. 11

lat) — 11, 16, 13. Drzwi w murze

(poi. 16 lat) — 20. WOLNOŚĆ: Ma­
nia wielkości (fr. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: nieczynne. ZWIĄ­
ZKOWIEC: Monolog (ZSRR 14

lat) — 16, 18, 20. BŁONIA NON-
STOP: Brylanty pani Zuzy (poi,
15 lat) — 21.15.

KINA W NOWEJ HUCIE!

ŚWIT d. sala: Szantażyści (fr.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT m.

sala: Eglantine (fr. 11 lat) — 15,
17.1-5, 19.30 . ŚWIATOWID d. sala:
Nie oszuikuj kochanie (NRD 11

lat) — 16, 18, 20. ŚWIATOWID m.

sala: Heroina (NRD 16 lat) — 15,
17, 19.

PROKOCIM — Kolejarz! nie­
czynne.

WIELICZKA — Górnik! Smia-

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Tekstylno-
Odzieżowe w Krakowie, pl. Szczepański 2,
zleci w DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO wykonanie robót stolarskich i ślu­
sarskich, związanych z wyposażeniem sklepów
w Krakowie:

► przy ul. Grodzkiej 3,
► przy ul. Krakowskiej 22,
► przy ul. Solskiego 24,
► przy ul. Stradom 27,
► oraz w Oświęcimiu, przy ul. W. Wasi­

lewskiej.
Dokumentacja techniczna znajduje się do

wglądu w Dziale Inwestycji i. Remontów
WPTO w Krakowie, ul. Grodzka 26, II p.

Termin wykonania — IV kwartał 1974 r.

i I kwartał 1975 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg” należy składać w Biurze WPTO
w Krakowie przy ul. Grodzkiej 26, II p., do
dnia 21 sierpnia 1974 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
24 sierpnia 1974 r., o godz. 10, w biurze WPTO
przy ul. Grodzkiej 26.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-6582

12.40 I£onc. życz. 13.00 Śpiewki z

ziemi krak. 13.16 Roln. kwadr.
13.30 Z antologii poi. jazzu. 14.00

Najda-w . pios. „Mazowsza”. 14.30

Sport to zdrowie. 14 .35 Uwert. i
tańce z o>er kom. it.00 Wiad.
15.05 Listy z Polski. 15.10 Wak. z

muz. 15.35 Operetka, jej twórcy i

wykonawcy. 16.00 Wiad. 16.10
Wspomn. z fest. pios. radź. 16.30
Aktualn. kult. 16.35 Dyskoteka
młodych. Budap. 17.00 Radiokurier.
17.20 Dysk. ml. 18.00 Muz. i Aktuail.
18.25 Non stop przeb. 19.00 Wiad.
19.15 Musicale z ekranu. 19.45
Rytm, rynek, reki. 19.55 Alkohol,
alkoholizm, alkohol. 20.00 Nauk,
roln. 20.15 Fonoserwis. 20.47 Kron.
sport. 21.00 Ekonomia na codzień.
21.15 Gra Ork. Million Doliars
Violina. 21.25 Konc. Chopin. 22.00
Wiad. 22.15 Red Onions Jazz Band.
22.30 Moto-sprawy. 22 .45 Śpiewa
L. Battisti. 23.00 Wiad. 23.05
Koresp. z zagr. 23.10 Wiedeń, Du­
naj i Strauss. 24.00 Wiad, 0.05—3.00
Pr. nocny z Lodzi.

PROGRAM H

3.00 Pocz. progr. 3.03 Por. muz.

3.30 Wiad. 3 .35 D.c. por. muz. 4 .30
Wiad. 4 .35 Dzień dobry pierwsza
zmiano. 5.00 D.c . por. muz. 5 .30
Wiad. 5 .35 Gmina. 5 .45 Audycja
dla wsi. 5 .55 Agrochem infor. 6.10
Kai. Rad. 6 .15 Muz. 6 .30 Wiad. 6 .35
Kom. dnia. 6.40 Ze skarbnicy fol­
kloru. 6.50 Gimn. 7 .00 Próg, pogo­
dy. 7.01 Pr. z Rzeszowa. 7 .30 Wiad.
7.35 W rad. tyglu. 7 .45 Por. po­
zytywka. 8.00 Tematy i propoz.
8.05 Muz. por. 8 .15 Krakowska lek­
cja historii. 8.25 Próg, pogody. 8.30
Wiad. 8.35 My 74. 8.45 Mel. z kieł.
1 opocz. 9.00—15.00 Przerwa w emi­
sji programu dla Krakowa i Rze­
szowa. 15.00 Radioferle. 15.40 Gra
Włość. Ork. Namysłowskiego. 16.00
W trosce o słowo i treść. 16.15 Pr.
z Rzeszowa. 17.00 Kwadr. akad.
17.15 Kwadr, jazzu. 17.30 Krak.
Not. Kultur. 18.00 Urlop, rytmy.
18.20 Dzień, kra-k. 18.30 Echa dnia.
18.40 Świat i my. 19.00 Jazz. 19.15

Lekcja ang. 19.30 „Karnawał” —

słuch. 20.20 Muz. dawna. 20.30
Konc. z nagrań L. Maazda. 21.30
Z kraju i ze świata. 21.50 Wiad.
sport. 21.55 Obrazy rodzinne. 22 .10
Pieśni w poi. rytm. tan. 22 .30 Jazz.
22.40 1000 znaczeń w jednym wier­
szu. 23.00 Utwory E. Vareśe. 23.30
Wiad. 23.35 Co słychać w świede.
23.40 Jazz.

łość.

SKAWINA — Ju-nak! Złotorogl
jeleń. Hutnik: Godzina szczytu.

ZOO (Las Wolski): codziennie
od go-dz. 9 do zmroku.

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): godz. 10—17.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 94):
godz. 10—21,

WAWEL: Komnaty (12—10),
Zbrojownia (12—18), SUKIENNI­
CE: (10—16). SZOŁAYSKICH: (10—
16), DOM MATEJKI: Floriańska
41 (10—46). NOWY GMACH al. 3

Maja 1: (12—13). HISTORYCZNE:
Jana 12 (1)1—18). Rynek Gł. 35
(11—18). Szpitalna 21 (9—15). Fran­
ciszkańska 4 (9—15). WIEŻA RA­
TUSZOWA: (10.30—17.30). STARA
BOŻNICA: Szeroka 24 (10—14).
ARCHEOLOGICZNE: Poselska 3
(niecz.). PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10—13). MUZEUM LE­
NINA: Topolowa 5 (9—17). KTF:
Boh. Stalingradu 13 (9—21). ETNO­
GRAFICZNE: Wolnica 1 (10—15).
PODZ. KOŚĆ. św. Wojciecha (9—
13). MUZ. MŁODEJ POLSKI: Tet­
majera 28 (11—14). KOPALNIA
SOLI W Wieliczce (8—18). GALE­
RIA KRZYSZTOFORY: Szczepań­
ska 2 (11—18).

PROGRAM NA UKF 68.75 MHz —

Z KRAKOWA LOKALNIE

16.15 Warto posłuchać — trzeba
zobaczyć. 16.20 Pol. zesp. roz. 16.35

„Gdy pisarze odchodzą”. 16.50 Wir­
tuozi muz. rozrywkowej.

PROGRAM III

6.00 Pogoda i wiad. 6 .30 Polity­
ka dla wszystkich. 7 .00 Ekspresem
przez świat. 8.05 Kiermasz płyt.
9.00 „Człowiek podziemny” —

pow. 10.33 Dzień jak codzień. 11 .45
^.Eden” — pow. 12 .05 Z kraju i ze

świata. 13.00 Na zielonogórskiej
antenie. 15.10 Dyskoteka pod gru­
szą. 16.15 Lato w Filharmonii. 17.40
Studzianki. 18.30 Polityka dla
wszystkich. 19.05 „Beniowski” .

—

pow. 20.45 Teatrzyk „Zielone Oko”:

Spaighetti. 21.50 Opera tygodnia.
22.03 Gwiazda siedmiu wieczorów.
23.35 Powrót piosenkarza — Y .

Montand. 23.45 Program na czwar­
tek.

TELEWIZJA

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1, NEUROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35, CHIRURGIA DZIEC.:
Prokocim, OKULISTYCZNY: Wil­
kowice.

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:
552-06, TELEFON ZAUFANIA:
377-13 (godz. 17—22). INFORMA­
CJA O USŁUGACH: 505-55, 228-56,
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18).

POGOTOWIE
pO"F~l

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania, i .przewozy • ; 380-55
al. Pokoju 209-01, 2OJ5-77

Podgórze . 625-50,. 657-57
Nowa Huta 422.-22, 417-70

Rynek Gl. 42 (tlen), pl. Wolno­
ści 7, Pstrowskiego 94 (tlen), No­
wa Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

p ....
'*✓1

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5 .05 Por Rozm. Roln.
5.25 Mel. na dzień dobry. 5.30
Gimn. 5 .40 Wycina/nki muz. 5.50
Rad. por. roln. 6 .00 Wiad. 6 .05
Bank spółdzielczy radzi i pomaga.
6.10 Takty i minuty. 6.30 Inf. o

progr. PR i TV. 6.35 Takty i mi­
nuty. 7.00 Sygnały dnia. 7.35 Dzień

dobry kierowco. 8.00 Wiad. 8.05
U przyjaciół. 8.10 Mel. naszych
przyjąć. 8 .25 „Babie Lato”. 8.35
H. Debich zaprasza. 9.00 Wiad.
9.05 Refleksy. 9.10 Wak. z muz.

9.30 Mo$k'.va z mci. i pios. 9.45

Duety gitar klas, Alber — Stro­
bę:. lć .00 Wiad. 10.08 Apetyt wzra­
sta w miarę słuch. 10.13 „General
— contra, Studio We”. 10.30 Lato
z Radiem. 11.50 Nie tylko dla kie­
rowców. 12 .05 Z kraju i ze świa­
ta. 12 .25 Wrocł. na muz. antenie.

PROGRAM I

10.00 Bunt — film fab. prod. ja­
pońskiej. 12 .00—16.25 Przerwa.
16.25 Program dnia. 16.30 Dziennik
(kol.). 16.40 Portret muzyczny mia­
sta — Ostrów Wielkopolski — rep.
film. 17.10 Losowanie Małego Lot­
ka. 17.20 Lunapark — reportaż
(kol.). 17.45 Gra zespól Old Tl-
mers — recital jazzu tradycyjnego.
18.05 Kronika (Kr.). 18.30 Z cyklu:
Zodiak: Pod znakiem lwa (kol.).
19.15 Telereklama. 19.20 Dobranoc
(kol.) . 19.30 Dziennik (kol.). 20.20
Bunt — film fab. prod. japońskiej.
22.20 Wiadomości sportowe. 22 .35
Bez togi — fundusz alimentacyj­
ny. 23.15 Dziennik (kol.). 23.30

Program na czwartek.

PROGRAM n

17.20 Program dnia. 17.25 Świat
w kamerze naszych reporterów.
18.25 Estrada poetycka: „Kanty-
czka wołania pełna” — wiersze
Tadeusza Gajcego. 18.50 Nowiny
muzycznej oficyny — prowadzi
Krzysztof Droba (Kr.). 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik (kol.). 20.20
Informator turystyczny. 20.50
Kwiaty dla Kołobrzegu (kol.). 21.50
24 godziny (kol.). 22 .00 Program
na czwartek.

’ Rocznik Statystyczny
1974

Ukazały się pierwsze egzem­
plarze „Bocznika Statystyczne­
go 1974” — kolejnej zbiorowej
publikacji GUS. Ma ona w roku
39-leoia PBL szczególny charak­
ter, zawiera bowiem ogólne in­
formacje liczbowe umożliwiają­
ce ocenę sytuacji gospodarczej
kraju oraz tempa i proporcji
rozwoju społeczno-gospodarcze­
go w okresie minionych 30 lat.
Rocznik zawiera szczegółowe da­
ne o życiu społeczno-gospodar­
czym kraju oraz o rozwoju gos­
podarki narodowej w 1973 r. na

tle danych za lata poprzednie.
W publikacji znajduje się także

obszerny zestaw informacji z

dziedziny statystyki międzyna­
rodowej.

Ważniejsze dane rocznika ilu­
strowane są 20 barwnymi plan­
szami i wykresami. Ponadto za­
wiera on mapę fizyczną i admi­
nistracyjna Polski oraz aktualne

mapy polityczne świata i Eu­
ropy.

„Rocznik Statystyczny 1974”,
którego nakład wynosi 30,5 tys.
egz., ukazał się o dwa tygodnie
wcześniej niż w ia! ich ubiegłych
i trafi na półki księgarskie w'

drugiej połowie sierpnia, a

więc jeszcze przed rozpoczęciem
nowego roku szkolnego.

Prasowe Zakłady Graficzne,
Wielopole 1

Nr indeksu 35011 S-57.
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Juz wkrótce dzielnica Krowodrza wzbogaci się o nową arterię komunikacyjną. Trwają już
prace związane z asfaltowaniem nawierzchni jezdni ul. Radzikowskiego. Fot. W. Klag

J1. Bracka w nowej szacie 7

Zamiast biur i magazynów
— duże sklepy

Do reprezentacyjnego salonu Krakowa, którym to mianem
często określa się Rynek Główny, przylegają jednak niezbyt
reprezentacyjne „komórki”. Choćby ulica Bracka będąca obec­
nie zbieraniną bez ładu i składu różnej maści sklepików, biur
i magazynów w lokalach sklepowych. A przecież ta boczna od­
noga wiodącej ul. Grodzką „drogi królewskiej” mogłaby być
również atrakcyjna dla turystów.

Władze dzielnicy Śródmieście przykładają wielką wagę do

funkcjonalności obecnego staromiejskiego centrum handlowego.
Zanim, po przebudowie rejonu Dworca Głównego powstanie tam

Sowę centrum, trzeba wykorzystać wszystkie możliwości w ra­
mach już istniejącej sieci sklepów. Dlatego też powstały plany
zagospodarowania kilku śródmiejskich ulic, m. in. Brackiej.

Są to oczywiście wstępne propozycje zmierzające do zmiany
wyglądu tej ulicy. W budynku pod nr 3 ma powstać duży
sklep z wyrobami z dzianiny. Być może będzie-to-sklep fabry­
czny. Zaś w Oficynie znajdą się pomieszczenia punktów usłu­
gowych. Nieco dalej, na rogu Brackiej i Gołębiej, gdzie w po­
mieszczeniach sklepowych są biura i magazyny, „Jubiler” pra­
gnie uruchomić sklep „India”. Po drugiej stronie ulicy na rogu
Rynku, w parterowych pomieszczeniach pałacu, zajmowanego
przez TPPR marzy się ojcom dzielnicy otwarcie dużego sklepu
typu ..Natasza” z pamiątkami. Jeden z -lokali pr.zy ul. Brackiej
powinny zająć Targi Sztuki Ludowej. Na zapleczu biura, a od

strony ulicy sklep przez cały rok sprzedający wyroby ludo­
wych twórców. Planuje się ponadto przy tej ulicy uruchomie­
nie jeszcze jednego sklepu z'pamiątkami. Być może sklepu fa­
brycznego „Foto-Pam" lub innej instytucji zajmującej się pro­
dukcją pamiątek, (wam)

Bolek i Lolek

w „Pasażu"
Filmowe przygody Bolka i

Lolka cieszą się niesłabnącym
powodzeniem nie tylko wśród
dzieci, ale również wśród do­
rosłych. Na brak frekwencji
nie powinno więc narzekać ki­
no „Pasaż” przy Rynku Głó­
wnym 9, które od dzisiaj
wprowadza na ekrany nowy
zestaw przygód tej rysunkowej
pary. Bolek i Lolek odwiedzą
złote miasto Inków, pójdą tro­
pami bengalskiego tygrysa,
przebywać będą na wyspach
Polinezji, w puszczach Kana­
dy i stepach Australii, a także
w krainie 1001 nocy. Kasa kina
„Pasaż” już od godz. 9.30
sprzedaje bilety na wszystkie
seanse, które odbywają się od
10do13iod15do17cogo­
dzinę..

Jak cię widzą...
...tak cię piszą — głosi znane porzekadło. A widzą nas nit

najlepiej. Świadczą o tym głosy turystów przybywających
do Krakowa i pragnących dokonać zakupów. Wszyscy przy­
zwyczaili się, że kioski „Ruchu” sprzedają nie tylko prasę
i papierosy, lecz są małymi sklepikami oferującymi klien­
towi dosłownie wszystko. Istotnie. Tak jest w całej Polsce.
W Krakowie niestety inaczej. Oto kioski „Ruchu” w centrum
miasta nie dysponują informatorami turystycznymi, planami
Krakowa. Trudno w nich nabyć tani długopis, filmy z ka­
setami czy przydatne w okresie upałów chusteczki odświe­
żające, nie ma prestoplastu. Zresztą tym ostatnim nie dyspo­
nuje nawet apteka przy ul. Długiej.

Co jeszcze uchodzi kioskom „Ruchu” nie powinno ucho­
dzić poważnej placówce handlowej, jaką są „Delikatesy”,
robiącej z klienta dużego balona. Oto w Rynku Głównym
znajdują się dwa położone obok siebie stoiska mleczarskie.
Gdy jedna z naszych Czytelniczek zapytała o ser „brie” w

jednym stoisku usłyszała w odpowiedzi, iż go brakuje. Ten
gatunek sera był natomiast w drugim stoisku... o metr dalej.
Podobnie sprzedaje się kawę — w jednym stoisku tylko
„super”, w drugim pozostałe gatunki. Dziwne to zaiste prak­
tyki „delikatesowych” handlowców, (wam)

Ulice wprowa­
dzające ruch do
Krakowa i wy­

prowadzające
go z miasta pre­
zentują się co­
raz bardziej o-

kazale. Kilka

miesięcy temu
ustawiono bra­
my kierunkowe
nad al. 29 Listo­
pada, a ostatnio

pojawiły się wi­
szące sygnaliza­
tory świetlne
nad pasmami ru­
chu.

Fot. W. Klag

A torfu nadal brak
Otrzymaliśmy od Czytelni­

ków kilkanaście telefonów, pra­
cownicy punktów sprzedaży co­
dziennie wysłuchują narzekań
klientów, że w Krakowie i w

powiecie krakowskim brakuje
torfu. Nie zorientowanym musi-

my wyjaśnić, iż torf jest ko­
nieczny w gospodarstwach o-

grodniczych. Dodawany do gle­
by przyczynia się do zwiększe­
nia plonów warzyw. Tymcza­
sem torfu brakuje od kilku

miesięcy, a każda najmniejsza
dostawa jest błyskawicznie roz­
chwytywana. Niestety, Zakład

Zaopatrzenia Ogrodniczego po­
krywa zapotrzebowanie na ten

artykuł zaledwie w 50—60

proc. I to mimo ciągłego moni­
towania producentów torfu roz­
sianych po całym kraju. Braki
torfu w handlu trzeba jednak
jak najszybciej zlikwidować.

Przyczyną nieszczelny komin

Czerwony kur pochłonął
setki tysięcy złotych

Urzędasy za kierownicą
Nie ma chyba bardziej denerwującego widoku niż widni;

urzędnika popijającego herbatę na oczach tłMmu wyczeku­
jących interesantów. Ostatnio te nie najlepsze maniery urzęd­
nicze przejęli krakowscy taksówkarze. Od pewnego czasu o

każdej porze dnia spotkać można na parkingu przy Małym
Rynku rzędy samochodów pyszniących, się „kogutkami” z na­
pisem taxi. A po przeciwległej'stronie Małego Rynku, na po­
stoju taksówek tłumek potencjalnych pasażerów nierzadko
moknących na deszczu. Panowie kierowcy natomiast piją
sobie kawkę nie bardzo kwapiąc się do świadczenia usług.

Oczywiście wśród parkujących tutaj taksówek są pojazdy
z numerami rejestracyjnymi innych powiatów naszego re­
gionu, czy nawet innych województw, lecz większość to
taksówki krakowskie. I to właśnie najbardziej denerwuje
czekających na postoju ludzi, którzy czują się jak petenci
przed obliczem urzędnika spożywającego śniadanie. Nie od­
mawiam taksówkarzom prawa do przerwy w pracy na zje­
dzenie posiłku. Myślę jednak, iż powinni to robić w sposób
mniej wyzywający, z dala od postoju pełnego pasażerów.

(wam)

Bez śniadanka

nie ruszy
Było to wczoraj przed godziną

9.00: Kraksa. Tramwaje zmie­
niają trasę. Ludzie zgromadzam
na przystankach nie mają czym
dojechać do Kombinatu H.L
Na szczęście są jeszcze autobu­
sy. Wsiadamy więc do autobusu

pospiesznego linii „B”.
„W tych godzinach nie jeździ­

my do samego kombinatu” —

ostrzega przezornie konduktor­
ka. Lecz autobus się zapełnia, a

ludzie proszą, by w tych szcze­
gólnych okolicznościach dowieźć
ich do kombinatu. „Ja mam

śniadanie, to przecież przerwa
śniadaniowa” — krzyczy kon­
duktorka w odpowiedzi na proś­
by. Kierowca zachowuje mil­
czenie.

Nie wątpimy w prawo kon­
duktorki autobusu do przerwy
śniadaniowej, lecz czy nie moż­
na w takich okolicznościach

przesunąć ją o kilka minut?
Gwoli informacji: autobus miał
lir boczny 172, nr kierowcy 2343.

(km)

Przerwy w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków —

Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— w dniach, od 19 do 31 sierp­

nia, w godz. 7—14, na os. wiej­
skim Łuczanowice;

— w dniach od 19 do 30 sierp­
ni:., w godz. 7—18. na os. wiej­
skim Mogiła — ul. Klasztorna. Ża­
glowa. Stare Wiślisko. Odmętowa.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny Nowa Huta,
tel. 412-10.

Największym pożarem, jaki w ostatnim okresie wydarzył się
w naszym mieście był pożar budynku piekarni KZPP przy ul.
Żelaznej, który wybuchł w nocy z 4 na 5 sierpnia br. O roz­
miarach szalejącego żywiołu niech' świadczy fakt, że gasiło go
5 sekcji straży pożarnej od godz. 22 .45 do 5.12.

Kiedy strażacy przyjechali na miejsce pożaru, w ogniu był
już cały dach piekarni stwarzając bezpośrednie zagrożenie dla

budynków mieszkalnych znajdujących się, co ustaliły później­
sze pomiary, w odległości zaledwie ok. 3 m od płomieni. Nic
więc dziwnego, iż mieszkańcy domów przy ul. Kątowej wpadli
W’ panikę. Z tego zapewne powodu powstało szereg plotek na

temat rzekomo opieszałej akcji jednostek straży na miejscu
pożaru.

Kapitan pożarnictwa Zdzisław Bugaj dowodzący wtedy akcją
ratunkową wyjaśnia jednak wątpliwości. Okazuje się, że po­
żar zauważono stosunkowo późno, ok. godz. 22.30, gdy płonął
już dach i początkowo były trudności z zaalarmowaniem stra­
ży. Niebawem jednak na miejsce wyruszyły 2 sekcje straży po­
żarnej, a wkrótce dojechały 3 następne. Skoncentrowano się
przede wszystkim na obronie okolicznych budynków mieszkal­
nych i magazynów. Ewakuowano nawet część mieszkańców. Po

przejściowym okresie paniki ludność wykonywała jednak spra­
wnie polecenia dowództwa akcji.

Po ugaszeniu pożaru, w wyniku prowadzonego dochodzenia
stwierdzono, iż przyczyną powstania ognia był nieszczelny
przewód kominowy. Straty sięgają 800 tys. zł. Uratowano jed­
nak budynki mieszkalne, magazyn wyrobów gotowych pie­
karni i nie dopuszczono do przerzucenia się ognia na położony
w pobliżu magazyn karbidu. Wypada apelować do krakowian
o ściślejsze przestrzeganie przepisów przeciwpożarowych, by z

dymem nie ulatywały tysiące złotych.

Gdyby nie pociąg elektryczny stojący wśród tłumu ludzi
można by sądzić, iż krajobraz ten żywcem został przeniesio­
ny z westernu. A przecież to tylko podkrakowska Wieliczka.

Fot. W. Klag

N
ie imponuje mi tak
jak Kisielowi z

„Tygodnika Pow­
szechnego” — A-
meryka. Nie mam

więc powodu trapić się, la­
mentować i rozczulać z po­
wodu zmian w Białym Bo­
mu.Niktznaszresztąnie
ma powodów dó tego ro­
dzaju ^zachowań, choć każ­
de wydarzenie w świecie —

gdziekolwiek by się nie
działo — powinno ludzi

Na ten przykład akade­
micy. Mają właśnie otrzy­
mać nowy regulamin stu­
diów, który m. in. zezwala
na dwukrotne zdawanie
poprawkowych egza­
minów Teraz wolno było
raz i to nie satysfakcjono­
wało tumanów. Trzeba więc
stworzyć im szanse. Męczy­
li się biedacy zaliczając stu­
dia co semestr, nie będą si"

sie spłacić długi. Eksperci
— rzeczoznawcy w handlu
— jak napisała mi kiedyś
p. Halina Czernik — mu­
szą rozstrzygać czy stare,
podarte, znoszone już port­
ki miały złą tkaninę, bo
klient po kilku latach ma

pretensje i domaga się
zwrotu gotówki Klienta
trzeba szanować, dla klien­
ta trzeba mieć serce.

sztowne, ale czego się nie
robi dla Obywatela Funk­
cjonariusze MO zamiast e-

gzekwowąć jedynie posta­
nowienia Kodeksu Drogo­
wego zachęcają, tłumaczą,
przekonują. „Motor” nie
szczędzi swoich łamów by
publikować nazwiska kul­
turalnych kierowców :

nagradza ich nalepkami.
I co. nie kochana władza?

zmuszać do myślenia.
To oczywiście była refle­

ksja wypływająca z obo­
wiązku sprawozdawczego,
bo dzisiejsze . spotkanie
miałem akurat zacząć od
następującego stwierdze­
nia:

Mieszkam i żyję w kra­
ju Najlepszym. Niema in-
neoo kraju poza Polską, iv.

którym władza byłaby
Niańka, Matką. Ojcem. Tyl­
ko rozglądnijcie sie dooko­
ła a przyrnacie człowieko­
wi racje Mam wrażenie, że
moja ludowa toładza tuli,
pieści i ciągle, ciągle na­
gradza.

Brunon Rajca Rajcujemy na linii A—B (w środy)

Szczęśliwy rejs
męczyć: mogą zaliczać eo

rok I tak dalej.

/nstytucje nagradzają
ludzi za to, że termino­
wo i punktualnie roz­

poczynają pracę, tak . jakby
było to coś szczególnego.
Nasze banki kredytowe wy­
syłają specjalne pisma —

podziękowania swoim klien­
tom, że byli tak łaskawi i
zećhcieli w określonym cza­

I co, nie kochana wład.:.
a szosach t ulicach ó
bowiązuje Kodek:
Brogowy. Każdy, wy­

dawałoby się, powinien
wiedzieć jak chodzić i gdzie
chodzić, jak jeździć i. gdzie
jeździć. Tymczasem moim
rodakom Kodeks Brogowy
nie wystarcza i pragną być
ciągle nauczani Niańka —

władza uczy. Lekcje są ko-

Troszczy się o palaczy,
by nie mieli bronćhitu My­
śli o gosposiach i książkę
kucharską demonstruje w

programie TVP pt „Postaw
się nie zastaw się" angażu­
jąc wybitnych aktorów.
Martwi się o prywatną kie­
szeń i nawołuje do oszczę­
dzania gazu i światła Na­
wet przekonuje, że trzeba
się myć, golić i obcinać

paznokcie by nie upodobnić
się znów do małpy.

Mógłbym jeszcze długo
dowodzić, że żyję w kraju
Najlepszym!

Nie tylko jesteśmy hołu­
bieni. ale bywamy prawie
za wszystko Honorowani!

to by przypuszczał, że
za sam fakt podróżo­
wania statkiem space­

rowym po Wiśle, można w

nagrodę otrzymać aparat
fotograficzny ,,Fed 4" lub
radio „Edyta" Tymczasem
Żegluga Warszawska nie

mając widać co robić z for­
są organizuje swoim pasa­
żerom imprezę pt. „Szczę­
śliwy rejs" podczas której
lośuje się numery biletów'i
obdarowuje ludzi.

Nie wiem, ale gdyby ta­
ką wiadomość przeczytał
mieszkaniec Złego, kraju
doszedłby do oczywistego
wniosku, że na rzece Wiśle
pływa setki statków, kon­
kurencja ogromną, pasaże­
rów małą i trzeba ich
czwmś zwabić.

Kto chce niech nam.

ZAZDROŚCI!
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• Mądra miłość rodzicielska po­
lega nie tylko na ciągłym dawaniu
i ochranianiu dziecka, ale również
na umiejętnym stawianiu wymagań,
uczeniu właściwej postawy życiowej
i właściwego stosunku do ludzi.
Nikt nie jest w stanie uchronić swe­
go dziecka od trudności życiowych,
można je tylko nauczyć, jak te trud­
ności pokonywać, (dr E. Andrzejew­
ska — TRYBUNA LUDU).

• Lekceważenie słabszego i znę­
canie się nad nim jest czymś n a-

turalnym: w naturze rzą­
dzą twarde prawa walki o byt, bez­
litosne dla słabszych. (...) Natomiast
kamieniem węgielnym kultury
jest zasada ochrony słabszego. (...)
W praktyce społecznej zasadę tę
realizują tak naprawdę nieliczne
jednostki. Jest ona bowiem sprzecz­
na z fundamentalną, od czasów Re­
nesansu przemożną tendencją na­
szego kręgu kulturowego: tendencją
do rywalizacji, konkurencji, współ­
zawodnictwa, łagodzonego co naj­
wyżej postulatem „fair play”.
(A. Tatarkiewicz — POLITYKA).

* W kulturze naszej, jak wiado­
mo, młodość, zdrowie i radość
mieszkają od frontu i są demon­
strowane przy każdej okazji, a sta­
rość, słabość, zgryzota zepchnięte są
na tyły, do oficyny, żeby nie psuły
widoku. (...) Jeżeli jednak pomyśleć,
że jako społeczeństwo stanowimy
całość i zawdzięczamy więcej tym
od podwórka, których uznajemy za

ciężar, niż tym od ulicy, to wtedy
widać, że postępowanie nasze jest
niegodne. (D. Passent — POLI­
TYKA).

# Dokonania doby współczesnej
niemal zawsze są dziełem kolekty­
wu, lecz na szare to słowo mdło i
nieswojsko brzmiące, składają się
ludzie o dźwięcznych imionach i
nazwiskach. Zanotujmy je w mar­
murze. (J. RolickI — ZYCIE WAR­
SZAWY).
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Mgr Jan MITERA, Wojewódz­
ki Inspektor Kontroli Finansowej,
który z racji swego miejsca pra­
cy (IKR) dysponuje znakomitym
polem obserwacji niedociągnięć
naszej gospodarki — w poniż­
szym, popartym wieloma przykła­
dami tekście ukazuje przyczyny
ich powstawania. Zachęcamy Czy­
telników do nadsyłania własnych
uwag na ten temat.

REDAKCJA

NA STYKU SEKTORÓW
Stale jeszcze dużo przestępstw pow-

staje na styku uspołecznionego i nie­
uspołecznionego sektora gospodarki.
Mechanizm jest zawsze prosty. Ponie­
waż przedsiębiorstwa państwowe po­
siadają wyznaczone limity, do wyso­
kości których mogą kooperować z se­
ktorem nieuspołecznionym, szukają
możliwości ominięcia tego przepisu po­
przez korzystanie z pośrednictwa róż­
nego rodzaju organizacji społecznych,
spółdzielni produkcyjnych itp. Przy
tej okazji pomija się cenniki państwo­
we i płaci np. „przedsiębiorczym” kół­
kom rolniczym czy różnym spółdziel­
niom — li tylko za przyłożenie pie­
czątki.

Przykłady? Oto Kółko Rolnicze w

Cięcinie pow. Żywiec dało szansę róż­
nym kombinatorom na wyłudzenie od
państwowych odbiorców 1.300 tys. zł
ponad rzeczywistą wartość dostarczo­
nych wyrobów. Natomiast Kółko Rol­
nicze w Ciężkowicach k/Jaworzna dzia­
łało jeszcze „dowcipniej”, bo przy wy­
konywaniu robót remontowo-budowla­
nych dla Zakładów Surowców Ognio­
trwałych „Górka” w Trzebini-Sierszy
zatrudniło pracowników tych zakła­
dów gwarantując im zarobki powyżej
10 tys. zł miesięcznie. Nie trzeba do­
dawać, że prace były wykonywane
sprzętem inwestora, co nie przeszka­
dzało, by kółko policzyło je na swo­
je konto i pobrało pieniądze za pracę
tego sprzętu. Nic więc dziwnego, że
w 1973 r. Kółko osiągnęło z takiej
działalności 3,6 min zysku.

Tylko intratność tych metod nie
podlega dyskusji.

GOSPODARKA

MATERIAŁOWA

Niewysychającym źródłem machina­
cji przestępczych jest gospodarka ma­
teriałowa. Problem ten wystąpił szcze­
gólnie ostro w zakresie, gospodarki pa­
liwami płynnymi.

W przedsiębiorstwie „Hydrobudowa”
w Krakowie jeden tylko kierowca po­
brał w ciągu roku nadmierną, nieuza­
sadnioną niczym ilość paliwa i sma­

rów wartości ponad 200 tys. zł. A ta­
kich kierowiców i takich przedsię­
biorstw jest wiele.

Kierowcy i operatorzy sprzętu cięż­
kiego przywłaszczają sobie nie tylko
nadwyżki paliwa, ale i wynagrodze­
nie za czas w rzeczywistości nieprze-
pracowany. Z jednej strony brak jest
rzetelnej kontroli kart drogowych i zu­
życia paliwa, a z drugiej zleceniodaw­
cy z reguły potwierdzają bezkrytycz­
nie większe ilości przewiezionych ma­
teriałów i wykonanych kursów. Kie­
rowcy wręcz wymuszają zawyżone za­
robki, zarówno na własnym kierow­
nictwie, jak i na korzystających z ich
usług.

A jak nazwać tych wszystkich, któ­
rzy bez jakichkolwiek wyrzutów ku­
pują od nich kradzione paliwo?, któ­
rzy nie „splamili” się przejechaniem
chociażby paru kilometrów na benzy­
nie kupionej w stacji CPN?

Pytania retoryczne.

MARNOTRAWSTWO

Straty wynikłe z nadużyć gospodar­
czych stanowią jednak margines. Głó­
wnym źródłem strat jest bowiem nie­
gospodarność i marnotrawstwo. Gro­
madzenie zbędnych I nadmiernych za­
pasów oraz straty wynikłe z niewła­
ściwie prowadzonej gospodarki mate­
riałowej to zasadnicze rodzaje niepra­
widłowości.

Oto przykłady:
O Wojewódzkie Przedsiębiorstwo

Handlu Obuwiem w Krakowie posia­
dało na dzień 31. XII. 1973 r. —203.199
par obuwia tzw. trudnozbywalnego,
wartości 23.428 tys. zł, w tym 21.809
par (wartości 7.548 tys. zł) obuwia po­
chodzącego z importu;

O w magazynie odpadów Andry-
chowskich Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego od 1970 r. leży 20 tys. mb.
niepełnowartościowej tkaniny;

• niezbyt wielka przecież Odzieżo­
wa Spółdzielnia Pracy w Nowym Tar­
gu posiada zapas trudnozbywalnych
wyrobów wartości 1.212 tys. zł, na co

składają się przede wszystkim niecho-
dliwe fartuszki szkolne leżące w ma­
gazynie od 1972 r.

Przykłady celowo ograniczam do
artykułów rynkowych, gdyż uważam,
że w tej dziedzinie są to zjawiska o

szczególnie szkodliwym charakterze.
Ale jak WPHO ma nie mieć zapa­

sów butów, z którymi nie wiadomo co

zrobić, gdy np. jeden tylko z produ­
centów (Nowotarskie Zakłady Przemy­
słu Skórzanego) opóźnia dostawy o

średnio 60 dni (!), co przy sezonowo­
ści obuwia — praktycznie je dyskwa­
lifikuje.

*

Innym rodzajem ujawnianych strat

przedsiębiorstw śą. straty kwalifikowa­
ne, jako tzw. naruszenia dyscypliny fi­
nansowej (niezbyt precyzyjnie zresz­
tą). W pierwszym półroczu br. Inspek­
torat tylko w 43 jednostkach kontrolo­
wanych ujawnił ponad 33 min zł te­
go rodzaju strat, czyli kosztów, któ­
rych przedsiębiorstwa nie powinny po­
nieść i o które został zmniejszony ich
zysk.

Np. w Krakowskim Przedsiębiorst­
wie Bud. Miejskiego „ZETBEEM”
straty nadzwyczajne wzrosły w 1973 r.

o 324 proc, w stosunku do 1972 r. (przy
równoczesnym wzroście produkcji bu­
dowlanej o 4,2 proc.) i wynosiły po­
nad 7,5 min zł. Gdy zobaczymy, co

się na nie złożyło, zrozumiemy me­
chanizm ich powstawania:

@ 2.330 tys. zł — kary za złą ja­
kość wykonawstwa i nieterminowe u-

suwanie usterek;
@ 404 tys. zł — wzrost kosztów z

tytułu robót poprawkowych;
• 4.900 tys. zł — kary umowne za

nieterminowe wykonawstwo robót i
spłata odsetek karnych naliczanych
przez bank od niespłaconych kredy­
tów.

Wszyscy na pamięć znamy litanię
trudności i bolączek występujących w

przedsiębiorstwach budowlanych, ale w

żaden sposób nie usprawiedliwi się ni­
mi partactwa i niesolidności. Zresztą
tego typu „nieprzewidziane straty” po-
wstają we wszystkich przedsiębiorst­
wach.

Odrębnym niepokojącym zjawiskiem
Jest zagadnienie ukrywania rezerw;
niewykorzystywania maszyn i urzą­
dzeń oraz chomikowania ogromnych
nieraz ilości drogich surowców.

PRZYCZYNY
Ale dosyć przykładów — czas za­

stanowić się nad faktycznymi źródła­

mi występowania przedstawionych' nie«i

prawidłowości.
Jak się wydaje leżą przede wszyst­

kim w brakach organizacji, nadzoru i
zarządzania przedsiębiorstwami. Tkwią
one w słabości służb ekonomiczno-fi­
nansowych przedsiębiorstw, których
działanie jest nieraz zaprzeczeniem za­
sad racjonalnego i gospodarnego my­
ślenia.

Bo czy na tym polega wdrażanie
nowych jakościowo intensywnych form
gospodarowania, że przedsiębiorstwa
w celu zaoszczędzania własnego fun­
duszu płac godzą się i zlecają proste
niejednokrotnie prace wykonawcom
spoza zakładu- i przepłacają ich, po­
nosząc kilkakrotnie wyższe koszty po­
krywane ze środków na eksploatację?

Inny kwiatek z tej łączki — w iluż
to zakładach stoją nieużytkowane
przez okres roku i więcej maszyny i
urządzenia, od których odpisy amor­
tyzacyjne powiększają koszty własne
zakładów, a odprowadzany do budże­
tu „podatek” w postaci oprocentowania
środków trwałych niepotrzebnie po­
mniejsza zysk, podczas gdy inni wiele
by dali za posiadanie takich maszyn?

To nieprawda, że rozwijaniu inwen­
cji i przedsiębiorczości ekonomistów,
techników i inżynierów kierujących
przedsiębiorstwami przeszkadzają prze­
pisy i takie organy jak IKR czy inne
kontrole. Przede wszystkim przeszka­
dzają im nawyki stereotypowego my­
ślenia, niechęć do nowych form zarząd
dzania, obawa przed najmniejszym ryj
zykiem, przyzwyczajenie do wykony­
wania tylko poleceń.

Nie twierdzę, że przepisy regulujące'
naszą gospodarkę są idealne, że nie
ma wśród nich martwych. Ale jeszcze
nikogo nie postawiono przed sądem za

złamanie przepisów, jeśli motorem ta­
kiego działania było dążenie do uzy­
skania efektów gospodarczych w spo­
sób racjonalny i ekonomicznie uza­
sadniony. A któż wie lepiej niż ci lu­
dzie właśnie, jakie przepisy są mart­
we, jakie nie zdają egzaminu w prak­
tyce życia?

Nic nie stoi na przeszkodzie, aby ta-

(c. d. na str. 2)
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Strzępy wspomnień z dzieciństwa, zamglone, nie­
wyraźne obrazy, niezrozumiałe słowa, strach i zdzi­
wienie. Zdarzyło się to 11 lat temu, miał wówczas
5 lat, a jednak zapamiętał dobrze to upalne popo­
łudnie: zabawa w przedszkolu skończona, podwie­
czorek zjedzony, czas na powrót do domu; przy­
chodzą matki, ojcowie, babki, jego bierze za rękę
matka, idą do domu na skróty, przez pola, zboże,
słońce, i nagle w tym słońcu trzy sylwetki, trzech
mężczyzn, rozmawiają z matką, chichoczą, on stoi
z boku, nie słyszy słów, po chwili matka podcho­
dzi do niego, bierze go za rękę i mówi: Chodź Jac-^
ku, odprowadzę cię do autobusu, sam pojedziesz do
domu, ja wrócę, bo muszę się wykorzystać — tak
powiedziała, pamięta to dobrze — muszę się wy­
korzystać, muszę się wykorzystać, muszę się wy­
korzystać... te słowa wracają do niego do dziś jak
echo, wówczas miał pięć lat i nie wiedział, co to

znaczy, pojechał posłusznie do domu, konduktorka
wysadziła go na właściwym przystanku, matka
wróciła dopiero po trzech dniach.

Strzępy wspomnień układają się w kolejny obraz.
Miał wtedy 6 lat i miał szczęście, że przeżył tę
chwilę: matka wzięła go ze sobą na jakieś przyję­
cie do krewnych czy znajomych, już nie pamięta
dokładnie, gdzieś tam bawił się w kącie, oni pili
wódkę, nagle wybuchła awantura, krzyki, roz­
wścieczone twarze, wrzaski, rozbite szkło, bał się;
matka złapała go za rękę, wybiegli z domu, cisza,
Ulga, nie zatrzymali się jednak, biegli dalej, przez
pola do lasu, ktoś ich goni? — ogląda się, nie ma

nikogo, są już w lesie, spokój, chwila odpoczynku.
I nagle matka mówi mu, że najpierw jego powiesi
na drzewie, później siebie i skończy z tym parszy­
wym życiem; nie rozumiał co to znaczy skończyć
z tym parszywym życiem, nie zdawał sobie spra­
wy, co to znaczy powiesić kogoś na gałęzi, nie
oglądał przecież telewizji, ale zaczął się znów bać,
po chwili nadbiegł wujek, zbił matkę, jego wziął
z powrotem do domu i w ten sposób uratował Jac­
kowi życie.

To wydarzenie także pamięta dobrze, miał już 7
lat: milicjanci przyszli po jego matkę, która znów
coś ukradła czy kogoś pobiła; pewnie ci żal, że za­
bieramy matkę, zostaniesz sam, będzie ci smutno -—

powiedział jeden z funkcjonariuszy do chłopca, mo­
że sam miał syna w jego wieku, a może chciał tyl­
ko coś powiedzieć na p2L3Snan^e' do widzenia to

byłoby trochę niezręcznie, ale Jacek odrzekł, że nie
jest mu żal matki, milicjant zrobił zdziwioną minę,
pomyślał pewnie — mały, nie wie co mówi, a Jac­
kowi naprawdę nie było żal matki, bo jej już nie
kochał, może dlatego, że jej tak często w domu nie
było, może dlatego, że go tak często biła, a może

diatego, że go na drzewie chciała powiesić; został
więc sam, przez kilka tygodni mieszkał u wujka,
później zawieziono go do Pogotowia Opiekuńcze­
go w Krakowie, a stąd trafił do jednego z Demów
Dziecka.

Wkrótce odwiedziła go ciotka z Przemyśla, przy­
jechała do Jacka, bo chciała go wziąć do siebie na

wychowanie, lubi! ciotkę i wołał jej dom od Domu
Dziecka, ale wujek postawił weto, złodzieja chcesz
przywieźć argumentował, jego matka kradla. to
i on będzie kradl, wykrzykiwał. Ciotka była jed­
nak nieustępliwa. Nie miała dzieci, a chciała mieć
syna. Wiedziała, że Jacek nie kocha już swej mat­
ki, może więc mnie pokocha jak matkę, myślała,
potrzebowała tego dziecka, bo potrzebowała jakie­
goś celu w życiu. Zagroziła mężowi: jeśli nie zgo­

dzi się, by Jacek mieszkał u nich, wyjedzie do
Krakowa, tu wynajmie pokój i będzie wychowy­
wać chłopca. Instynkt macierzyński był silniejszy
od więzów małżeńskich. Wujek musiał skapitulo­
wać, bał się zostać sam na sam ze swą starością.

Dobrze Jackowi żyło się w Przemyślu u ciotki.
W każdym razie lepiej niż u matki, znalazł tu tro­
chę ciepła rodzinnego, trochę miłości a przecież bez
niej byłby jak kaleka. Ciotka go uratowała.

Nie tylko pokochała Jacka, uczyła go także ży­
cia, udzielała niezbędnych rad, przestrzegała przed
pułapkami; bojąc się, by nie wpadł w złe towarzy­
stwo, nie wypuszczała go wieczorami z domu, wo­
łała mu nawet dać 50 złotych, by tylko został w

mieszkaniu, by nie włóczył się po mieście z koleż­
kami, którzy z łatwością mogli sprowadzić chłop­
ca na złe drogi. Z upływem lat zmieniała jednak
metody, zdawała sobie bowiem sprawę, iż mło­
dość ma swe prawa. Sama zachęcała teraz Jacka,
by wybrał się z koleżanką do kina, czy na ciastka,
dawała pieniądze, dawała nawet rady, jak się ma

zachować. Mówiła: na ulicy możesz wziąć dziew­
czynę za rękę, to nic złego, możesz ją nawet objąć,
gdy będziecie znać się już dłużej; mówiła: nie oba­
wiaj się, gdy do twojej dziewczyny zalecają się
inni, jeśli cię naprawdę lubi, zostanie z tobą, je­
śli nie — niech lepiej idzie sobie. Przy okazji ciot­
ka wspomniała swe młodzieńcze lata, opowiadała
Jackowi, jak zalecał się do niej garbaty kominiarz,
ładny był, ale garbaty, chciał się nawet żenić, jak
ja z tobą do ślubu pójdę mówiła wprost kominia­
rzowi i odprawiła ro w końcu z kwitkiem. Śmiali
się po cichu, gdyż wujek chrapał w sąsiednim po­
koju, nie wiedząc o tym, że miał kiedyś garbatego
konkurenta.

Gdy Jacek by! już starszy i samodzielnie myślał,
opowiadała mu historię jego życia, iego matki, uzu­
pełniała białe plamy w pamięci chłopca wiadomoś­
ciami mu nieznanymi. Siedzieli nieraz długo w

nocy, on słuchał. Matka Jacka poznała swego pier­
wszego męża w więzieniu, do którego trafiła za

kradzież. Po wyjściu na wolność wzięli ślub, ale
wkrótce się rozeszli, matka wyjechała do Kielc do
jakiegoś znajomego, tam urodził się Jacek, póź­
niej zmieniał miejsce zamieszkania prawie tak czę­
sto, jak często matka zmieniała kochanków. W
końcu trafiła znów do więzienia za kradzież, sąd
odebrał jej prawa rodzicielskie (Jacek mówi, że
sąd odebrał jej prawa macierzyńskie), adoptowała
go ciotka i tak trafił do Przemyśla. Matka nadal
siedziała w więzieniu, tym razem jakiś większy
wyrok dostała, recydywa, nie interesowała się w

ogóle synem, nie pisała listów, on też do niej nie
pisał.

Gdy Jacek miał 16 lat, ciotka rozchorowała się
na raka piersi, wiedziała, że umrze, ostrzegała więc
chłopca przed wujkiem, radziła mu, by wracał do
Domu Dziecka, gdy mu będzie źle w Przemyślu.
Wkrótce ciotka umarła i Jacek został sam na sam

z wujkiem.

Wujek się nagle zmienił, zaczął dokuczać chłop­
cu na każdym kroku, tak jakby chciał się zemścić
za to, że ciotka kiedyś była gotowa porzucić go dla
Jacka. Zrób to, zrób tamto. ro-' -a-'.y wał st- r tó
herbata za słaba, to znowu za silna, grymasił sta­
ry, potrafił nawet rzucić sźklanką, gdy był bardzo
zły. Bil chłopca, tak, bił często, o byle co, wtedy
Jacek zaciskał pięści, ale nie podniósł ręki, cho­
ciaż myślał: jak cię trzepnę stary, to fikniesz kozła,
ale myślał też, że wujek przez 9 lat użyczał mu

swego mieszkania, żywił go. I był pokorny, cho­
ciaż bito go bez powodu.

Chciał pokazać, iż jest coś wart, czekał na dobre
słowo od kogoś, na pochwałę, musiał sobie na to

zapracować. Stanął do konkursu recytatorskiego,
udało się, sukcesem było dla niego zajęcie trzecie­
go miejsca w powiecie, a później w województwie
recytował „Świteziankę”. Zapisał się do sekcji
strzeleckiej miejscowego klubu, szło mu dobrze,
oko i rękę miał pewną, na zawodach wojewódz­
kich zebrał dużo pochwał za drugie, miejsce, ale
w domu oberwał za to, że spóźnił się godzinę. Gdy­
by żyła ciotka...

Na dodatek wujek zaczął wyzywać go od darmo­
zjadów, stawiał na stole talerz zupy dla Jacka, ale
rzucał z wściekłością łyżką, wymawiał mu, że go
karmi, jedzenie staje w gardle ze smutku i upo­
korzenia, jeść czy nie jeść? Nie jeść! Ale z cze­
go żyć? Dostawał w szkole 150 zł stypendium, prze­
stał jeść u wujka. Od czasu do czasu koleżanki
bądź koledzy zapraszali go na obiad do swego do­
mu, czasami kupił sobie bułkę, coraz częściej za­
miast bułki kupował papierosy, palił dużo, coraz

więcej. Brakowało mu pieniędzy. Dostawał od wuj­
ka na autobus do szkoły i ze szkoły, przestał jeź­
dzić, chodził na piechotę, kawał drogi, by trochę
zaoszczędzić. To wszystko było jednak ponad jego
siły, postanowił wracać do Domu Dziecka w Kra­
kowie,. skąd wzięła go przed kilku laty na wycho­
wanie ciotka.

Pewnego niedzielnego poranka wziął wcześniej
spakowane już rzeczy i poszedł na stacje. Wujek
w tym czasie spał. Gdy się obudził nie zobaczył
już Jacka, przeczytał tylko pozostawioną na stole
kartkę: „Kochany Wujciu! Bardzo Ci dziękuję za

to, co zrobiłeś dla mnie dotąd, bardzo Cię prze­
praszam za to, co zrobiłem Ci złego. Jestem już
tam, skąd przyjechałem. Jacek". Wrócił do Krako­
wa pociągiem towarowym, dzięki pomocy ojca jed­
nego z kolegów. Mógł wrócić do Domu Dziecka,
bo mądra i przewidująca ciotka, gdy go stąd za­
bierała, zastrzegła sobie u kierownika, że Jacek bę­
dzie mógł powrócić w każdej chwili. Umowa ta
została spisana na piśmie.

Mieszkańcy Czystohorbia na moment porzucili zajęcia. Ze wzgórza, przez
łany zbóż biegł mały chłopak. Był upalny, sierpniowy dzień. Zatrzymaliśmy
samochód. Z helikoptera z czerwonym krzyżem wyskoczył młody człowiek w

białym kitlu. Gdzie chora? Zdyszany brzdąc wskazywał ręką na niedaleką gór­
kę. Tam, pół kilometra. Tata machał do was, ale nie zdążył porwać z domu
prześcieradła.

Bardzo szybko przyzwyczaił się do nowych wa­
runków, do nowych koleżanek i kolegów w szkole.
Pytali go skąd przyjechał, wymyślił więc szybko
historyjkę następującą: jego dom wyleciał w po­
wietrze wskutek wybuchu gazu, matka zginęła, zo­
stał sam bez dachu nad głową. Nie pali już, no

może trzy — cztery papierosy dziennie, tak z przy­
zwyczajenia, nie pije, nigdy nie pił, bo wie co

alkohol zrobił z jego matką.
Co się z matką teraz dzieje? Nie wie, była w

więzieniu, ale chyba już wyszła na wolność po
■amnestii, nie widział ji< przez 6 lat, ale mimo to by
ją poznał, twarz ciemna, zniszczona. Nie chce się
z nią już spotkać, lepiej żeby nie przyjeżdżała do
niego, po co, to dla niego iuż obca osoba, nie ma

zamiaru wracać do niej, to nie jest matka, mógłby
jfej wiele wybaczyć, to przez alkohol stoczyła się
na dno, ale jednego jej nie wybaczy — że przez
6 lat nie napisała listu. Dlaczego? Gdyby przyje­
chała to powiem — nie znam pani... Ni" chcę
mieć z nią nic wspólnego — mówi Jacek — nawet
nazwisko sobie zmienię po ukończeniu 18 lat i bę­
dę wtedy nazywał się kubański, albo jakieś inne
ładne, znane nazwisko sobie wybiorę.

(dokończenie na str. 2)
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KTO ZA TO PŁACI?

» mały włos, a rozpoczynające się dzisiaj w

Montrealu — Kolarskie . Mistrzostwa Świata roze­
grano by w innym mieście. Gospodarze mistrzostw
zaplanowali bowiem budowę toru kolarskiego, któ­
ry ma służyć także startującym w tym mieście za

2 lata olimpijczykom. Projekt przewidywał wznie­
sienie potężnych trybun betonowych. A tu tym­
czasem zastrajkowali... betoniarze. Strajk przedłu­
żał się i organizatorzy znaleźli się w nie lada tara­
patach. Międzynarodowa Federacja Kolarska (UCI)
zagroziła przeniesieniem mistrzostw do innego kra­
ju. Kanadyjczycy, dla których taka decyzja była­
by policzkiem — wpadli na pomysł, aby wybudo­
wać nowy tor kolarski na istniejącym już stadio­
nie uniwersyteckim, gdzie rozwiązana jest sprawa
trybun. W ciągu trzech i pół tygodnia zbudowali
tor, który jest wierną kopią monachijskiego obiek­
tu (dla bardziej wtajemniczonych podajemy jego

te miejsce, drużynowo — choć jechaliśmy tylko w

trójkę — wysunęliśmy się na pierwsze miejsce.
Skoro teoretycznie słabsi kolarze pojechali le­

piej, dlaczego zawiodły nasze asy? Szurkowski i
Szozda wycofali się z wyścigu, kiedy mieli już po
kilkanaście minut straty, a więc praktycznie nie
liczyli się w walce o zwycięstwo. Czyżby brak u-

miejętności przegrywania? Dlaczego — ciśnie się
pytanie — cytowany tu już Poulidor, choć stra­
cił na jednym z etapów blisko 10 minut — nie za­
łamał się, walczył do końca. Myślę, że nasi kolarze
byli niezbyt dobrze przygotowani do tak trudnego
wyścigu. Górskie etapy w Tour de l’Avenir to nie
jakieś tam czeskie kopce w Wyścigu Pokoju. Na
niektórych etapach różnica wzniesień przekracza
1500 metrów (!), trzeba się mozolnie wspinać bez
przerwy po kilkanaście ą nawet kilkadziesiąt kilo­
metrów. Nasi kolarze sporadycznie startują w ta-

kie przypadki sygnalizować wyżej i
podawać swoje propozycje zmian.

Nie wyobrażamy sobie również, aby
kierownictwa przedsiębiorstw nie zna­
ły własnych rezerw i możliwości, nie
widziały powstawania klik czy zaląż­
ków afer i przestępstw. Ale rezerwy
woli się ukrywać, bo ich ujawnianie
grozi komplikacjami w postaci zwięk­
szenia planu, a na machinacje, nawet

przestępcze, przymyka się oczy, bo po
co się narażać. Charakterystyczne jest
chyba, że większość sygnałów o prze­
stępstwach, marnotrawstwie czy nie­
gospodarności otrzymujemy od szere­
gowych pracowników, a nie od osób,
które pierwsze powinny je zauważyć.

Mamy też pretensje pod adresem
jednostek nadrzędnych przedsiębiorstw,
które nie wykorzystują w pełni na­
szych wystąpień pokontrolnych i syg­
nałów. Na palcach jednej ręki można

policzyć jednostki, które po otrzyma­

niu nawet pojedynczego sygnału o-

pracowały odpowiednie dyspozycje dla
podległych zakładów, aby zapobiec
czy zlikwidować nieprawidłowości u-

jawnione w jednym. Nie docenia się
bowiem między innymi profilaktyczne­
go charakteru kontroli.

Kluczem do rozwiązania problemów
I zadań naszej gospodarki obok nowe­
go systemu ekonomicznego jest popra­
wa organizacji, kontroli i zarządzania
— zwłaszcza na szczeblach podstawo­
wych — przedsiębiorstw i zakładów.
Dynamizacja procesów gospodarczych
postępuje — muszą za r.ią nadążać lu­
dzie.

Postawiłem w tytule pytanie: Kto
za to zapłaci? Że płacimy wszyscy, ca­
łe społeczeństwo nie muszę do­
dawać.

JAN MITERA

15 TĘCZOWYCH KOSZULEK
fz-
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Na szczęście okazało się, że nie ma potrzeby transportować chorej do szpi­
tala. Wystarczył zastrzyk i zapisane lekarstwa. Już po wizycie w domu go­
spodarz poprosił doktora o zwolnienie na opiekę nad chorą. Walizeczka z me­
dykamentami w całym pośpiechu zastąpiła stolik. Cała operacja trwała 45 mi­
nut od momentu startu z Sanoka. Normalnej karetce pogotowia zajęłaby około
5 godzin.

Wracając, już z daleka zauważyliśmy wolno obracające się śmigło helikopte­
ra. W międzyczasie bowiem pilot Bereś otrzymał radiem wiadomość, że w Mni-
kowie żmija ukąsiła turystę. Lekarz Olgierd Czarniecki pomachał nam ręką
i po chwili helikopter zniknął nad Bieszczadami, (kj)

WtrAssy. długość — 285,714 m, kąt nachylenia —

48“ na wirażu i 13° na prostych).
A co słychać w światku kolarskim? Zacznijmy od

szosowców, jako że nie ma co ukrywać: ich poje­
dynki przede wszystkim fascynują kibiców. Tak
zawodowcy, jak amatorzy mają za sobą występy w

największych imprezach wieloetapowych. Zawo­
dowcy — w Giro Italia i Tour de France, amatorzy
— w Wyścigu Pokoju i Tour de l’Avenir. Wśród
zawodowców nadal błyszczy gwiazda fenomenalne­
go Merckxa. W tym roku wygrał już po raz piąty
Tour de France (!). Choć zwyciężył bezapelacyjnie
z przewagą ponad 8 minut, fachowcy twierdzą, że
wielki Belg nie jest już w tak znakomitej formie,
jak przed kilku laty. Na etapach górskich nie no­
kautował już rywali, były nawet momenty, iż mu-

siał ciężko walczyć o zachowanie koszulki lidera.
W końcówce jednak błysnął klasą, a przysłowiową
kropkę nad i postawi! w swojej koronnej konku­
rencji — jeździe na czas.

Tegoroczny Tour de France przyniósł jedną
ogromną niespodziankę — była nią wręcz znako­
mita postawa „staruszka", 38-letniego Francuza —

Poulidor, dwukrotny brązowy medalista MŚ (w
startował przed kilku laty z L. Bobetem i Anąue-
tilem. Kiedy wszyscy postawili już nad nim krzy­
żyk, sięgnął w Tour de France po drugie miejsce.
Poulidor, dwukrotny brązowy medalista MS (w
1961, 1964) poprowadzi oczywiście ekipę francus­
ką w Montrealu. Mamy więc grono faworytów:
Merckx, Poulidor, na pewno Włoch Gimondi. Nie
wiadomo na co stać Holendra Zoetemelka, który tak
świetnie wystartował do sezonu, ale pechowa kon­
tuzja wyeliminowała go z walki w Tour de Fran­
ce. Groźni będą na pewno Hiszpanie (Lopez Carri-
la, Aya), dobrych sprinterów mają Belgowie (van
Springel, Sercu), Holendrzy. Przeglądając profil
trasy — trudnej, falistej (na każdej pętli długo­
ści 12,5 km są dwa strome podejścia) — należy
raczej przypuszczać, że na metę wpadnie tylko
grupka najsilniejszych, czy nawet — jak sądzą
niektórzy — pojedynczy kolarze.

Na tej samej trasie, co zawodowcy, startować
będą również amatorzy (tylko ilość okrążeń bę­
dzie różna, dla zawodowców — 21, dla amatorów —

14). Naszemu kolarstwu przyjdzie bronić w Mon­
trealu niezwykle wysokiej pozycji zdobytej na

ubiegłorocznych mistrzostwach w Barcelonie. Wy­
walczyliśmy tam w zasadzie wszystko, co było do
zdobycia — złoty medal w wyścigu drużynowym,
I i II miejsce — w indywidualnym. Powiedzmy so­
bie szczerze: powtórzenie tych wyników wydaje się
mało prawdopodobne. Rywali i to groźnych — jak
twierdzi trener Walkiewicz — nie brakuje. W wy­
ścigu indywidualnym, przy wyrównanej klasie za­
wodników o zwycięstwie zadecyduje nie tylko for­
ma fizyczna; istotne znaczenie będzie mieć nasta­
wienie psychiczne, umiejętności taktyczne, po prostu
lepszy dzień któregoś z rywali. Potrzebny będzie łut
szczęścia. Wystarczy bowiem drobny defekt i żeg­
naj medalu...

Jak jest z formą Polaków? Po dziś wśród kibi­
ców trwają dyskusje na temat występu naszych
kolarzy w Tour de l’Avenir. Przed wyjazdem tre­
nerzy zapowiadali, że jedziemy walczyć o zwycię­
stwo. Początek był znakomity: zwycięstwa Szozdy
i Szurkowskiego. Ale potem przyszło załamanie,
obaj wycofali się z wyścigu. Kiedy wydawało się,
że poniesiemy sromotną klęskę do walki zerwali się
kolarze, na których mniej liczyliśmy. Mytnik w

stylu Merckxa wygrał etap prawdy, świetnie je­
chali w Pirenejach Kaczmarek i Brzeżny, ten pier­
wszy zajął w klasyfikacji końcowej wysokie czwar-

ILE

KOSZTUJE

NAIWNOŚĆ?

JAN ZAKRZEWSKI

Podano wędzonego pstrąga, potem węgorza, i
wreszcie wprost z kotła zawieszonego nad ogniem
rozlano zupę rybną i w upalnym lipcowym słoń­
cu w samo południe, gdzieś 40 kilometrów od Lip­
ska, na tle gigantycznych kotłów chłodniczych
elektrowni w Thierbach rozpoczął się... wykład z

ekonomii.
Teza była prosta: jeśli wydało się 50 min marek

na budowę elektrowni, to warto wydać jeszcze
milion na pełne zagospodarowanie jej produktu
ubocznego jakim jest podgrzana woda w tysiącach
hektolitrów, nie bacząc na podziały resortowe, u-

prawnienia kompetencyjne i pozorną sprzeczność
między przemysłem a rolnictwem.

Fot. BOGUMIŁ OPIOŁA

LUBISZ RYBY? -

STEFAN CIEPŁY

- BUDUJ ELEKTROWNIĘ!
Na cóż komu podgrzana woda? — zapyta laik,

ale specjaliści dawno już znaleźli odpowiedź. Jest

podstawowym warunkiem intensywnej hodowli

ryb.
I oto, tuż obok wielkich kotłów chłodniczych e-

lektrowni, opodal kopalń odkrywkowych węgla
brunatnego, na obszarze, który gościnni gospoda­
rze z Lipska, z redakcji „Leipziger Volkszeitung”
nazwali „spaloną ziemią" znaleźliśmy się w praw­
dziwym, rybnym raju. Jak obliczyli statystycy,
roczna produkcja ośrodka w Thierbach dostarcza
rocznie przynajmniej jedną rybę na stół dla sta­
tystycznego mieszkańca NRD. Zakładów takich jest
w NRD dwanaście — choć prowadzący „wykład”,
młody trzydziestoparoletni inżynier-rolnik nie taił
zazdrości wobec ustawodawstwa radzieckiego, któ-

Fot. CAF '

kich' warunkach', brak im umiejętności. jazdy w

prawdziwie górskim terenie. Kaczmarek, Brzeżny —

też początkowo jechali asekurancko, jakby obawiali
się, iż nie podołają trudnościom. Dopiero kiedy
przejechali kilka etapów, poczuli się pewniej i po­
kazali, że stać ich na walkę z najlepszymi.

Ale nie ma złego, co by na dobre nie wyszło.
Okazuje się, że nasze kolarstwo nie tylko na Szur­
kowskim i Szoździe stoi.

Mimo jednak wszystko Tour de l’Avenir stonował
nieco optymizm kibiców. Oczywiście wypada wie­
rzyć szkoleniowcom, którzy twierdzą,. żę o kryzy­
sie nie ma mowy. Mistrzostwa Polski w Zakopa­
nem, ostatnie sprawdziany w Szczecinie wykazują
powolny wzrost formy naszych asów: Szurkow­
skiego i Szozdy. Inni też są coraz mocniejsi. Pamię­
tajmy też, że do walki o tęczową koszulkę stanie
nasz zespół w nieco uprzywilejowanej sytuacji. Po­
nieważ mamy w drużynie aktualnego mistrza
świata, możemy wystawić zespół 7-osobowy. Ma
to duże znaczenie, bo choć wyścig nazywa się in­
dywidualny,, to wiadomo z góry, że poszczególne
zespoły prowadzić będą manewry taktyczne pod
swoich liderów. Z ostatnich meldunków wynika, że
w wyścigu indywidualnym reprezentować nas będą
na pewno: Szurkowski, Szozda, Mytnik, Kaczma­
rek, Brzeżny i Matusiak. Ta szóstka startuje teraz
w Hiszpanii, skąd bezpośrednio uda się do Kanady
(wyścig drużynowy odbędzie się 21 bm., indywi­
dualny — 24 bm.). Druga grupa, w skład której
wchodzą: Barcik, Nowicki, Kowalski, Krzeszowiec,

W Stanach Zjednoczonych ujawniono największe w

historii oszustwo finansowe, przeprowadzone tak zwa­
ną metodą Ponziego Mianowicie przed wielu laty spry­
ciarz Ponzie głosił, że za każdego dolara wpłaconego
mu na proponowane przedsięwzięcie, wypłaci w ciągu
90 dni 40 procent zysku. Ludzie rzucili się hurmem z

dolarami. Pan Ponzie punktualnie po 90 dniach wy­
płacił procenty pierwszym inwestorom, wypłacał też
przez dłuższy czas następnym — korzystając zawsze

z wpłat nowych amatorów Po pewnym czasie aferę
odkryto, pana Ponziego zamknięto.

Powyższe oszustwa były niczym w porównaniu z a-

ferą, o której pisze nowojorski dziennik „Wall Street
Journal”, wymieniając kwotę ponad 100 min dolarów
strat poniesionych przez inwestorów fikcyjnego kon­
sorcjum eksploatacji złóż naftowych. Spryciarze ci in­
kasowali rocznie blisko 20 milionów dolarów wpłat,
uzyskiwanych dzięki bardzo aktywnej działalności
handlowo-propagandowej. Polegała ona między innymi
na organizowaniu wycieczek w tereny rzekomo eks­

ploatowane, gdzie wcale nie takim znowu naiwnym

amatorom pokazywano najprawdziwsze szyby nafto­
we na polach. Podłączone były one do pomalowanych
na kolor pomarańczowy rur, służących do nawadnia­
nia pól. Mówiono im, że to jest system pomp tłoczą­
cych już wydobywaną ropę, której wcale nie było.

Ktoś może pomyśleć, że nabrali się ludzie zupełnie
tępi i naiwni. Być może, jeśli za takiego uznamy na

przykład prezesa wielkiego banku nowojorskiego, pre­
zesa koncernu elektrycznego, kilku znanych finansi­
stów, kilku autorów książek o finansach.

Ten pęd inwestowania w naftę jest łatwo wytłuma-
czalny i pachnie też trochę chęcią zbyt łatwego za­
robku. Chodzi o to, że w Stanach Zjednoczonych in­
westowanie w poszukiwanie ropy naftowej i jej eks­
ploatacja zwolnione są od podatków. Zyski z tych in­
westycji także. Chodzi po prostu o zwiększenie pro­
dukcji. Teraz już jasne, dlaczego tylu się nabrało. Pier­
wsi inwestorzy otrzymywali kapitalne procenty od
swoich inwestycji, co zwabiło następnych. Wiadomość
o wspaniałym konsorcjum rozchodziła się lotem bły­
skawicy. Sto milionów dolarów przepadło.

re zobowiązuje wszystkich inwestorów elektrowni
na obszarze Kraju Rad do równoczesnej budowy
ośrodków hodowli ryb. A tak, wszystko się dzieje
trochę po dobrej woli.

Jak by nie było, z ustawodawstwem, czy bez nie­
go—iunasteżwartobyotympomyśleć.A
idzie o niebagatelną sprawę, o białko rybne na

nasz stół, co przy ogólnoświatowym deficycie mię­
sa, a także wyczerpywaniu się pewnych łowisk,
stanowi spory zastrzyk żywnościowy.

Nasz gospodarz wskazywał co prawda na sze­
reg obiektywnych trudności. Po pierwsze, opłacal­
ność takiego ośrodka rośnie z miarą możliwości

powiązania go z wodami naturalnymi jezior. Wó­
wczas można tu spełniać odpowiednie funkcje za­
rybiania. Dalej, niezbędna jest czysta woda, zwła­
szcza do hodowli węgorza i pstrąga. Gospodarze
w Thierbach ciągną ją rurociągiem długości 30 km
z kopalń. Sporo kosztuje też wysoko kaloryczny
pokarm dla ryb, ale tylko dzięki niemu można o-

siągnąć szybszy wzrost ryb. Jeśli dla przykładu
karp 3 kg rośnie około trzech lat. to tu osiąga się
tę wagę w ciągu dwóch lat. Wreszcie nadal nau­
ka nie radzi sobie z hodowlą węgorza i pstrąga.
Ten pierwszy w zaledwie 2 do 3 proc, w stosunku
do ilości narybku, dorasta; ten drugi natomiast
wymyka się wszelkim prawidłowościom. Oto cho­
wany w tych samych warunkach jeden osiąga w

ciągu dwóch, trzech lat pożądaną wagę, drugi zaś
zachowuje wzrost 5 cm i nie sposób go „utuczyć”.

Óchoi, Andrzejewski — startuje w Szwajcarii.
Dwóch lub trzech najlepszych pojedzie do Montrea­
lu.

Jakie mamy szanse na obronienie tytułu mi­
strzowskiego w wyścigu drużynowym? Trener Wal-
kiewicz twierdzi, że walka rozegra się między
ZSRR a nami, groźni będą kolarze NRD, CSRS,
Holandii, Skandynawowie. W tej konkurencji brak
miarodajnych porównań, starty kontrolne odby­
wają się bowiem w różnych warunkach, na od­
miennych trasach. Ostatnio np. Włosi osiągnęli re­
welacyjny wynik 2 godz. 1 min., co daje przeciętną
szybkość ponad 49 km/godz. Gdyby udało się im
powtórzyć ten wynik w Montrealu, trzeba by ich
zaliczyć do grona faworytów. W naszej drużynie
pewniakami już są: Szurkowski, Szozda, Mytnik,
czwartego kolarza wytypuje trener prawdopodob­
nie z dwójki: Brzeżny, Matusiak.

•

ANDRZEJ STANOWSKI

Wróćmy z powrotem na tor kolarski, Jako że MS

zaczynają się właśnie od torowych konkurencji.:
I tutaj Polacy bronią wysokiej pozycji. Przecież
przed rokiem Kierzkowski wywalczył „złoto” na

1 km ze startu zatrzymanego. W tym roku nasz

zawodnik jest również w dobrej formie, ale w tej'
konkurencji kandydatów do medalu jest kilku
(Fredborg z Danii, Repp z ZSRR, Gruenke z NRD,
Francuzi Trentin i Pecchio), a o zwycięstwie za­
decydują setne ułamki sekund. A inne konkuren-
cje? Nasi trenerzy liczą na tandem — Bek i Kocot.
Ci srebrni medaliści olimpijscy (niestety tandem'
utracił ostatnio olimpijskie przywileje) mają szan­
se walczyć o miejsce w pierwszej trójce. Najgroź­
niejsi rywale to kolarze z ZSRR, CSRS i NRD.

Młodzi stażem zawodnicy wystartują na 4 km.:
Jankiewicz i Lang to zdobycze młodzieżowej Spar­
takiady. Obaj mają już jednak na swoim koncie
dobre wyniki. Może któremuś uda się wedrzeć do
pierwszej czwórki? Przed rokiem wielką rewelacją
była nasza drużyna na 4000 m (zajęła IV miejsce).
W tym roku wystawiamy jednak odmłodzony ze­
spół z myślą o Olimpiadzie. Jeśli zakwalifikują się
do pierwszej ósemki — będzie to ich sukces. W.
sprintach ma wystartować także Kocot; tu grono
silnych rywali jest bardzo liczne, o sukces nie bę­
dzie więc łatwo.

15 tęczowych koszulek czeka w Montrealu na ko-J

larzy. Czy zdobędą je także Polacy?,

Dalsze niebezpieczeństwo, to ewentualna awaria u-:

rządzeń elektrowni. 20 minut zmiany stałej tems

peratury wody, powoduje kompletną zagładę ryb.
Wszystkie te jednak względy, także i ten że o-: -

środek przynosi niewielki dochód, nie zmieniają
faktu, że na rynek konsumenta NRD dociera tą
drogą sporo smacznego i poszukiwanego mięsa.
Dzięki Thierbach na przykład, który specjalizuje
się w hodowli pstrąga — 600 ton rocznie tej zna­
komitej ryby.

.Miałem okazję przyjrzeć się procesowi karmie­
nia ryb. Jest to jedyne w swoim rodzaju widowis­
ko, pokarm rozwożony jest bowiem stale o tej sa­
mej godzinie i zgodnie z klasycznym opisem ba­

dań Pawłowa nad odruchami warunkowymi u

zwierząt, w miarę jak cień wózka akumulatoro­
wego pojawiał się nad betonowym zbiornikiem z

rybami, woda burzyła się jak w wartkim stru­
mieniu, a ryby wyskakiwały jedna przed drugą
nad wodę. Dopiero po wrzuceniu pokarmu tafla
wody ulegała uspokojeniu. Sama hodowla odbywa
się w dziesiątkach zbiorników regularnej wielkoś­
ci około 8 m kw., ze stałym przepływem wody i
nie wygląda zbyt efektownie, choć czystość tu god­
na opinii o niemieckiej schludności.

A że pstrągi i węgorze były przedniej jakości,
zupa też niczego sobie, wykład nie potrwał długo.
Pozostał tylko w pamięci zapach lipcowej uczty
i tych kilka refleksji, które być może przydadzą
się komuś, gdyby chciał zafundować sobie elek­
trownię...



NIE NA TRUDNYCH DZIECI
.,Namocyart.73g1174§2k.k.zawieszasię

warunkowo oskarżonemu wykonanie kary na

okres próby (trzech, pięciu-..) lat” — tak często
kończą się formuły wyroków ferowanych przez
sądy dla nieletnich. Słowa te są ostrzeżeniem,
przestrogą. Wyrażają przekonanie zespołu sę­
dziowskiego, że podsądny — choć jest już prze­
stępcą z punktu widzenia prawa — moralnie
stoi dopiero na granicy świata przestępczego,
że jest nadzieja na rehabilitację. Po prostu —

dają szansę. I znaczą jeszcze coś: że jednemu z

14 kuratorów zawodowych, gnieżdżących się w

nowym, ale już ciasnym budynku krakowskich
sądów znów przybył podopieczny.

Kim są ludzie sprawujący kuratelę nad mło­
dymi przestępcami? Jak wygląda ich praca? Co
potrafią powiedzieć o swoich „owieczkach”?
Znaja je przecież najlepiej — bo z życia codzien­
nego, z kilkuletniej nieraz obserwacji w domu,
szkole, zakładzie pracy.

*

— Ile mam przypadków? Oj, trudno byłoby
zliczyć! — śmieje się Kazimiera Migielska. —

Teoretycznie około trzystu pięćdziesięciu, zarów­
no ze spraw karnych, jak i opiekuńczych, prak­
tycznie... Widzi pan, dostaje się imię i nazwisko
podsądnego, ale on ma rodziców, rodzeństwo...
Z nimi najczęściej przebywa, oni go wychowują.
Od warunków domowych zależy bardzo wiele;
trzeba się więc zainteresować całą rodziną. O-
czywiście nie jestem sama — mam do pomocy
kilkunastu kuratorów społecznych, ale najpierw
muszę sama poznać przypadek, -by dobrać ku­
ratora o odpowiednim doświadczeniu, wieku,
energii.

Praca? No cóż, dyżury w sądzie, kontrola 1
pomoc w pracy kuratorów społecznych, wywia­
dy terenowe... Nieraz zjawiam się bezskutecznie
po kilka razy w tej samej rodzinie — nikt prze­
cież nie ma obowiązku siedzieć w domu i cze­
kać, aż pani kurator przyjdzie, a ja wolę wpa­
dać niespodzianie — zawsze się człowiek wię­
cej dowie. Zdarzyło mi się już wyważać drzwi
do mieszkania i ratować moją podopieczną-sa-
mobójczynię; trafiałam — i to nie raz — na

„scenki rodzinne" o, delikatnie mówiąc, dość
gwałtownym przebiegu. Różne sytuacje zastaje
się podczas wizyt kuratorskich, ale prawdziwe
walki toczy się gdzie indziej: to interwencje w

urzędach, instytucjach, szkołach. Mam teraz ta­
ką sprawę: dziewczynka jest w liceum kores­
pondencyjnym, kaleka. Chciałaby skończyć. O-
piekunem prawnym są dziadkowie, ojciec zmarł
13 lat temu. Nikt z rodziny nie postarał się o

rentę dla dziecka. Muszę to zrobić ja, teraz.

Fot. CAF

Wyobraża pan sobie zbieranie zaświadczeń o pra­
cy, chorobie, pobytach w szpitalu człowieka
zmarłego przed 13 laty? A PZU renty „na buzię"
nie przyzna!

Nasza praca ma jedną cechę specyficzną: wy­
maga wielokierunkowego oddziaływania na śro­

dowisko podopiecznego. Każdy z kuratorów za­
wodowych pełni szereg funkcji społecznych; je­
steśmy przewodniczącymi lub członkami zarzą­
dów komisji postpenitencjarnych, kół TPD, ko­
misji wychowawczych przy wydziałach oświaty,
szkołach. Działalność taka jest bardzo pomocna
przy wykonywaniu obowiązków zawodowych.
Skąd znajduję czas na to wszystko? Sama nie
wiem. To prawda, że we własnym domu jestem
często gościem. Dawniej mąż miał nawet pre­
tensje — odkąd sam został kuratorem społecz­
nym, jakoś nic nie mówi. Może dlatego, że wi­
dujemy się tak rzadko, że nawet porozmawiać
nie ma kiedy?

*

Tyle kurator zawodowy. A społeczni? Rekru­
tują się z ludzi w różnym wieku, różnych za­
wodów, o różnym charakterze, temperamencie,
wykształceniu. Każdy z nich ma ok. 10 podopie­
cznych. Zobowiązani są do składania kurato­
rowi zawodowemu comiesięcznych sprawozdań
ze swej działalności. Spotkałem takich, którzy
na trzy dni przed terminem oddania sprawo­
zdania „oblatują teren” i uważają, że wywiązali
się za swojego — społecznego przecież — obo­
wiązku. Ale tych jest na szczęście niewielu i
szybko rezygnują z podjętych zadań; szukają
„łatwiejszej” pracy społecznej. Pozostali zjawia­
ją się w domach rodzinnych nieletnich przestęp­
ców oo dwa tygodnie, oo tydzień. A przecież
muszą też odwiedzić szkołę, porozmawiać z nau­
czycielami, pełnić dyżury w kuratorskich ośrod­
kach pracy z młodzieżą. Wielu z nich na pracę
■kuratorską poświęca dosłownie każde wolne po­
południe'.

*

Od Jak dawna jesteś kuratorem społecznym?
— Od pół roku. Ty naprawdę chcesz o tym

pisać? Nie wymieniaj przypadkiem mojego na­
zwiska! Mam telefon, wystarczy książka telefo­
niczna, adres.-

— Strach?
— Nie. Przezorność. Śmiejesz się? Koleżanka

— kurator dla dorosłych — miała dozór nad roz­
wodnikiem. Miał płacić alimenty. Podała adres
jego byłej małżonce, która miała zawiadomić
koleżankę w wypadku niezapłacenia raty. Za­
wiadamiała, a jakże. Nawet wtedy, gdy poczta
opóźniła o jeden dzień dostarczenie przekazu.
Uważała, że jak eks-małżonek nie zapłacił, to
winna jest kuratorka i ONA, natychmiast, z

własnej kieszeni powinna uiścić ratę. Dochodziło
niemal do rękoczynów. Ja wolę sama zjawiać się
u podopiecznych niż oczekiwać wizyt.

— A jeśli nagle potrzebują twojej pomocy?
— Dzwonią do sądu. Sąd mnie zawiadamia

i przeważnie następnego dnia przychodzę.
— Twoi podopieczni nie mają zastrzeżeń typu

„taka młoda, co ona tam wie”?
— Przeważnie nadrabiam miną. Powaga, su­

rowość, opanowanie...
— ?!!
— Wyobraź sobie! Czasem zresztą wiek, płeć,

wygląd — pomagają. Mam teraz kilka przypad­
ków z OHP. Młodzi chłopcy: drobne kradzieże —

właściwie nic wielkiego, ale wyroki mają. Wy­
grywam u nich właśnie dlatego, że nie jestem
starszym, siwym panem, przypominającym ojca,
majstra, milicjanta. Łatwiej nam „złapać kon­
takt".

— Dysponujesz jakimiś sankcjami wobec o-

pornych?
— Właściwie tylko jedną: mogę złożyć wnio­

sek o odwieszenie kary, stwierdzić, że przypa­
dek nie nadaje się do resocjalizacji. Ale to by­
łaby nie tylko decyzja o odizolowaniu człowieka
od społeczeństwa; przede wszystkim wielka mo­
ja, osobista klęska, rozumiesz? Urzędowe po­
twierdzenie własnej bezsiły.„

*

Przypadki... Moi rozmówcy nazywają tak ca­
łość spraw swoich podopiecznych. Przypadek
Zosi, Wacka, Waldemara. To bardzo dobre o-

kreślenie — dobre dlatego, że kojarzy się z

przypadkowością początkowych kart naszych ży­
ciorysów. To w końcu tylko przypadek zrządził,
że mamy akurat takich rodziców, wychowaw­
ców, otoczenie; dopiero od lat „nastu” dany jest
nam przywilej odpowiedzialności, świadomej de­
cyzji, kierowania swoim losem. Nie na próżno
kuratorzy nie wspominają prawie o okoliczno­
ściach czynów przestępczych, jakich dopuścili
się ich wychowankowie; mówią za to o domu
rodzinnym, kolegach, nauczycielach. O rodzicach,
którzy sami są w ciągłej kolizji z prawem, o śro­
dowisku, które nie potrafiło wyrobić w dziecku
żadnych zainteresowań, żadnych nawyków kul­
turalnych. Potrzeba często tylko przypadku, by
na następnych kartach życiorysu wpisały się mi­
licja, sąd.

*

Pracę kuratora społecznego zaczynałam w r.

1957 w Tarnowie — mówi Wanda Boryczko. —

Proszę mi wierzyć — w ciągu tych 17 lat mia­
łam zaledwie kilkoro tak naprawdę „trudnych"
dzieci. Większość przypadków to „trudni" alba
po prostu nieudolni wychowawczo rodzice. Pra­

cę w Tarnowie wspominam zresztą z dużym sen­
tymentem — inne czasy, inne środowisko. Tani
było łatwiej — w wielkim mieście nadzór oto­
czenia (sąsiadów, znajomych, nauczycieli) jest
słabszy, większe są szanse, że chuligańskie wy­
bryki młodego człowieka ujdą uwadze rodziców*
Przepracowanie, ciągły brak czasu, wyższa sto-,
pa życiowa, liczne okazje rozrywki, spędzenia
wieczoru poza domem — wszystko to sprawia^
że coraz mniej czasu poświęcamy swoim dzie­
ciom. A przecież nie wystarczy „nakarmić i
przyodziać" — dziecko o wiele silniej odczuwa
potrzebę akceptacji, uznania, zainteresowania niż
człowiek dorosły. Kiedy podejmuję się dozoru
kuratorskiego to wiem, że w każdej chwili bę­
dę musiała znaleźć dla podopiecznego czas, cier­
pliwość, zrozumienie.

*

Osobny, dość ponury temat, przewijający się
w wypowiedziach kuratorów — to stosunek spo-i
łeczeństwa do młodzieży objętej opieką sądową;
Ciągle jeszcze wielu z nas uważa, że pod dozóij
kuratora oddawani są złodzieje, bandyci, prosty­
tutki. I co smutniejsze — pogląd ten podziela
wielu wychowawców, nauczycieli... Szkoły sta­
rają się zresztą pozbyć za wszelką cenę kłopo­
tliwych wychowanków, którzy psują optymisty^
czny wydźwięk wielu sprawozdań wysyłanych'
do kuratorium... Postępowanie wielu nauczycieli
i rodziców jeszcze ciągle przypomina porusza-*
nie się słonia w składzie porcelany. Mało ktoi
zdaje sobie jednak sprawę, że o wiele łatwiej
jest skleić chińską porcelanę niż wyleczyć u«i
razy dziecięcej psychiki.

>

Każdemu z moich rozmówców stawiałem jedJ
nobrzmiące pytanie: Co Pana (Panią) skłoniło doi
podjęcia pracy kuratora? Odpowiedzi padały
różne: wrodzone społecznlkostwo, „bo lubię
pracę z młodzieżą”, chęć sprawdzenia trafności

wyroków sądowych i poznania „marginesu spo­
łecznego (prawniczka), chęć poznania młodzieży
„od innej strony" (nauczyciel), „bo uważam, ź«'
to pożyteczne", „zaczęłam pracę przypadkowo,
potem — wciągnęło mnie”. Powody — jak widać
— różne, ale wydaje mi się, że właściwej
przyczyny należy szukać gdzie indziej: KURA^
TORZY, Z KTÓRYMI ROZMAWIAŁEM NAJ
LEZĄ DO LUDZI, KTÓRZY PO PROSTU NIĘ
UMIEJĄ PRZEJŚĆ OBOJĘTNIE OBOK ŻYCLĄi
KTÓRE MOŻNA JESZCZE URATOWAĆ. A

znaczy bardzo wiele. Czasami — wszystko. ,

MARIAN HANIK

Od wielu lat „Kijowską Prawdę” obsługuje jedna i ta
sama listonoszka, sympatyczna starsza kobieta, nazywana
przez wszystkich „ciocią Maszą”. Niedawno „ciocia Ma­
sza” przyszła do mnie z „pretensjami":

— Moja torba ostatnio coraz cięższa. Przynoszę wam

dwa i trzy razy więcej listów. Cóżeście takiego ciekawego
wydrukowali i nie powiedzieliście mi?

Zakłopotałem się. Jak wyjaśnić „cioci Maszy”, że nie
moja w tym wina, i jeśli kogokolwiek można by nią obar­
czyć, to tylko naszych kolegów z Krakowa... Ogłoszony
przez „Gazetę Krakowską” dla czytelników „Kijowskiej
Prawdy” konkurs stał się wielkim wydarzeniem. Otrzy­
maliśmy dziesiątki interesujących listów z wielu obwodów
Ukrainy, w których uczniowie, robotnicy, kołchoźnicy, in­
żynierowie piszą, że konkurs „Czy znasz Polskę Rzeczpos­
politą Ludową?” stał się motorem dla poznawania przesz­
łości i współczesności Polski. Oto dlaczego torba „cioci
Maszy” stała się ciężka.

Dzięki jednemu z listów nadesłanych do nas, przy okazji
tkonkursu wszedłem w znajomość z byłym kapitanem
Armii Radzieckiej, obecnie już emerytem, Józefem Cukier-
manem. Nie, nie był on uczestnikiem konkursu, chciał
tylko opowiedzieć o swoich z Polski wspomnieniach.

Spotkaliśmy się więc. Niektóre z opowieści starego ka­
pitana przedkładam uwadze szanownych Czytelników
„Gazety Krakowskiej”.

Na drogach wojny...

-. ..Ile ich było, tych dróg! Nie wszystkie pamiętam, a ta
do dzisiaj tkwi w mej pamięci. Oczy ślepe od pyłu. Zaraz

A ta nic, tylko głową kręci 1 podejść boi się. W tym
momencie podbiegła do niej jakaś starsza kobieta 1 coś
tam jej powiedziała. Widzę — uśmiecha się moja nowa

znajoma. Podeszła 1 wyciągnęła rękę:
— Julianna.
I tylko ten fakt utkwił ml w pamięci, że w jej oczach

dosłownie widziałem wielki, wielki smutek. Mieszkała ona

z matką w Warszawie. Ojca aresztowało Gestapo w 1940
roku. Ponad wszystko Julianna kochała muzykę. W ich
domu stał stary fortepian i na nim grała Julianna Szo­
pena. Sąsiad, pan Grzymarz — był on muzykiem — pro­
rokował dziewczynce wielką scenę. I przyszli naziści (ona
nie nazwała ich Niemcami, powiedziała dosłownie naziści
i to w ustach jej dźwięczało dosłownie, jakby mówiła o

zwierzętach) i zabrali dziewczynkę od matki. Juliannę
przewieziono do niemieckiego miasta Neidenburg i wy­
prowadzono na rynek.

— Tak, tak, rynek — powtórzyła.
Wkrótce przyszli i inni naziści, zaozęli podszczypywać

dziewczynę, jak koniowi zaglądać w zęby, kazali biec,
robić przysiady. Jej delikatne, długie palce wywoływały
u targujących po prostu złość. Za 9 marek kupił ją jakiś
tam grossbauer. Pierwszą rzecz jaką zrobił, to przyszył
na ubraniu Julianny niebieski kwadracik z materiału z

napisem „Ost”. Potem zawiódł ją do chlewa, dał do ręki
ciężką łopatę 1 kazał wyrzucać gnój.

— W ciągu godziny nie mogłam już ruszać rękami.
Gospodarz zobaczył, że stoję. Potem zaczął okładać mnie

pałką...
I gdyby nie pomoc ukraińskich dziewcząt, które rów­

nież tam pracowały u bauera, Julianna nie doczekałaby

MIĘGUSZOWIECKIE

ALEKSANDER NOWAK (..Kijowsko Prawdo")

IRZEKŁ WTEDY
KAPITAN...

będzie miasto albo wieś, diabelscy faszyści biegną tak, że
1 pospać nie można...

...W końcu powiedział komendant:
— Jeszcze trzy kilometry i będzie miasto Brok, tam zro­

bimy odpoczynek.
Przemaszerowaliśmy trzy kilometry. Ale miasta nie ma.

Są ruiny i pożary. Na koniec znaleźliśmy jeden kwar­
tał ocalałych domków. Ludzie wyszli z jam, płaczą, obej­
mują naszych żołnierzy. I wszystko rozumiemy, co mówią.
To nasi, Słowianie! Okazuje się, że dwa razy palili hi­
tlerowcy to małe miasteczko. Spośród mieszkańców ani
jedna trzecia nie ocalała. Jednych zamęczyli, innych po­
gnali „nach Osten!”.

...Nocowałem u Jana Mazielana. Stary Polak chciał dłu­
żej pogwarzyć z oficerem radzieckim, a mnie się tak
chciało spać... Wybrali go obywatele sołtysem, on sam

prosił o radę od czego ma zacząć zarządzanie miastem.
Od czego? Mówię mu:

— Posłuchaj mnie Janie. Nigdy nie przydarzyło mi się
być burmistrzem. No, ale jeśli by mnie wybrali, zaczął­
bym od tego, że zmieniłbym wszystkie postanowienia, któ­
re przeszkadzają prostemu ludowi.

Nie wiem od czego zaczął Jan. Ale kiedy rankiem zbie­
raliśmy się w dalszą drogę, przyszedł nas odprowadzić ze

swoją żoną Heleną. Nalali nam wszystkim bimbru i Jan
wzniósłszy szklankę rzekł:

— Ażeby wieczna była przyjaźń narodu polskiego i ra­
dzieckiego!

Do tego toastu nie trzeba było niczego dodawać. Uścis­
kaliśmy się jak bracia. Jan został w mieście, my poszliś­
my dalej, na zachód.

Julianna
...Już drugi dzień jesteśmy w Prusach Wschodnich.

Schludne zakątki małych miasteczek. Wojna ominęła je.
A jednak były jakieś dziwne — czy to dlatego, że rzadko
pokazujący się mieszkańcy bojażliwie prześlizgiwali się do
masywnych, ceglanych obejść? A może dlatego nam się
tak wydawało, że żołnierskie oczy nie mogły patrzeć przy­
chylnie na tę schludność po widoku zgliszcz, wychudłych
dzieci, które widzieliśmy na każdym kilometrze polskiej
ziemi?

...Szliśmy w ciszy. Nagle niewyobrażalny, głośny szum

dobiegł nas od strony, skąd biegła ku nam cała chmara
dziewcząt. Krzyczą, płaczą. Przysłuchuję się, zaś one mó­
wią po naszemu, po rosyjsku i ukraińsku mówią.

— A skąd wy, miłe nasze?
— Z niewoli.
— A teraz dokąd?
— Do domu!
...Patrzę, stoi jedna. Oczęta dosłownie jak dwa kasztany.

Stanęła naprzeciwko mnie, wstydzi się podejść bliżej.
— Czego się zawstydziła miła moja?
A ona wzrusza ramionami:
, Ttfip TOTTIYY)) PTY) I

— Jakże to — mówię — nie rozumiesz? My przecież —

mówię — twoi rodacy z Ukrainy.

jasnych dni. Nasi żołnierze w milczeniu słuchali dziew­
czyny. W takim samym milczeniu jeden z nich zebrał
wśród przyjaciół frontowych chleb, cukier, konserwy i dał
to wszystko dziewczynie. Zarumieniła się Julianna, poma­
chała rękami i mówiła, że nie może wziąć od żołnierzy ich

żywności.
— Przed wami jeszcze daleka droga...
Wtedy powiedzieliśmy, że nas obrazi, jeśli nie weźmie

tego jedzenia. Wtem Julianna uśmiechnęła się, zbliżyła
się do jednego z żołnierzy, na plecach, którego sterczał
akordeon i poprosiła, aby pozwolono jej zagrać „dla ra­
dzieckich żołnierzy”.

Grała Szopena. Znałem tę melodię. I po wojnie, wiele
razy słyszałem ją. No — ale wierzcie mi — nikt jej tak
nie grał jak Julianna. Patrzyłem na moich żołnierzy. Ich
oblicza stały się surowe. Na pewno wspominali oni swoje
matki i siostry rozproszone przez wojnę, a może nawet

i poległe...
Na drugi dzień rankiem nasz batalion podjął działania

wojenne. Kiedy zorientowaliśmy się, że .faszyści nie ustą­
pią tak szybko, żołnierze jeden za drugim zaczęli podno­
sić się do ataku. Ktoś tam krzyknął:

— Za Juliannę, chłopcy!
I poszło naprzód żołnierskie uderzenie. Tego naporu nie

wytrzymali hitlerowcy.
Patriota

Tego dnia siedzieliśmy dosłownie Niemcom na karku.
Wyzwoliliśmy jeszcze jedną polską wieś. Uradowani mie­
szkańcy wynieśli nam mleko, chleb. Nie wolno nam było
zatrzymywać się. Musieliśmy szybko przeskoczyć przez
most, aby go nie zniszczyli hitlerowcy. Oto i rzeczka. Dre­
wniane przęsła mostu. Przybliżamy się. Ani jednego wy­
strzału. A cóż za cud? Wtem, nie wiadomo skąd, biegnie
prosto na nas starszy człowiek z podniesionymi rękami.

— Tędy nie można — krzyczy — miny!
Zaś wśród nas, jak na złość, ani jednego sapera! Cze­

kać, dopóki nie dotrze ktoś z saperów — za długo. Nim

namyśliliśmy się, dziadzio mówi do nas:
— Czekajcie, wszystko będzie dobrze.
Powiedział tak i podpełzł w stronę mostu. Możecie sobie

wyobrazić jakżeśmy czekali. Zaś on jakby w wodę wpadł.
Minęła nie mniej jak godzina. Patrzymy, idzie dziadzio
wyciągnięty na całą długość i uśmiecna się pod wąsami:

— Dobrze pan towarzysz, żadnej miny!
Obstąpiliśmy staruszka:
— Ty co, saper? — pytamy.
•— Nie — odpowiada — ale ja widziałem, jak nasi chłop­

cy, partyzanci, robili to samo. I postanowiłem — cóż będą
ryzykowali młodzi żołnierze.

Zapytaliśmy:
— Ile lat masz papciu?
— Siedemdziesiąt jeden — odrzekł.
— Jak się nazywasz?
— Henryk Chęciński...
Do końca moich dni nie zapomnę tego starca.

(Tłum. O. J.)

Najmilszym powrotem s wyprawy
ratunkowej jest wspólny marsz do
schroniska ratowników i ratowanych.
Zdarza się to niestety niezbyt często.
Chciałbym tu opowiedzieć o przygo­
dzie, która zakończyła się pogodnie,
takim właśnie zgodnym piciem piwa
w schronisku. Jest lato, dwudziesty
dzień lipca 1935 roku, dwaj taternicy
wyruszają z koleby znajdującej się na

progu Bańdziocha, tuż przy ścieżce
prowadzącej na Przełęcz pod Chłop­
kiem. Mają zamiar przejść lewą po­
łać wschodniej ściany Wielkiego Mię-
gusza. Wszystko Idzie dobrze.'5 W gór-.

nad Morskie Oko runął i okolic Bań­
dziocha głaz zabijając ucznia i nauczy­
cielkę... I to wszystko na łatwych tra­
sach.-

*

Dnia 4 kwietnia 1950 roku dwaj do­
brzy wspinacze Zbigniew Abgarowicz
i Witold Ostrowski weszli w północną
ścianę Mięgusza z zamiarem zrobienia
jej trzeciego zimowego przejścia. Zabi­
wakowali na stromym polu śnieżnym
po pokonaniu 2/3 trasy. Zimną noc fa­
talnie zniósł Abgarowicz, nie było więc
już mowy o dalszym wspinaniu, a tylko

nej jednak części ściany, już niemal o wytrawersowaniu w prawo na śnież­
pod wierzchołkiem jeden z nich od­
pada — szczęściem nie ponosi żad­
nych obrażeń. Pora jest już spóźnio­
na, wspinacze postanawiają więc zjaz­
dami wycofać się ze ściany. W naj­
trudniejszym miejscu lina zaklinowała
się tak, że nie było żadnej możliwo­
ści wydostania jej. Schodzenie bez a-

sekuracji i do tego nocą — w ogóle
nie wchodziło w grę. Pozostało więc
tylko czekanie i dawanie sygnałów
świetlnych. Sygnały były skierowane
w stronę koleby, gdzie — jak sądzili
uwięzieni — znajduje się ich kolega.
Przypuszczali, że dostrzeże światło, po­
dejdzie pod ścianę, poda im nową li­
nę.

Jednak mrugające światełko spowodo­
wało zaalarmowanie pogotowia 1 uru-

mienie normalnego ratowniczego kie­
ratu. Jak to już tradycyjnie bywa po­
goda się zdecydowanie pogorszyła,
halny przewalił się przez grań, a gdy

Zapomniane tragedie

wiatr prrzycichł — rozpoczęła się lej­
ba. Ratownicy wraz z taternikami two­
rzący ekipę ratunkową jeszcze nocą
doszli do Bańdziocha, nie zdecydowali
się jednak na rozpoczęcie działań
przed świtem. Oddajmy głos W. Żu­
ławskiemu, który na tej wyprawie,
mimo młodego wieku, grał jednak
pierwsze skrzypce: „Jest zupełnie
ciemno, gęsta mgła i ulewa — prowa­
dzenie w tych warunkach poszukiwań
na jednej z najpoważniejszych ścian
tatrzańskich byłoby niemożliwością.
Wciskamy się do koleby, układamy w

ciasnocie tego prymitywnego schronu,
gdzie kto może, i nie śpiąc prawie,
pełni obaw o życie tych tam w gó­
rze, oczekujemy świtu.

Zaledwie zaczęło szarzeć, ruszamy w

dalszą drogę. Gwałtowny deszcz uspo­
koił się trochę — na świecie panuje
typowo tatrzańska szaruga. W mono­
tonnie mżącym kapuśniaku, w mgle
białej jak mleko trawersujemy Kocioł
Mięguszowiecki i siadamy pod wielkim
głazem na piargach u podnóża wschod­
niej ściany Mięguszowieckiego Szczy­
tu". Przewidywano najgorsze, nikt bo­
wiem nie odpowiadał na nawoły­
wania — czyżby nie przetrzymali nocy?!
Ze złymi przeczuciami w ścianę wchodzi
trójka: Wawrzyniec Żuławski, Jan Gą­
sienica Tomków, Stanisław Gąsienica
Roj. Po mozolnej wspinaczce trwającej
już cztery godziny mgły na chwilę roz­
wiewają się i ratownicy nie dowierzając
własnym oczom widzą obu wspinaczy
SCHODZĄCYCH ścianą w ich kierun-
ku. Normalna w takiej — nienormalnej
co prawda — sytuacji wymiana zdań.
— Co wy robicie? — Schodzimy! —

Który jest ranny? — Żaden! — Potrzeb-*
na wam pomoc? — Przede wszystkim
lina! Dobrze, siedźcie spokojnie, idzie­
my do was. Minęła jeszcze godzina i na

trawiastej platforemce nastąpiło wresz­
cie spotkanie, przeprosiny, wyjaśnienia.
Jeszcze tylko siedmiogodzinny powrót
tą samą trasą i bezpieczne piargi i wan­
ty Bańdziocha.

W rejonie tego samego Bańdziocha na

łagodnym stoku wyprowadzającym na

Przełęcz pod Chłopkiem zmarł w sierp­
niu 1938 roku turysta z Katowic, w

czerwcu 1967 roku na wycieczkę idącą
ścieżką prowadzącą od Czarnego Stawu

ny taras Wielkiej Galerii Cubryńskiej.
Rano, w padającym śniegu i mgle
Ostrowski rozpoczął trawers, ale odci­
nek, który przeszedł w kwadrans, zajął
jego osłabłemu koledze pełne dwie go­
dziny. „Gdy dotarł wreszcie do Ostrow­
skiego, nie można się już z nim było
porozumieć. Bez wątpienia była to ago­
nia. Óstrowski wyszedł kilkanaście me­
trów w górę, wbił hak w skałę, przy­
wiązał linę i wrócił do Abgarowicza.
Ciało jego wkopane w śnieg leżało bez­
władnie. Tętno ustało. Wszelkie próby
ocucenia okazały się bezskuteczne...” —

pisze W. Żuławski, który słyszał relację
Ostrowskiego bezpośrednio po jego sa­
motnym zejściu do schroniska. Zaalar­
mowano pogotowie, a niezależnie od te­
go ze schroniska wyruszyła ekipa zło­
żona z ośmiu taterników. Byli wśród
nich m. in. Tadeusz Orłowski — dziś
profesor, wybitny lekarz oraz Tadeusz
Nowicki, wtedy „młody taternik kra­
kowski” a dziś kierownik wydz. ekono­
micznego KW PZPR w Krakowie. Wa­
runki atmosferyczne były zdecydowanie
zimowe, nie związany z podłożem śnieg
groził lawinami, a poza tym noc. Żuław­
ski pisał potem: „Ryzyko"skręcenia kar­
ku w tych warunkach w czasie nocnej
wspinaczki poprzez jedną z najniebez­
pieczniejszych zimą ścian tatrzańskich
było więc kolosalne. Gdybyśmy mogli
mieć choćby najmniejszą nadzieję, że
Abgarowicz źyje jeszcze — ryzykowali­
byśmy oczywiście bez dyskusji. Z cięż­
kim sercem powzięliśmy decyzję od­
wrotu. Jak się później okazało, byliśmy

_ Wypadek ten był wielokrotnie analiz
zowany, omawiany, jest podawany W
literaturze fachowej jako typowy przyć
kład porwania się na zadanie przerastać
jące siły, którymi aktualnie rozporządzaj
wspinacz. Abgarowicz przyjechał w Ta­
try po rocznej przerwie spowodowanej
leczeniem złamanej nogi. Złamanej —

co przypomniano — na TEJ SAMEJ
ŚCIANIE. Teraz Więc miał z nią porać
chunki, możliwe, że urosła mu ona, ten
stromy wyśnieżony szmat góry do roli

symbolu: jeśli stanę na wierzchołku I

popatrzę na sznureczek własnych ślać
dów wyprowadzających na szczyt ozna­
cza to pełnię życia, jeśli nie... lepiej niai
myśleć... przegrana. Jeśli tak traktuje!
się góry, to prawdopodobieństwo pozo­
stania w nich na zawsze jest ogromne.
A zapewne każdy alpinista obojętne jać
kim mówi językiem i pod jakim niebeni
się wspina miał takie momenty w życiu,
kiedy to zdawało mu się, że przejście
jakiejś ścianki jest jego BYĆ albo NIE
BYĆ. Rozsądek nakazuje dążenia takia

wyhamowywać, ale jest przecież jesz­
cze ambicja. Wspinacze to często ludzie'
o nadmiernie rozbudzonej ambicji, któć
rą jeszcze potęguje pobyt w górach. Po-’
czucie własnej odrębności, wyjątkowo­
ści z jednej strony — przy chłopięcej
potrzebie nieustannego potwierdzania
siebie (oznaczającej chyba głęboko skry­
wane kompleksy) rodzą właśnie stanj
zarejestrowane wyżej.

Pewien sędziwy pan, ongiś wyśmienlć
ty taternik powiedział ml kiedyś: — Sy­
nu, zapamiętaj to sobie, jeśli złapie cię
coś, co każę ci natychmiast, zaraz iść
w ścianę, to pozostań w schronisku, pij
piwo, graj w pokera, nawet zajmij się
recepcjonistką, ale pozostań na dole, nie
daj się wciągnąć.

Wtedy gdy to usłyszałem, a było td
w Skałkach Twardowskiego, gdzie cały­
mi dniami wisieliśmy jak małpy w zoo

na kilkumetrowych skałkach zaniedbu­
jąc studiowanie języka starocerkiewne­
go, nie zrozumiałem przestróg seniora.
Przyszedł czas, że zrozumiałem.

Nie wiem, może to senior jest winien,
że nie zrobiłem wielkich rzeczy w gó­
rach, ale może też dzięki seniorowi mam

możność pisać te słowa? Rozważania te

Ratownicy podczas akcji Fot. Franciszek Spytek

wtedy o jakieś sto metrów od ciała
Abgarowicza.

Powrót był uciążliwy i niebezpieczny.
Gdy jeden z nas szedł, drugi starał się
oświetlić mu stopnie latarką, trzeci zaś
asekurował liną — i tak na zmianę.
Trwało to bardzo długo..."

Nazajutrz ekipa złożona z goprowców
i taterników dotarła do zwłok lecz zdo­
łano tylko przetransportować je ze

ściany na skraj Wielkiej Galerii Cu­
bryńskiej. Wciąż padający śnieg poważ­
nie utrudniał akcję, a nawet na kilka
dni uniemożliwił jakiekolwiek działa­
nie. Dopiero dnia 11 kwietnia oblodzone
zwłoki taternika wieloosobowa grupa
jego kolegów zniosła nad brzeg skute­
go lodem jeziora.

są chyba na czasie, polski alpinizm roz­
wija się niezwykle dynamicznie, sku­
tecznie konkurujemy z górskimi naro­
dami. Właśnie — KONKURUJEMY. Al­
pinizm dzisiejszy to już nie jest zaba­
wa, to normalny sport, gdzie liczy się
wynik, gdzie trzeba ostro walczyć, aby
„wyrwać” siedmiotysięcznik. Dziewicze
rejony górskie kurczą się, w międzyna­
rodowym wyścigu liczą się najlepsi. Je­
śli do ambicji osobistych dodamy am­
bicję narodową („Cała Polska na was

patrzy”) to trzeba wiele samokontroli
rozsądku by walka o himalajski szczyt
nie stała się Somosierrą.

MICHAŁ JAGIEŁŁO



swój program szkoleniowy poprzez system
seminariów, spotkań, dyskusji, zajęć prak­
tycznych. Równocześnie wszystkie imprezy
KRAM-owe organizowane były pod kątem
proponowania pewnych wzorców, możli­
wych do powtórzenia w klubie, w GOK-u,
na wiejskim placu, w plenerze.

Całą kadrę fachową prowadzącą zajęcia
zapewnił na miarę swych możliwości i
kontaktów Zarząd Wojewódzki ZSMW.
Pewne zdziwienie wywołuje fakt, że Kra­
kowski Dom Kultury, który o przygoto­
waniach do KRAM-u wiedział parę mie­
sięcy wcześniej i z racji swej funkcji zaj­
muje się szkoleniem kadr kulturalnych —

nie potrafił organizatorom przyjść z pomo­
cą i nie zapewnił obecności na KRAM-ie
ani jednego ze swych pracowników lub
instruktorów współpracujących z poszcze­
gólnymi działami KDK.

Każdy dzień KRAM-u był inny. Wpraw­
dzie każdy zaczynał się pobudką, gimna­
styką, śniadaniem, myciem zębów i me­
nażek w Popradzie oraz apelem, ale w

środku i w międzyczasie działy się spra­
wy uwagi godne, różne, nowe, żeby nie
powiedzieć — barwne. Jak się już rzeklo,
każdy podobóz realizował swój program
szkoleniowy — folkloryści tańczyli pod

Myśleć. Przystanek obok Przystani, na

skraju sosnowego lasku oryginalna restau­
racja „Szałas", barwne plansze przy dro­
dze — oto pierwsze elementy KRAM-owe-
go pejzażu. W dali, nad prawym brzegiem
Popradu, pod zielonymi falistymi garbami
wzgórz — dziesiątki barwnych namiotów.
Specjalnie utwardzona droga prowadzi
nas do mostu w kierunku obozowiska,
wzdłuż rzędów myśleckich domów, przez
mostek na wartkim potoku (porwała go
pamiętna burza, której obfite opady były
„uprzejme" zalać przy' okazji kilka na­
miotów) — ku bramie, gdzie warty, wspa­
niały totem wykonany przez podobóz pla­
styków i uchylone drzwi wagonu-biura.
Po lewej stronie kuchnia, „plenerowa" za­
daszona stołówka, po prawej — kioski ga­
stronomiczne.

Dalej po lewej — bomba! Wielki, nie­
powtarzalny, jedyny w swoim rodzaju am­
fiteatr leśny na 3 tys. miejsc. Czyli —

miejsce koncertów, ćwiczeń, życia towa­
rzyskiego, słowem — centrum! W górze
nad amfiteatrem — połowę studio nagrań,
a w dole — po prawej, wzdłuż linii „uli­
cznych" lamp elektrycznych — wagon-bi-

HENRYK CYGANIK, WIESŁAW KOLARZ

blioteka i klub oraz wagon-centrum pra-
sowo-propagandowe. Stąd wychodzą po­
mysły, „Pogłosy", opinie, prasa codzienna
i wszystkie najróżniejsze curiosa KRAM-
owe.

I jeszcze dalej, i dalej, i dalej... pola
namiotowe, a na nich, w owym zadeszczo-
nym od zmierzchu pejzażu rozmieszczono
17 podobozów o specjalizacjach rozlicz­
nych, a to m. in.: zespoły folklorystyczne
(brawo zespół z Milówki „Wierchy" za

żywiołowość i pomysłowość w urozmaica­
niu życia konfrontacji), zespoły muzyczne,
fotoamatorzy, dziennikarze i poeci, plasty­
cy, teatry kukiełkowe, radiowęźlarze, ak­
tyw klubowy pionów „Ruch" i GS, recy­
tatorzy, a także sportowcy, ORMO-wcy,
strażacy i inni.

Ani deszcz, ich nieodłączny przyjaciel,
ani woda dość pokaźna, ani błoto, ani na­
wet dziesiątkami codziennie przybywający
goście — nic z tych wszystkich „przyjem­
ności" nie było w stanie zakłócić cudo­
wnej. niepowtarzalnej atmosfery imprezy.
Opisać ją trudno. Należało ją poznać o-

sobiście!
tt

Nie wiadomo w tej chwili na pewno,
czy pomysł zorganizowania Konfrontacji
Ruchu Artystycznego Młodzieży — KRAM-
74 zrodził się wśród pracowników i dzia­
łaczy Wydziału Kultury ZW ZSMW w Kra­
kowie rok temu, czy może jeszcze wcześ­
niej. Ale określenie czasu narodzin pomy­
słu nie jest w tej chwili najważniejsze.
Dziś, kiedy już jest po KRAM-ie, kiedy
minęły te dwa deszczowe tygodnie między
9 a 23 lipca, w czasie których w Myślcu

koło Starego Sącza spotkało się ponad 850
młodych ludzi, związanych w różny sposób
z upowszechnianiem i tworzeniem kultu­
ry na wsi — najważniejsze jest to, że ów
pomysł się sprawdził, a idea Konfrontacji
okazała się słuszna.

Wieś krakowska posiada bogate trady­
cje w rozwijaniu amatorskiego ruchu ar­
tystycznego. Powstawały tu i nadal po-
wstają liczne zespoły artystyczne, fol­
klorystyczne i teatralne, lalkowe, kół­
ka recytatorskie, grupy muzyczne,
wokalne itp. Wystarczy wybrać się
na sobótkowe ognisko czy dożynki, na ot­
warcie szkoły lub świetlicy wiejskiej, by
przekonać się, że tradycja ta jest ciągle
żywa i wbrew złowrogim wieszczeniom —

nie zamiera pod wpływem telewizji. Wieś
krakowska posiada również ogromne bo­
gactwo w postaci licznej grupy twórców
ludowych i amatorów — rzeźbiarzy, ma­
larzy, gawędziarzy, poetów. I również w

tej dziedzinie ciągłość tradycji jest konty­
nuowana, ponieważ wśród twórców nie
brak ludzi młodych, od dzieciństwa nie­
mal zarażonych pasją rzeźbienia czy ma­
lowania, samouków próbujących poprzez
swoją sztukę wyrażać stosunek do świata,
manifestować aktywność w twórczym
przekształcaniu wsi.

ZSMW bardzo wiele uwagi przywiązuje
do rozwijania wszystkich tych form u-

czestnictwa w życiu kulturalnym środo­
wiska. Inspiruje powstawanie nowych ze­
społów artystycznych, stara się otaczać o-

pieką młodych twórców. W statystykach
krakowskiej organizacji ZSMW notuje się
około 800 różnego rodzaju zespołów. Na
organizowane co roku Sejmiki Twórców
przybywa grubo ponad setka młodych lu­
dzi.

Jeśli ponadto i przede wszystkim weź-
miemy pod uwagę blisko tysiąc wiejskich
klubów kultury prowadzonych przez CRS
„Samopomoc Chłopska'1 i „Ruch", powsta­
jące nowe Gminne Ośrodki Kultury i u-

świadomimy sobie, iż w większości tych
placówek działalność programowa inspiro­
wana jest przez ogniwa ZSMW — to bez
trudu zrozumiemy ideę stworzenia szansy
takiego właśnie spotkania, jakim był
KRAM — obóz artystyczny, integrujący
poszczególne środowiska, służący wymianie
doświadczeń, będący swoistą dwutygod­
niową lekcją, specyficznym instruktażem
i szkoleniem nt. Rola kultury w budowa­
niu nowoczesnej wsi.

Mimo wspomnianego bogactwa form i
przejawów życia kulturalnego wsi — nie
rozwija się ono w optymalnie sprzyjają­
cych warunkach, a więc — nie osiąga
również optymalnych efektów. Pomijając
jeden z zasadniczych problemów kultury
na wsi — materialnego zabezpieczenia ba­
zy dla jej rozwoju — zaakcentujmy tylko
inny nie mniej ważny problem: powszech­
ny brak fachowców, przygotowanych do
roli organizatorów i instruktorów życia
kulturalnego.

Toteż jednym z głównych zadań kon­
frontacji było, przynajmniej częściowe
przygotowanie aktywu społecznego do wy­
pełniania tych zadań kulturotwórczych,
które z racji istniejących warunków im
przypadają. Każdy podobóz realizował

okiem Wojtka Chamery, fotoamatorzy mo­
czyli klisze w wywoływaczach i utrwa­
laczach u Józka Czepiźaka w pracowni-
mieszkaniu, recytatorów uczył „zielonego
pegaza" Zbyszek Krupowies (poeta, gość
ze Słupska aż), plastycy pod własnym kie­
runkiem tworzyli swoje dzieła, galerie
plenerowe i nocne spotkania z poezją
(wraz z poetami, którzy z kolei pisali
przez kilka dni sztukę dla teatrów lal­
kowych), dziennikarze byli zawsze i wszę­
dzie (nawet w nowosądeckiej drukarni i
na dyżurach wyznaczonych przez Zbyszka
Krystiana w centrum prasowo-propagan-
dowym), radiowcy z Heńkiem Mosną na

czele nagrywali play-becki do wielkiego
widowiska w SŻEW-ie oraz prowadzili
„Wyjca". Ponadto — strażacy na czele z

po kolei hasła wieczorów: „Co kto umie",
folklor i poezja, maraton piosenki, „wie­
czór gadany", dwa turnieje — Klubów
Rolnika i „Ruchu" (notabene — woje­
wódzkie), l Festiwal Piosenki Żołnierskiej
w Myślcu zorganizowany z okazji dnia
obronności i przy współpracy z wojskiem
a później przemieniony w wielki benefis
Adama Musiala śpiewającego z publicznoś­
cią przeboje piłkarskie, dwa koncerty za­
graniczne — Polonii amerykańskiej i zes­
połu z Wielkiego Tyrnowa z Bułgarii.

Były też koncerty w terenie — w klu­
bach, GOK-ach i domach kultury na te­
renie nowosądeckiego powiatu. Zawsze
przyjmowane entuzjastycznie, dobrze, ser­
decznie. Bo i sezon przecież ogórkowy, a

poziom — wysoki.
Inne wieczorne atrakcje: filmy, dysko­

teka prowadzona przez Krakowski Ośrodek
Taneczny z Bogusiem Jabłońskim (nota­
bene dyrektorem) jako prezenterem, noc­
ne przy ognisku poezji recytowanie, poka­
zy przeźroczy z wystaw „Venus" prezen­
towane przez KTF i w ogóle inne nocne

artystów rozmowy i rozmiłowania...
Osobny rozdział w księdze pamiątkowej

KRAM-u stanowili oczywiście zawsze o-

czekiwani, zawsze serdecznie przyjmowa­
ni goście. Wspomnijmy tylko, że w ich
liczbie znaleźli się: I sekretarz KW PZPR
w Krakowie Józef Klasa, wojewoda kra­
kowski Wit Drapich, gospodarze ziemi są­
deckiej, prezesi WZGS-u, WZKR-u, woje­
wódzkich władz mlodzieżotoych, kilku
dziennikarzy, artystów oraz goście pól i
całkiem prywatnie nawiedzający KRAM.

8
Po tak obszernej relacji wydaje się

zbyteczna potrzeba większych podsumo­
wań. Wnioski chyba nasuwają się same.

Imprezę tę trzeba kontynuować i dosko­
nalić. Już dziś wiemy, że współpartnerzy
— WZGS, WZKR, „Ruch" oraz władze
wojewódzkie, powiatowe i gminne — prag­
ną pomóc ZSMW w stworzeniu w Myślcu
stałej bazy szkoleniowo-wypoczynkowej
przeznaczonej dla wiejskiego młodzieżo­
wego aktywu kulturalnego. Szansy tej nie
wolno zaprzepaścić, bowiem istnieje zna­
komita perspektywa dla tego pionierskie­
go pomysłu — perspektywa stworzenia
najbardziej autentycznego forum dla kon­
frontacji twórczości amatorskiej. Aby
dziennikarskiej rzetelności stało się zadość,
należy nadmienić, iż twórcami pomysłu
zorganizowania KRAM-u, jego głównymi
realizatorami byli — Leszek Leśniak (czło­
nek Sekretariatu i kierownik Wydziału
Propagandy, Kultury i Rekreacji ZW
ZSMW), Krzysztof Janik (sekretarz ZW
ZSMW), Józef Baster
Propagandy ZW) oraz

(instruktor ZP ZSMW
I wreszcie na koniec

ment „Pogłosowego" pożegnania KRAM-o -

wiczów:

• ••••••

w Krakowie,

sprzeda

CENTRALNE BIURO
KONSTRUKCJI

MASZYN

DROGOWYCH

ul. Fabryczna 5 a

jednostkom gospodarki uspołecznionej oraz osobom

prywatnym, następujące nie używane

CZĘŚCI 1 MATERIAŁY:
— cylinder hydrauliczny CHTC — 50/25X500,

nr fabr. 168 — szt. 1
— cylinder hydrauliczny CJ 2 — 80/45/20 — szt. 2
— cylinder hydrauliczny CJZ — 80X45X320,

nr 84911 — szt. 2
— pompy zębate PZ-2, K-25, nr fabr. AO 57338 — szt. 1
— pompy zębate PZ-2 — K16 — szt. 2
— pompa WPTO — 2 — 25, nr fabr. PA

037325 — szt. 1
— pompa tłoczkowa PT OZ 2-A1 — 4081W1—szt. 1
— pompa PTO — 40 nr PA 027136 — szt. 1
— pompa PTO-2 Cl — 16, nr PA-02729 — szt. 1

(oraz pompy podobnych typów częściowo
używane)

— silnik elektryczny SZUR 66a 220/380 10 kw,
, nr 12920 — szt. 1

— silnik elektryczny SZJŁ • 24a, 1,5 kw 1410

obr., nr 848823 — szt. 1
— silnik elektryczny SZJd 54b 1,7 kw 1400 obr.,

(sekretarz Komisji
Stanisław Gieniec

w Nowym Sączu),
proponujemy frag-

i ich oględziny w CBKMD, w godz. 7—15, telefon 224-58.
K-6629

nr C1359760 — szt. 1
— silnik spalinowy typ 160 Nr 04716 — szt 1
— silnik WFM — Dęba 125 cm« nr 7159 — szt. 1
— motoreduktor nr 17658, 1,8 kw, z silnikiem

Sz J. KA 06 kw, 594034 — szt. 1
— rozdzielacze hydrauliczne NI — 2 R 32-J-R1 — szt. 2
— monometry M-160 — R 2,5/07 — PSC — szt. 3
— elektrozawór 0 15 — szt. 1
— diody BZ-ll/c 5 v 6 1 Inne — szt. 27
— elementy logiczne T 4 — szt. 26
— płytki selenowe — szt. 100
— selsyny So 11 — szt. 4
— tranzystory TC 2, 8, 4, 30, AS 4 BUT 5a — szt. 100

Wszelkie informacje na temat oferowanych materiałów

Georges Simenon

MAIGRET
i STARCY

tłamaosenie: Z.Pikulskl
— Jeśli do pana Mazerona, to nie ma go w domu. Wi­

działam jak wychodził około południa spuściwszy uprze­
dnio żaluzje.

Nie wiedziała, gdzie poszedł.
— To jest człowiek niezbyt towarzyski...
Maigret wybierał się oczywiście do Isabelle de V..., ale

ponieważ ta wizyta nazbyt by go poruszyła, wołał ją od­
łożyć na później, postarawszy się przedtem dowiedzieć

czegoś więcej.
Rzadko czuł się wobec ludzi tak zbity z tropu. Czy

psychiatra, nauczyciel lub powieściopisarz — używając
określeń z ,,Lancet” — byliby w stanie lepiej zrozumieć

persony, które się wyłoniły z innego stulecia?
Jedno tylko było pewne: hrabia Armand de Saint-

Hilaire, łagodny, nieszkodliwy starzec i, jak to określił
notariusz, człowiek honoru, został zamordowany u siebie
w domu przez kogoś, kogo o nic nie podejrzewał.

Morderstwo po pijanemu, przypadkowe oraz morder­
stwo anonimowe, z głupoty — nie wchodzą w grę dla­
tego. że po pierwsze nic nie zniknęło, a po drugie, ex-

ambasador w momencie gdy pierwszy strzał, oddany
z bliska, trafił go w twarz, siedział spokojnie za biurkiem.

Albo więc on sam otworzył drzwi swemu gościowi, albo
ten posiadał klucz od mieszkania, choć Jaąuette twierdzi,
że były dwa tylko klucze, jej i hrabiego.

Maigret snując wciąż w swej głowie dość mgliste my­
śli wszedł do baru, zamówił kufel piwa, po czym zamkną!
się w kabinie telefonicznej.

— To pan, Moers9.:. Ma pan pod ręką wykaz rzeczy?...
Proszę więc zobaczyć, czy jest tam wzmianka o kluczu...

GARAŻE

Mietką Suder pilnowali pożarów wszela­
kich (iżby nie wybuchły — te namiotów
i te — serca), ORMO-wcy stali jak zwy­
kle dzielnie na straży porządku, sportow­
cy zbudowali boisko i prowadzili tzw.

życie sportowe obozu (a właściwie robił
to obóz studentów AWF).

Na pewno najbardziej atrakcyjne by­
ły imprezy wieczorne, kiedy zapalały się
reflektory w amfiteatrze i każdy mógł za­
prezentować to, co na KRAM przywiózł,
co w samym Myślcu stworzył, wymyślił...
Każdy z koncertów zaczynał się od sakra­
mentalnego „Spokój, śpiki", a dalej szły

Zamykamy cały ten kram. Wyprzeda­
liśmy Wam wszystkie nasze dzienne i noc­
ne sprawy. Jeżeli jesteście zadowoleni —

to Wasza sprawa, jeżeli nie — to nie ma

sprawy. Razem z Wami topiliśmy się w

biocie, razem z Wami wyczekiwaliśmy nie­
cierpliwie w kolejce po kiełbasę. (...) Może
nie był ten KRAM tak doskonały, jak pla­
nowaliśmy, ale koń ma cztery nogi i też
się potknie. (...) Kto się tu dobrze czul —

przyjedzie na pewno, a kto nie — też
przyjedzie. Zęby sprawdzić, czy się dobrze
nie poczuje. No, to duża buźka!

Zdjęcia: JÓZEF CZEPIŻAK ,

na samochody osobowe
o dowolnych wymiarach, składane, wykonane
z kształtowników hutniczych i blachy falistej

wykonują
na zlecenie osób prywatnych

Zakłady Metalowo-Drzewne
Spółdzielnia Pracy «Pokój» w Tarnowie
Zamówienia przyjmuję:
♦ Dział Usług Spółdzielni, Tarnów, ul. Krakow­

ska 28, telefon 51-39.
♦ Zakład Usługowy Nr 9 w Niedomicach, pow.

Tarnów. r

K-6312

— 62—

Tak, od drzwi wejściowych... Co?... Tak?... Gdzie go zna­
leziono?... W kieszeni od spodni?... Dziękuję... Nic nowe­
go?... Nie... Wrócę na Quai o wiele później... Jeśli będzie
pan miał mi coś do zakomunikowania, niech pan zadzwoni
do Janviera, który pozostał przy ulicy Saint-Dominiąue...

W kieszeni zmarłego odnaleziono jeden z dwóch kluczy,
a Jaęuette swój miała także, bo przecież otworzyła nim
drzwi rano, gdy Maigret i urzędnik z ministerstwa spraw
zagranicznych weszli za nią na parter.

Nie zabija się bez motywu. Co pozostaje, jeśli wyklu­
czyć kradzież? Zbrodnia z namiętności? U starców? Kon­
flikt interesów?

Jąąuette Larrieu, jak stwierdził notariusz, otrzymuje
rentę dożywotnią aż nadto wystarczającą.

Siostrzeniec zaś otrzymuje w spadku kamienicę i lwią
część majątku.

Jeśli idzie o Isabelle, trudno sobie wyobrazić, że zaraz

po śmierci męża, powzięła myśl...
Nie! Każde wyjaśnienie jest niezadowalające, a znów

Quai d’Orsay ze swej strony kategorycznie odrzuca mo­
tyw polityczny.

— Na ulicę la Pompę! — rzucił kierowcy jakiejś żół­
tej taksówki.

— Tak jest, panie komisarzu.
Od dawna już mu to nie pochlebiało, gdy go w ten

sposób rozpoznawano. Dozorczyni skierowała go na piąte
piętro, gdzie mała brunetka, dość piękna, najpierw uchy­
liła drzwi i dopiero potem wprowadziła Maigreta do roz-'
prażonego słońcem mieszkania.

— Proszę wybaczyć ten nieporządek... Byłam zajęta szy­
ciem sukni dla córki...

Miała na sobie obcisłe spodnie z czarnego jedwabiu,
które uwydatniały jej okrągłe kształty.

— Domyślam się. że przychodzi pan w sprawie zbrod­
ni, i zastanawiam się, czego się pan ode mnie spodziewa.

— Nie ma tutaj pani dzieci?
— Starsza jest w Anglii, uczy się języka. Mieszka

u pewnej rodziny, młodsza zaś pracuje. I właśnie dla

niej...

— 63—

Wskazała na leżącą na stole kolorową, lichą tkaninę,
z której kroiła sukienkę.

— Przypuszczam, że widział się pan z moim mężem?
— Tak.
— Jak on zareagował?
— Dawno- już go pani nie widziała?
— Blisko trzy lata.
— A hrabiego de Saint-Hilaire?
— Ostatni raz był tutaj na krótko przed Bożym Naro­

dzeniem. Przyniósł upominki dla moich córek. Nigdy
o tym nie zapominał. Nawet wówczas, gdy przebywał na

placówce za granicą i gdy one były jeszcze smarkate, nie
zapominał o Bożym Narodzeniu i przysyłał im jakieś dro­
biazgi. Toteż mają lalki ze wszystkich krajów. Może pan
je jeszcze zobaczyć w ich pokoju.

Nie miała więcej niż czterdzieści lat i była wciąż bar­
dzo powabna.

— Czy to prawda, co piszą w gazetach? On zcs*-’ ’a-

mordowany?
— Proszę mi powiedzieć coś o swoim mężu.
Natychmiast twarz jej spochmurniała.
— Co pan chce żebym powiedziała?
— Czy wyszła pani za mąż z miłości? Jeśli się n. 1:

on jest dużo starszy od pani?
— Dziesięć lat tylko. Nigdy nie wyglądał młodo.
— Kochała go pani?
— Nie wiem. Mieszkałam sama z ojcem, który był czło­

wiekiem zgorzkniałym. Uważał się za wielkiego zapozna­
nego malarza i cierpiał, że musi zarabiać na życie odna­
wianiem obrazów. Ja zaś pracowałam w sklepie przy
Wielkich Bulwarach. Spotkałam Alaina. Czy nie napiłby
się pan czegoś?

— Dziękuję. Dopiero co wypiłem kufel piwa. Proszę
mówić dalej...

— Być może pociągnął mnie jego tajemniczy wygląd.
On nie był taki jak inni, mówi) niewiele, ale to. co mó­
wił zawsze było interesujące. Pobraliśmy sie i wkrótce
mieliśmy córkę... (Ciąg dalszy nastąpi)

Uwaga!
LASY PAŃSTWOWE
-NADLEŚNICTWO Chrzanów

ul. Oświęcimska 31

organizuje
brygadę roboczą:

8 mężczyzn w wieku powyżej 18 lat,
w tym 4 pilarzy -j- 4 pomocników —

do mechanicznej ścinki drzew i wy-
róbki sortymentów drzewnych.

Miejscem pracy są tereny leśne leśnictw
w Zabierzowie, Tenczynku, Dubiu, Dulowej.

Dowóz na miejsce pracy samochodem Nad­
leśnictwa i odwiezienie po pracy — zapew­
nione.

Praca akordowa. Wynagrodzenie wg Układu
Zbiorowego Pracy. Zarobki dobre. Osoby chęt­
ne do tej pracy, a nie posiadające jeszcze umie­
jętności posługiwania się piłami mechanicznymi,
mogą zdobyć zawód pilarzy leśnych — po bez­
płatnym przeszkoleniu przez angażujące ich
do pracy Nadleśnictwo.

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się
niezwłocznie w leśnictwie
Odległość do Leśnictwa w Tenczynku ze sta­
cji Krzeszowice — 90G m.

Tenczynek-Rzeczki.

K-6674


